
Oobro Polski i Polaków naszvm drogowskazem
w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego!I

Henryk Jabłoński przyjął 
ambasadora PRL w Nigerii

Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przyjął no­
wo mianowanego ambasadora PRL w Federalnej Republice 
Nigerii Witolda Jurasza.

Upłynął termin ultimatum „czerwonych brygad”
Brak wiadomości o losie Aldo Moro

RZYM. Mimo iż 22 bm. o godz. 16 upłynął termin ultimatum 
„czerwonych brygad”, brak jest jakichkolwiek wiadomości na 
temat losu Aldo Moro. Terroryści jak dotąd nie nawiązali z ni­
kim kontaktu i nie opublikowali żadnego komunikatu.

Na kilka godzin przed upływem ultimatum, od którego speł­
nienia terroryści uzależnili życie Aldo Moro, papież Paweł VI 
wystąpił z publicznym apelem w formie listu, do „czerwonych 
brygad” o uwolnienie więzionego od 38 dni polityka. „Piszę do 
was, ludzie „czerwonych brygad", wypuśćcie Aldo Moro na 
wolność, przywróćcie go jego rodzinie i społeczeństwu” — 
stwierdza w własnoręcznie napisanym liście Paweł VI.

„Nie znam was ani nie mam żadnej możliwości nawiązania z 
wami kontaktu” — podkreśla papież, zaznaczając, że nie otrzy­
mał żadnego pełnomocnictwa ani nie łączy go z Moro „żaden 
interes prywatny”, lecz traktuje porwanego jako „członka 
wielkiej rodziny ludzkiej” i „syna kościoła”. List papieża koń­
czy się słowami: „Ludzie „czerwonych brygad”, pozostawcie 
mnie wyrazicielowi uczuć tak wielu waszych współobywateli, 
nadzieję, że w waszych sercach jest jeszcze miejsce dla zwy­
cięskiego uczucia humanitaryzmu”.
(„Włochy, Aldo Moro, terroryści” — str. 6—7)
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Zakończył się przegląd pól
Wiejskie problemy na dziś i na jutro
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Dodatkowa produkcja * Prace społeczne
Kraj przed 1 Maja

Zakończenie Zjazdu KP Hiszpanii
Wybór nowych władz

MADRYT. W sobotę w Madrycie zakończył się IX Zjazd Ko­
munistycznej Partii Hiszpanii. W ostatnim piątym dniu obrad, 
delegaci zatwierdzili nowy statut partii i referat sprawozdaw­
czy Komitetu Centralnego. Wybrano nowy skład rozszerzone­
go do 160 osób Komitetu Centralnego. Przewodniczącą KP Hisz­
panii jednomyślnie wybrano Dolores Ibarruri, a sekretarzem 
generalnym sprawującego od 18 lat tę funkcję Santiago Car- 
rillo.

Na zjeździe głosami 968 spośród 1.500 delegatów przyjęto 
zmiany statutowe KPH określające partię jako marksistowską, 
rewolucyjną i demokratyczną.

W sobotę delegacja KC PZPR na obradujący w Ma­
drycie IX Zjazd KP Hiszpanii w składzie członek KC Maciej Szcze­
pański i zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego KC Bo­
gumił Sujka została przyjęta przez przewodniczącą KP Hisz­
panii Dolores Ibarruri. W serdecznej rozmowie z przedstawi­
cielami PZPR „Passionaria” prosiła o przekazanie pozdrowień 
polskim komunistom.

Zakończenie obrad IX Światowego 
Kongresu Związków Zawodowych

PRAGA. W sobotę zakończyły się w Pradze obrady IX Świa­
towego Kongresu Związków Zawodowych. Delegaci — repre­
zentanci organizacji związkowych z całego świata jednomyślnie 
uchwalili program działania oraz powszechną deklarację praw 
związkowych, stanowiące podstawę dalszego rozwijania aktyw­
ności i umacniania jedności organizacji reprezentujących inte­
resy ludzi pracy. Przyjęcie tych dokumentów poprzedziła no­
sząca demokratyczny charakter dyskusja z udziałem przedsta­
wicieli różnych orientacji politycznych. Kongres przyjął rów­
nież rezolucje określające stanowisko 230 min związkowców wo­
bec węzłowych problemów politycznych i społeczno-ekonomicz­
nych współczesnego świata.

Wybrano nowe władze SFZZ. Przewodniczącym federacji zo­
stał sekretarz generalny Węgierskiej Krajowej Rady Związków 
Zawodowych, Sandor Gaspar, a sekretarzem generalnym do­
tychczasowy przewodniczący SFZZ, Enriąue Pastorino (Urug­
waj).

Trzęsienie ziemi w Azji środkowej
MOSKWA. Jak informuje agencja TASS, w sobotę zareje­

strowano w Ferganie (Uzbekistan) wstrząsy tektoniczne o sile 
4—5 st. w skali 12-stopniowej. Epicentrum wstrząsów znajdowa­
ło się w odległości 15 km od Fergany. Również 21 bm. zareje­
strowano w Uzbekistanie trzęsienie ziemi, którego epicentrum 
znajdowało się w Afganistanie. Tego samego dnia wstrząsy 
tektoniczne dały się odczuć w tadżyckich miastach Duszanbe, 
Kulab, Nurek i Chorog. Siła wstrząsów dochodziła do 3—4 
stopni.

Obcbody Miesiąca Pamięci Narodowej
Obchodzony w całym kraju Miesiąc Pamięci Narodowej, 

jest szczególną okazją do refleksji związanej z wydarzeniami 
sprzed trzydziestu kilku lat. W niedzielę, 23 bm. odbyły się 
pod hasłem „Nigdy więcej wojny, nigdy więcej faszyzmu” wie­
ce i manifestacje, w których — wraz z uczestnikami walk z 
hitlerowskim faszyzmem, byłymi więźniami obozów koncentra­
cyjnych — wzięły udział delegacje młodzieży.

W Rogoźnicy, woj. wałbrzyskie, na terenie b. obozu kon­
centracyjnego „Gross-Rosen” odbyła się manifestacja dwóch 
pokoleń — mieszkańców regionu. Przyjęto rezolucję, w któ­
rej wyrażono zdecydowany protest przeciwko produkcji broni 
neutronowej, przeciwko wyścigowi zbrojeń. Pod obeliskiem, 
wzniesionym ku czci pomordowanych w obozie „Gross-Rosen” 
złożono wiązanki kwiatów.

Ponad 10 tys. mieszkańców woj. elbląskiego uczestniczyło w 
manifestacji na terenie b. hitlerowskiego obozu śmierci Stutt- 
hof. Przyjęto rezolucję podkreślającą m. in., że Stutthof stano­
wi wymowną ilustrację tego ku czemu prowadzą militaryzm 
i imperializm.

Dźijn czynu festiwalowego” młodzieży
Tysiące dziewcząt i chłopców przystąpiło 23 bm. do realizacji 

różnorodnych prac społecznych związanych z ogłoszonym przez 
Polski Komitet Przygotowawczy do XI Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów’ „Hawana-78” — „Dniem czynu festi­
walowego”.

„Czyn festiwalowy” przypada na okres trwającej już od po­
czątku kwietnia ogólnokrajowej kampanii „Młodzieżowa wio­
sna czynów”. Front prac wykonywanych przez młodzież jest 
rozległy — od porządkowania i upiększania miast, wsi i osiedli 
mieszkaniowych, poprzez budowę obiektów rekreacyjnych i 
sportowych, pomoc rolnictwu w przeprowadzeniu prac wiosen­
nych, aż po dodatkową produkcję rynkową i eksportową.

(Niedziela czynu młodych warszawiaków — czyt. str. 8).

(P) W sobotę zakończył się trwający w całym kraju od 
końca marca rolniczy przegląd użytkowania ziemi. Już wstęp­
na analiza wniosków pokontrolnych wykazała, że akcja w 
której uczestniczyli przedstawiciele urzędów gminnych, aktyw 
wiejskich organizacji społecznych i politycznych była bardzo 
pożyteczna, 
użytkowaniu

Działające 
stkich gmin 
ne wydały wiele decyzji prze-

Przegląd pól ujawił wiele nieprawidłowości w 
gruntów i ich klasyfikacji.
na terenie wszy-' 
zespoły kontrol-

znaczonych do natychmiasto­
wej realizacji. Sprawy wyma­
gające bliższego rozeznania są

Spotkanie Leonid Breżniew - Cyrus Vance
Zakończenie rozmów ZSRR—USA w Moskwie

MOSKWA (PAP). W sobotę 
odbyło się na Kremlu spot­
kanie Leonida Breżniewa z 
Cyrusem Vance’em. Przebywa­
jący w Moskwie od 19 bm. 
sekretarz stand USA, prowa­
dził rozmowy z ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR, 
Andriejem Gromyką, z któ­
rym omawiał m. in. proble­
my związane z przygotowa­
niem porozumienia o ograni­
czeniu strategicznych zbrojeń 
ofensywnych (SALT).

Podczas rozmowy L. Breżnie­
wa z C. Vance’em, poświęconej 
omówieniu ogólnego stanu sto­
sunków radziecko-amerykań- 
skich, szczególną uwagę zwró­
cono na sprawę przygotowania 
nowego porozumienia między 
ZSRR i USA w sprawie ogra-

niczenia strategicznych zbrojeń 
ofensywnych. Stwierdzając, że 
przeprowadzone w Moskwie

już w trakcie 
analiz na 
wództw.

Problemem 
rym zajęły . _
gminne, wspólni® z szerokim 
aktywem wiejskim, były opra­
cowania planu wszechstronnej 
pomocy tym gospodarstwom, 
które nie są w stanie same u- 
zyskaó lepszych wyników. Do­
tyczy to przede wszystkim rol­
ników starszych, samotnie u- 
prawiających ziemię.

Zespoły dokonujące przeglą­
dów gruntów rolnych, wiele u- 
wagi poświęcały również po­
prawie estetyki zagród wiej­
skich, a także osiedli i miast, 
inaugurując ogólnopolską akcję 
wiosennych porządków.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wnikliwych 
szczeblu woje-

generalnym, któ- 
się już urzędy

(A) Pod hasłami prawa 
człowieka do życia w pokoju 
i pełnego zrealizowania za­
dań społeczno-gospodarczych 
trwają w całym kraju przy­
gotowania do święta 1 Maja. 
Społeczeństwo konkretnymi 
czynami manifestuje swoją 
jedność działania i zaangażo­
wane współuczestnictwo w 
kształtowaniu lepszych wa­
runków życia i pracy.

Ponad 5 tys. członków ZSMP 
i harcerzy Warszawy stanęło 
do pracy społecznej dla stoli­
cy. Porządkują oni między in­
nymi tereny osiedla Brćdno, a 
także rejon budowanej Trasy 
Toruńskiej.

Z kopalń Zagłębia Śląskiego 
nadchodzą meldunki o wykony­
waniu dodatkowych zobowią­
zań produkcyjnych na cześć 1 
Maja. Górnicy kopalni „Śląsk” 
zobowiązali się oddać trzy mie­
siące przed terminem do eks-- 
ploatacji nowy pokład węglo-

Pożyteczna wymiana 
poglądów
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 23 kwietnia
(P) Dla każdego kto miał o- 

kazję śledzić przebieg dwóch 
kolejnych wizyt amerykańskie­
go sekretarza stanu w Mos­
kwie, wiosną ubiegłego ro­
ku i obecnie, nie pozosta­
wia wątpliwości lakt, iż róż­
nią się one przede wszystkim 
powrotem strony amerykańskiej 
do zasadniczego kierunku ne­
gocjacji w sprawie SALT-2, w 
nurt wzajemnych ustaleń przy­
jętych wcześniej we Władywo- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Niedziela pełna słońca
Informacja własna

(P) Mamy wreszcie ciepłą i 
słoneczną wiosnę. W niedzielę 
najwyższą temperaturę zanoto­
wano w Ostrołęce, gdzie by­
ło 18 stopni, w Warsza- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Prognoza pogody
IMiGW przewiduje w War­

szawie zachmurzenie umiarko­
wane. przejściowo duże z moż­
liwością wystąpienia przelotne­
go deszczu i burzy. Temp, ma­
ksymalna 17 st. (PAP)

KALENDARIUM
Poniedziałek jest 114 dniem 
r.. Do końca roku pozostało 
dni, w tym 209 dni robo-

• 
1978
251 
czych.

9 Słońce wzeszło o godz. 5.20, 
a zajdzie o godz. 19.47.

9 Imieniny obchodzą: Aleksy
i Grzegorz. (J. L.)

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Spotkamy się W 1 •majowym pochodzie. „Ponar-Plasomet” czyli zakład gdzie produko­
wane są prasy. Jego pracowników spotkamy podczas Majowego Święta. Od lewej stoją: Wa­
cław Krajewski, Wacław Wirkiński, Marian Janiak, Jan Ploszaj, Jan Maciszewski, Janusz Wo­
liński oraz Czesław Scislowski. Fot. Zbigniew FurmanUński oraz Czesław Scislowski.

Największa estrada miodne
( z Janem Weberem 

redaktorem naczelnym 
JuYwl A. Naczelnej Redakcji Muzycznej PR i TV

— Proponuję, abyśmy na 
chwilę odłożyli Pana funkcję na 
bok i przypomnieli Jana Webe­
ra, krytyka muzycznego, publi­
cystę, organizatora — jednym 
słowem człowieka, który od 
wielu lat ukazywał ciekawe zja­
wiska muzyczne na antenie PR. 
W tym działaniu, w radiu i po­
za nim wiele uw’agi poświęcał 
Pan młodym artystom...

— Przepraszam, że od razu 
przerwę, ale przecież każdy z 
nas: piszących. mówiących przed 
mikrofonem czy telewizyjną 
kamerą jest zarazem działaczem 
społecznym. A cóż to byłby za 
działacz, jeżeli sprawy pomocy 
młodym artystom nie stawiałby 
w centrum swojej uwagi? Jest 
to przecież dla młodego muzy­
ka najważniejszy w życiu, a za­
razem najtrudniejszy moment: 
start do kariery artystycznej. 
Od tego, jak pójdą pierwsze wy- 
stępy. od uwagi i serdecznego 
zainteresowania jego sztuką, 
często zależą losy dalszego ży­
cia — i w tym stwierdzeniu nie 
ma krzty przesady!

— No dobrze, w takim razie 
jak to realizuje naczelny re- ' 
daktor muzyczny PR i TVP 
Jan Weber?

— Nie sprowadzałbym sprawy 
do jednostkowego działania. O- 
czywiście. moja funkcja daje 
większe możliwości pomocy i 
zainteresowania młodymi arty- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Już po raz dwudziesty wy­
bieramy najlepszy obiekt roku 
— „Mistera Warszawy 1977”. W 
„Życiu” z 21 bm. zamieściliś­
my zdjęcia i krótkie charakte­
rystyki 3 obiektów z dziesiąt­
ki zakw-alifikowanej przez jury 
do udziału w eliminacjach. By­
ły to: „Uniwersam Grochów", 
hala widowiskowo-sportowa SKS 
Warszawianka i budynek miesz­
kalny przy ul. Kinowej 25. Dziś 
prezentujemy następne obiekty.

Prosimy Czytelników o nadsy­
łanie swych opinii i uwag o tych

Do czynu majowego przystą­
piły załogi wszystkich statków 
szczecińskiego "Transoceanu” 
wykonując szereg , prac . waż­
nych dla utrzymania wysokie­
go stanu technicznego statków. 
W kombinacie Huty im. Leni­
na w Krakowie trwa plebiscyt 
na „najlepszego mistrza — nau­
czyciela i wychowawcę młodzie­
ży", jedna z czołowych w tym 
regionie imprez przed 1 Maja. 
Akcentem tej imprezy jest roz­
wój nowej formy współzawod­
nictwa pracy jąką są „młodzie­
żowe obsady ciągów produkcyj­
nych”.

W miastach i wsiach woj. zie­
lonogórskiego społeczeństwo u- 
czestniczy w pracach porząd­
kowych. Domy przy ulicy Bo­
haterów Westerplatte ,w Zielo­
nej Górze, którą przeciągnie 
pochód 1-majowy. otrzymują 
nową elewację. W zakładach 
pracy rozpoczęły się już oko­
licznościowe akademie oraz 
spotkania z weteranami ruchu 
robotniczego i przodownikami 
pracy. W zakładach pracy w 
województwie skierniewickim 
odbywa się typowanie najbar­
dziej aktywnych pracowników 
do wpisania do „honorowej 
księgi przodowników pracy”.

Wiele przedsiębiorstw zreali­
zowało już swoje pierwszoma­
jowe zobowiązania produkcyj. 
ne. Takie meldunki przeszły 
m.in. z Katowic, Łodzi i Toru­
nia. (PAP)

Posadzenie Sekretariatu 
KW PZPR w Radomiu

Informacja własno
(R) Od wizji lokalnej na pla­

cu budowy remontowanego 
gmachu teatru powszechnego 
orzy pl. Zwycięstwa rozpoczęło 
się 22 bm. posiedzenie Sekreta­
riatu KW PZPR w Radomiu, 
któremu przewodniczył I se­
kretarz KW partii — Janusz 
Prokomąk a uczęstniezyli m.in. 
wiceminister kultury 
— Wiktor Zin oraz 
radomski — Roman 
skl.

Tematami dyskusji 
stęp prac na budowie teatru 
oraz ocena realizacji programu 
ochronv zabytków w woj. ra­
domskim.

W czasie obrad dokonano 
bilansu 3-letnich poczynań zwią­
zanych z remontem gmachu 
teatru oraz nodjęto decyzje, 
których skutkiem ma bvć nrzy- 
snieszenie dotychczasowego tem­
pa orać.

W drugiej części obrad omó­
wiono stan ochrony zabytków 
w woj. radomskim, (tmz)

i sztuki 
wojewoda 
Maćkow-
były: no-

obiektach; pomoże to jury kon­
kursu w dokonaniu najwłaś­

ciwszego wyboru. Listy prosimy 
nadsyłać pod adresem „Życia 
Warszawy” ul. Marszałkowska 
3/5 kod pocztowy 00-624, z dopis­
kiem na kopercie „Mister War­
szawy”.

Część ambulatoryjna Szpitala 
— Pomnika Centrum Zdrowia 
Dziecka przy ul. Dzieci Polskich 
w Międzylesiu. Koncepcja archi­
tektoniczna arch. arch. Andrzej 
Bołtuć i Jacek Bolechowski. nro- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Piłkarze pokra'i 3:0 
o’impijiką drużynę CSRS
(P) Kolejnym przeciwnikiem 

przygotowującej się do finało­
wego turnieju o mistrzostwo 
świata piłkarskiej reprezentacji 
Polski była olimpijska drużyna 
CSRS. Rozegrany na Stadionie 
Wojska Polskiego mecz zakoń­
czył się zwycięstwem naszego 
zespołu 3:0 (2:0). Bramki strze­
lili: Zbigniew Boniek (w 13 i 47 
min.) oraz Stanisław Terlecki 
(w S° min).

.?>.! -LLilŁUJEŁina

Budynek w osiedlu Domaniewska przy aL Niepodległości 15Wydział Inżynierii Lądowej Politechniki WarszawskiejCzęść ambulatoryjna Centrum Zdrowia Dziecka
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Obchody 108 rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Społeczeństwo polskie 

Uroczyście obchodzi 108 rocz­
nicę urodzin przywódcy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, twórcy . par-

Eksperymenty dydaktyczne
Narada w Warszawie

Obsługa własna
(P) Niecodzienna to była na­

rada, krótka, zwięzła, bez żad­
nych referatów. 22 bm. min. 
oświaty i wychowania Jerzy 
Kuberski spotkał się z nauczy­
cielami i dyrektorami lubel­
skich i stołecznych szkół, w 
których prowadzone są ekśpe. 
rymenty dydaktyczne i wycho­
wawcze. Obecni byli też przed­
stawiciele obu kuratoriów, In­
stytutu Psychologii Uniwersy­
tetu Warszawskiego i resorto­
wego Instytutu Badań Pedago­
gicznych. Słowem — awangar­
da szkolnictwa.

Zadaniem nauczycieli klas 
eksperymentalnych jest wypró­
bowanie teoretycznych opraco­
wań naukowych, które w przy­
szłości, po ewentualnych mo. 
dyfikacjach, zostaną wprowa­
dzone do procesu edukacji w 
10-letniej, powszechnej szkole 
ogólnokształcącej. Nauczyciele 
ci są zatem współtwórcami no­
wych programów i metod nau­
czania i wychowania.

Podczas tej rozmowy z kie­
rownictwem resortu, zebrani 
podzielili się uwagami na temat 
wyników pracy. Poprosili o 
stworzenie warunków do sze­
rokiego informowania innych 
szkół o doświadczeniach i osią­
gnięciach placówek ekspery­
mentalnych. Z wielu bowiem, 
a zwłaszcza tych, które dotyczą 
metod przekazywania wiedzy i 
budzenia uczniowskich uzdol­
nień można korzystać juź teraz, 
nie czekając aż za kilka lat 
staną się powszechnie obowią­
zujące. (rem)

Młodzi przodownicy 
wstępują do PZPR

(P) Uwieńczeniem sukcesów 
odnoszonych w działalności spo­
łecznej, w pracy i nauce a ró­
wnocześnie wzięciem na siebie 
nowych obowiązków jest dla ty­
sięcy młodych obywateli socja­
listycznej Polski moment wstą­
pienia do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Większość 
nowo wstępujących do PZPR 
stanowią przodujący członkowie 
Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej. Rekomendują 
ich do partii najbliżsi koledzy z 
podstawowych ogniw polskiego 
ruchu młodzieżowego.

22 bm. w Białymstoku odbyło 
się spotkanie kilkuset przodują­
cych rolników tego wojewódz­
twa, na którym podsumowano 
wyniki ubiegłorocznego konkur­
su „Wieś białostocka — gospo­
darna i kulturalna” oraz współ­
zawodnictwa gmin w intensyfi­
kacji produkcji rolnej.

Uroczystym momentem spot­
kania było wręczenie 150-osobo- 
wej grupie przodujących, w 
większości młodych rolników — 
legitymacji partyjnych. Wręcze­
nia legitymacji dokonali: sekre­
tarz KC PZPR — Józef Plńkow- 
ski oraz I sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku — Władysław 
Juszkiewicz.

W sobotę w Łowiczu, ■woj. 
skierniewickie, odbyło się, w 
związku z trwającymi tu „Dnia­
mi leninowskimi” spotkanie 
przodującej młodzieży woje­
wództwa, na którym przyjęto 
do PZPR 150 przodujących robo­
tników oraz najlepszych ucz­
niów ostatnich klas szkół śred­
nich. Legitymacje partyjne wrę­
czyli nowo wstępującym: kie­
rownik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR — Jarema Maci- 
szewski i I sekretarz KW PZPR 
w Skierniewicach — Ryszard 
Bryk. W woj. skierniewickim, 
gdzie w br. wstąpiło do partii 
700 osób, prawo do rekomendo­
wania swych członków do PZPR 
uzyskało blisko 100 kół ZSMP.

22 bm. — w 108 rocznicę uro­
dzin Włodzimierza Lenina — od­
było się w Poroninie, przed po­
mnikiem wodza Rewolucji Paź­
dziernikowej, uroczyste spotka­
nie wzorowych żołnierzy War­
szawskiego Okręgu Wojskowego. 
Spotkanie, które raz jeszcze pod­
kreśliło braterstwo broni Ludo­
wego Wojska Polskiego i Armii 
Radzieckiej, było okazją do wrę­
czenia legitymacji partyjnych 
80-osobowei grupie przodujących 
żołnierzy okręgu. (PAP)

Plenarne obrady 
centralnych instancji SZSP
• (A) Ponad 80 proc, słuchaczy 
wyższych uczelni należy do po­
wołanego przed 5 laty Socjalis­
tycznego Związku Studentów 
Polskich. W 5 lat od powstania 
związku i w rok po II Zjeżdzie 
SZSP odbyło się w Warszawie 
wspólne plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego, głównej ko­
misji rewizyjnej i naczelnego 
sądu koleżeńskiego SZSP, na 
którym omówiono problemy 
związane z dalszą poprawą sty­
lu i efektywności pracy organi­
zacji.

Wynikiem obrad Jest uchwa­
la. w której podkreśla się po­
trzebę intensyfikowania dzia­
łalności służącej podnoszeniu 
ideowo-morainego znaczenia 
członkostwa SZSP oraz iden­
tyfikacji studentów z progra­
mem związku.

Uchwala wytycza kierunki 
działalności związanej z rozwi­
janiem demokracji organizacyj­
nej i kontroli społecznej. Szcze­
gólny akcent kładzie się na 
kwestie samowychowania stu­
dentów poprzez wspólne, kole­
żeńskie rozwiązywanie różno­
rodnych problemów w grupach 
działania. (PAP) 

tii komunistycznej i państwa 
radzieckiego. W zakładach 
pracy i instytucjach odbyły 
się spotkania, sympozja i wy­
stawy, a w szkołach — uro­
czyste apele.

Ponad 5 tys. osób wzięło u- 
dział w manifestacji w Poroni­
nie dla oddania hołdu pamięci 
Włodzimierza Lenina. Był to 
równocześnie kulminacyjny 
punkt nowosądeckich Dni przy­
jaźni polsko-radzieckiej.

W manifestacji wzięli udział 
nie tylko przedstawiciele wszy­
stkich warstw i zawodów woje­
wództwa nowosądeckiego, ale 
również największych zakładów 
pracy z sąsiednich województw, 
w tym liczni przedstawiciele za­
łogi Huty im. Lenina z Krako­
wa. Oficjalną część uroczysto­
ści zakończyło składanie kwia­
tów u stóp pomnika Lenina.

Wzmożoną frekwencję noto­
wało Muzeum Lenina w War­
szawie, w którym znajduje się 
stała ekspozycja poświęcona ży­
ciu i działalności Lenina, ze 
szczególnym uwzględnieniem je­
go pobytu na ziemiach polskich 
w latach 1912—1914 oraz jego 
kontaktów z polskim ruchem 
robotniczym i rewolucyjnym. 
Muzeum odwiedzają wycieczki z 
całej Polski, a także przebywa-

1 jące w Warszawie wycieczki za­
graniczne.

Placówka ta zorganizowała w 
różnych miastach, a także w za­
kładach produkcyjnych i w in­
stytucjach, okresowe wystawy 
poświęcone 108 rocznicy. Z oka­
zji „Dni leninowskich" muzeum 
zorganizowało dla załóg war­
szawskich zakładów pracy oraz 
dla młodzieży przegląd filmów 
radzieckich. (PAP)

Dyskusje działaczy 
Gdańska i Bremy

(P) 23 bm. odbyła się w Sopo­
cie konferencja prasowa, w to­
ku której burmistrz i prezydent 
senatu Bremy, wiceprzewodni­
czący SPD — Hans Koschnick i 
prezydent Gdańska — Jerzy 
Młynarczyk, poinformowali 
dziennikarzy polskich i zachód- 
nioniemieckich o przebiegu spo­
tkania dyskusyjnego, jakie od­
było się 21 bm. w Gdańsku z 
udziałem działaczy politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych z 
Polski i RFN — głównie z 
Gdańska i Bremy. x

Głównym tematem dyskusji 
toczącej się pod hasłem „Polska 
i RFN w przeszłości i przyszło­
ści” były zagadnienia współpra­
cy gospodarczej pomiędzy oby­
dwoma krajami.

Wiele uwagi poświęcono też 
sprawom dalszego postępu i 
normalizacji wzajemnych sto­
sunków w różnych dziedzinach.

Szeroko omawianą; także za- : 
gadńies^a polsko - niemieckiej 
historii i interpretacji wypły­
wających stąd wniosków.

Podczas rozmów dawano wy­
raz przekonaniu o znacznej ro­
li, jaką mają do odegrania Pol­
ska i RFN w dziele utrwalenia 
pokoju.

Dyskusja toczyła się w bardzo 
dobrej atmosferze, nacechowa­
nej szczerością i dobrą wolą.

W tym roku planowana jest 
wizyta w Gdańsku przedstawi­
cieli parlamentu Bremy. Prze­
widuje się ponadto wymianę 
wizyt rektorów wyższych uczel­
ni, grup nauczycieli oraz eks­
pertów gospodarki miejskiej.

(PAP)

„Życie” w gminie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Jak przegląd pól przebiegał 
i co przyniósł gminom woje­
wództw północno-wschodniej 
Polski? Głos oddajemy naczel­
nikom urzędów gminnych.

Mówi naczelnik Urzędu Gmin­
nego w Płońsku Alfons Błasz­
kiewicz:

— Najbardziej bolesna spra­
wa, którą ujawnił zakończony 
na naszym terenie przegląd u- 
prawy ziemi — to konieczność 
rozwiązania żmudnych i bar­
dzo pracochłonnych zagadDień 
obrotu ziemią. A więc przej­
mowanie gruntów za rentę, 
dzierżaw, przekazywanie ziemi 
rolnikom do dalszego użytko­
wania itp. załatwianie tych 
spraw bardzo utrudnia nam 
brak wykwalifikowanej kadry 
pracowniczej w samej gminie. 
To przedłuża tok załatwiania 
spraw, na które czeka wielu 
naszych rolników.

W Olsztynku — Informuje 
nas naczelnik Urzędu Miasta i 
Gminy inż. Zygmunt Wtulich 
— podczas przeglądu główną 
uwagę zwrócono na uregulo­
wanie problemów z ziemią nie 
mającą użytkowników. Szybko 
znaleziono chętnych na upra­
wianie kilkudziesięciu hektarów 
pól. Wydzierżawiono im tę zie­
mię za symboliczną opłatę. Do 
zagospodarowania pozostało je­
szcze 25 hektarów pól wyma­
gających jednak najpierw re­
kultywacji.

Innym problemem naszego 
rolnictwa — mówi naczelnik 
Wtulich jest melioracja. W 
bieżącym roku zmelioruje się 
ponad 180 hektarów póL Po­
trzeby nasze jak stwierdziły 
komisje dokonujące przeglądu 
są jednak sporo większe, a w 
naszych rejonach wiele pół 
trudno w ogóle użytkować bez 
melioracji.

Komisje zwróciły także uwa­
gę na sprawy wyglądu naszych 
wsi i miast Całe wojewódz­
two szykuje się do tegorocz­
nych dożynek, które będą od­
bywać się w Olsztynie. Chcemy 
więc przyjąć gości z całego 
kraju jak najlepiej, nie tylko 
dobrymi wynikami rolnictwa, 
ale i estetycznym wyglądem 
naszych osiedli. Już teraz roz­
poczęła się akcja porządkowa.

Poprawia się elewacje, sprzą­
ta, czyści i maluje. Nie mamy

Odpowiedź rządu PRL na notę 

sekretarza generalnego ONZ w sprawie 
regionalnych aspektów rozbrojenia

(A) Rząd Polskiej Rzeczypospolitej .Łbowej przepasał odpo-
ealr Im amA Fit.'/wiedź na notę sekretarza generalnego ONZ w spravvię,;kęgional- 

zath tu
wewhętrzne sprawce innych 
państw;? promowąńie -ttrspółpra-

nych aspektów rozbrojenia.
Rząd PRL — czytamy w od­

powiedzi — niejednokrotnie 
dawał wyraz swemu stanowi­
sku w sprawie całkowitego i 
powszechnego rozbrojenia pod 
skuteczną kontrolą międzyna­
rodowa, a jednocześnie prowa­
dzących do tego celu kroków 
częściowych w zakresie ogra- 

, niczenia wyścigu zbrojeń, re­
dukcji zbrojeń i rozbrojenia. 
Zdaniem rządu PRL, regional­
ne kroki rozbrojeniowe mogą 
być W3żnym czynnikiem u- 
trwalania bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego 1 tworzenia 
warunków sprzyjających roz­
wojowi współpracy na okreś­
lonych obszarach.

Rząd PRL wyraża pełne po­
parcie wysiłków zmierzających 
do opracowania regionalnych 
środków rozbrojenia i odpręże­
nia militarnego stwierdzając, iż 
jeśli chodzi o region Europy — 
sam czynnie w nich uczestni­
czy. Europa jest tym rejonem, 
w którym stoją naprzeciwko sie­
bie siły zbrojne czterech spo­
śród pięciu stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, a nasyce­
nie tego regionu personelem i 
sprzętem wojskowym naieży do 
najwyższych w świetle.

Rząd IRL dokłada i będzie 
dokładcł wysiłków, abj rokowa­
nia wiedeńskie zakończyły się 
sukcesem w postaci zmniejszenia 
wysokiego stopnia koncentra­
cji wcjskovej w Europie środ­
kowej, b»z zmiany istniejącej tu 
ogólnej równowagi sił i dopro­
wadziły do redukcji wojsk i u- 
zbrojenia. Rokowania te — czy­
tamy w dokumencie — traktu­
jemy jako zapoczątkowanie pro­
cesu redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń, który obejmie cały kon­
tynent europejski.

Rząd PRL jest przekonany, że 
korzyści z realizacji tych kro­
ków odniosłyby wszystkie pań­
stwa europejskie, a pozytywny 
wpływ tego wydarzenia sięgałby 
i poza Europę.

W dahzej częśct odpowiedzi 
wyrażone jest szczegółowo sta­
nowisko rządu PRL wobec róż­
nych., aspektów rozbrojenia re­
gionalnego. Zdaniem rządu PRL, 
do przesłanek ułatwiających roz­
brojenie regionalne należą: sto­
pniowy proces ograniczenia i e- 
liminacji konfliktów regional­
nych oraz źródeł napięć i nie­
bezpieczeństwa wojen; tworze­
nie sprzyjających warunków dla 
przezwyciężenia wzajemnej wro­
gości i nieufności oraz norma­
lizacja stosunków między pań­
stwami danego regionu.

Inne przesłanki to zobowiąza­
nia regionalne o wyrzeczeniu się 
stosowania siły lub groźby jej 
użycia; unikanie wszelkich 
działań wpływających destabi­
lizująco na sytuację polityczną 
i militarną w danym rejonie; 
rezygnacja z prób ingerencji w 

problemów z cementem i eter­
nitem potrzebnymi do remon­
tów, kłopoty są jednak z far­
bami potrzebnymi do malowa­
nia domów w Olsztynku. Zapał 
do prac jest duży, podjęto już 
sporo czynów społecznych.

Te bieżące sprawy nie prze­
słaniają nam problemów wy­
magających dłuższego działania 
i sprawiających sporo kłopo­
tów. Należy do nich problem 
mieszkaniowy. Mam u siebie 
mówi naczelnik 200 podań o 
mieszkania a dopiero teraz bu­
dujemy pierwsze bloki. Mamy 
też przygotowane tereny pod 
osiedle domków jednorodzin­
nych. Przyspieszyć rozwiązanie I 
sprawy mieszkań pomoże nam 
budowa zakładu przetwórstwa 
owocowo-warzywnego, który 
zatrudniać będzie kilkaset lu­
dzi. Plany przewidują, że wraz ' 
z zakładem powstanie oczysz- | 
czalnia, która oczyszczać będzie 
także ścieki miejskie.

Przegląd pól zamieniliśmy u 
nas na przegląd całej gminy i 
ich aktualnych problemów. Przy­
czynił 6ię on do szybkiego załat­
wienia wielu pilnych spraw a 
także zmobilizował mieszkań­
ców gminy do sprawnego prze­
prowadzenia prac porządko­
wych. (JL-MP)

FSM najlepsza 
w „POLMO”

Informacja własna
(P) Podsumowane zostały wy­

niki współzawodnictwa pracy 
pomiędzy załogami przemysłu 
motoryzacyjnego w ubiegłym 
roku.

W Bielsku-Białe j’dyrektor ge­
neralny Zjednoczenia Przemy­
słu Motoryzacyjnego „POLMO" 
mgr Ignacy Maciejewski prze­
kazał załodze Fabryki Samo­
chodów Małolitrażowych sztan­
dar przechodni ministra prze­
mysłu maszynowego i przewod­
niczącego ZG Związku Zawodo­
wego Metalowców za zajęcie I 
miejsca.

Drugie miejsce zajęła załoga 
łódzkiej Fabryki Osprzętu Sa­
mochodowego. a III — Fabryka 
Amortyzatorów w Krośnie, (dr)

cy politycznej i ■’gospodarczej, 
która powfnmr sprzyjać odprę­
żeniu! likwidacji, źródeł napięć 
regionalnych. W śpraWach do­
tyczących rozbrojenia - tegional- 
nego powinny być' stosowane te 
same fiihdamentalne zasady jak 
przy rozbrojeniu w ogóle.

Rząd PRL jest zdahia, iż po­
szukiwania regionalnych rozwią­
zań rozbrojeniowych powinny 
koncentrować się; w pierwszej 
kolejności ma tyeh •; regionach, 
gdzie istnieje największe nagro­
madzenie zbrojeń; gdżie wzaje­
mna konfrontacja jest szczegól­
nie wielka, albo gdzie istnieje 
niebezpieczeństwo jej wzrostu. 
Wszystkie państwa danego re­
gionu (lub subregionu) powinny 
mieć prawo do uczestniczenia w 
opracowywaniu regionalnych 
(lub subregionalnych) rozwią­
zań rozbrojeniowych na zasa­
dzie równości i wzajemności, nie 
powinny uchylać się one od 
udziału w toczących się rozmo­
wach i zawartych porozumie­
niach. Regionalne rokowania roz­
brojeniowe nie powinny utrud­
niać dwu- i wielostronnych wy­
siłków rozbrojeniowych w skali 
globalnej. Spośród szeregu 
spraw, które podlegać powinny 
konkretnym rozwiązaniom w 
dziedzinie rozbrojenia regional­
nego — na pierwszym miejscu 
w odpowiedzi rządu PRL wy­
suwa się: zamrożenie, ograni­
czenie i redukcję sił zbrojnych i 
i zbrojeń jądrowych i konwen- • 
cjonalnych; zakaz produkcji , 
przekazywania i nabywania no- ( 
wych rodzajów i systemów bro­
ni masowego rażenia; zapobie­
ganie terytorialnemu rozprze­
strzenianiu nowych rodzajów i 
systemów broni i ograniczenie 
jakościowego wyścigu zbrojeń.

Centrum Warszawy. Ten budynek o nowoczesnej formie architektonicznej jest usytuo­
wany u zbiegu ulic Marszałkowskiej i Królewskiej. Mieszczą się tu biura Orbisu. (A)

Fot. Zbigniew Furman

Największa estrada młodych
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
stami. Ale muszę stwierdzić, że 
me ma chyba nikogo w kierow­
nictwie Komitetu d/s PRiTV, 
kto nie byłby patriotycznie na­
stawiony do sprawy. Inna rzecz, 
że nie zawsze jeszcze chęci po­
krywają się z możliwościami. 
Nie chcę wiele mówić o wew­
nętrznych trudnościach, w koń­
cu to sprawa naszej „kuchni”, 
ale dam tylko jeden przykład: 
przecież my mamy półtora stu­
dia radiowego dla muzyki po­
ważnej w Warszawie. I dopóki 
nie zakończy się budowy no­
wych pomieszczeń studyjnych, 
będziemy zawsze ograniczani 
brakiem miejsc do nagrywania.

— A jednak robicie całe 
cykle audycji poświęcanych 
młodym muzykom, laureatom 
konkursów międzynarodowych, 
przedstawiacie ich indywidual­
nie i w zespołach. Przypomnę 
ciekawy Radiowy Festiwal 
Kwartetów Smyczkowych; albo 
cykl audycji poświęconych jed­
nemu wykonawcy (zaczął go 
wielce utalentowany Andrzej 
Ratusiński, który grał od ponie­
działku do soboty, a w niedzie­
lę wystąpił „na żywo” w stu­
dio, grając bisy na telefoniczne 
zamówienie słuchaczy). Tylko 
brak miejsca nie pozwala ciąg­
nąć tych przykładów dalej™

— ...A na pewno można by 
ich znaleźć sporo! Oczywiście, 
zdajemy sobie nie tylko sprawę 
z odpowiedzialności, jaka na 
nas ciąży wobec młodych arty­
stów, ale również z tempa ich 
przedstawiania: przecież żyjemy 
w czasach, gdzie międzypokole­
niowa rotacja artystów jest zna­
cznie szybsza niż to było, na 
przykład, pół wieku wcześniej. 
Gwiazdy szczególnej wielkości 
pojawiają się częściej, jest ich 
więcej. To nas zmusza do przed­
stawiania niejako „na bieżąco” 
takich zjawisk. Dodajmy: nie 
tylko krajowych, ale i zagrani­
cznych.

Wiemy również jak bardzo 
możemy kształtować gust od­
biorców, przyzwyczajać ich do 
pewnych zjawisk artystycznych, 
przekonywać do ich wartości.

— Pozwoli Pan na mały 
wtręt: kiedy zobaczyłem, jak 
ludzie szaleją za biletami na 
występ angielskiej orkiestry 
Marrinera, byłem zaskoczony 
tym faktem. Przecież był to 
zespół na naszych estradach 
nieznany, występujący po raz 
pierwszy. I nagle zdałem sobie 
sprawę, że sam przecież kilka­
dziesiąt rary przez okres ostat-

Mowa jest również o wyco­
faniu lub likwidacji określo­
nych rodzajów istniejących bro­
ni, (zarówno na obszarach lą­
dowych jak i morskich i po­
wietrznych) redukcji wydatków 
wojskowych, tworzeniu stref 
bezatomowych i stref pokoju, a 
także likwidacji baz wojsko­
wych na obcych terytoriach.

Bardzo ważną rolę — zda­
niem rządu PRL — mają do 
spełnienia regionalne środki, 
których celem jest zmniejszenie 
groźby wybuchu wojny, zwła­
szcza jądrowej. Chodzi o regio­
nalne porozumienia o zapobie­
ganiu wybuchowi takiej wojny 
i środki prowadzące do zwięk­
szenia wzajemnego zaufania i 
stabilizacji. Przypominając pro­
pozycje zgłoszone w listopadzie 
1976 r. przez państwa — strony 
Układu Warszawskiego, a do­
tyczące tej właśnie sprawy — 
rząd PRL wyraził przekonanie, 
iż również wypracowane w 
trakcie KBWE i zawarte w 
Akcie Końcowym środki budo­
wania zaufania oraz oparta na 
nich praktyka mogą stanowić 
istotny element wzmocnienia 
zaufania w danym regionie.

Rząd PRL sądzi, — czytamy 
w zakończeniu — że ogólne za­
gadnienia związane z rozbroje­
niem regionalnym mogą być 
rozważane na specjalnej sesji 
ONZ, natomiast konkretne roz­
brojeniowe posunięcia regional­
ne powinny być opracowane w 
gronie zainteresowanych państw. 
Do posunięcia naprzód sprawy 
rozbrojenia regionalnego z pe­
wnością przyczyniłoby się ry­
chłe zwołanie światowej konfe­
rencji rozbrojeniowej, która za­
jęłaby się rozważeniem dróg i 
metod osiągnięcia powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia oraz 
środków częściowych, a specy­
ficzne kroki byłyby rozpatrzo­
ne _w pierwszej kolejności przez 
państwa, których interesów do­
tyczyłyby one szczególnie.

(PAP)

nich lat dziesięciu słyszałem 
świetne audycje o tym zespole 
w radiu — i chyba to zdecydo­
wało, że jeszcze przed pierw­
szym bezpośrednim spotkaniem 
znaliśmy ich z radia?

— Zgadzam się, na pewno tak 
było. I to jest właśnie zadowo­
lenie z tego, co się robi, w 
kształtowaniu tych dobrych gu­
stów, o których wcześniej mó­
wiliśmy, a zarazem informo­
wanie o ciekawych zjawiskach 
artystycznych.

— Pozornie może się wyda­
wać, że odeszliśmy od zasadni­
czego tematu: młodzi. Ale wła­
śnie przykład Marrinera jest 
charakterystyczny również dla 
naszego głównego tematu: to 
bowiem dowodzi, że właśnie ra­
dio i telewizja mogą lansować 
młodych muzyków, zwracać na 
nich uwagę publiczności i prze­
łamywać zarazem tę wygodną 
bezwładność, która każę cho­
dzić na występy artystów, któ­
rych sława ugruntowana jest 
od lat. No 1 jeszcze to wielkie 
audytorium, które Wy możecie 
zapewnić?

— Tak, przecież niektóre na­
sze audycje są słuchane i oglą­
dane przez miliony ludzi. Waż­
ne miejsce zajmuje cykl „Stereo 
i w kolorze”, uczący odbiera­
nia muzyki już w warunkach 
bliskich doskonałości dźwięko­
wej. I tutaj młodzi są przez 
nas szczególnie eksponowani. 
Często się zdarza, że zaraz po 
zdobyciu nagrody, artysta znaj­
duje się przed mikrofonem i 
nagrywa swoją muzykę, przed­
stawiając się tym samym na­
szej publiczności koncertowej. 
To jest pierwszy etap, a później 
staramy się pokazywać artystę 
możliwie często i przy różnych 
okazjach.

— To wykonawcy. A jak t 
młodymi kompozytorami? Dru­
kowaliśmy niedawno wywiad z 
prof. Tadeuszem Bairdem, któ­
ry z goryczą mówił o małych 
szansach, jakie mają młodzi 
twórcy w usłyszeniu swych li­
tworów na estradzie?

— To sprawa znacznie trud­
niejsza. Również i w tej dzie­
dzinie sporo ostatnio zrobiliśmy.

Ale nie sposób, w naszych nie­
łatwych warunkach nagrywać 
wszystko i wszystkich. Ruszyliś­
my z cyklem „Forum Kompozy­
torów”, gdzie przedstawiamy 
młodych; staramy się możliwie 
dużo nagrywać utworów wyko­
nywanych na różnych koncer­
tach i festiwalach, wzbogacając 
w ten sposób naszą taśmotekę.

• Minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek przyjął 22 bm. 
ambasadora Królestwa Maroka 
Abdelaziza Bennani el Azizi, któ-

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
•
 22 bm. kontynuowali swój 

pobyt w Gdańsku przedsta­
wiciele władz i społeczeń­

stwa Bremy, którzy poprzedniego 
dnia odbyli wraz z przedstawicie­

lami strony polskiej dyskusję na 
temat stosunków gospodarczych 
między Polską a RFN. Reprezen­
tanci Bremy zwiedzili Gdańsk, a 
następnie wzięli udział w Stocz­
ni Gdańskiej im. Lenina w uro­
czystości chrztu morskiego jed­
nostki zbudowanej dla hambur- 
sko-bremeńskiego armatora Ha- 
pag Lloyd. Na uroczystość przy­
byli burmistrz Bremy, wiceprze­
wodniczący SPD — Hans Kosch-

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 21 bm. odbyła się narada sę­

dziów Sądu Najwyższego, w któ­
rej wziął udział członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kania. I prezes Sądu 
Najwyższego prof. Włodzimierz 
Berutowicz przedstawił wyniki 
pracy w roku 1977 i główne zada­
nia Sądu Najwyższego na rok biel 
żący. W dyskusji omówiono rolę 
prawa na etapie budowania roz­
winiętego społeczeństwa socjalis­
tycznego w naszym kraju, a tak­
że wynikające z tego aktualne 
zadania Sądu Najwyższego.

Stanisław Kania poinformował 
zebranych o aktualnych społecz­
nych i ekonomicznych proble­
mach rozwoju naszego kraju oraz 
o kształtowaniu się porządku 
prawnego. Wiele uwagi poświęcił 
on roli Sądu Najwyższego w 
kształtowaniu świadomości praw­
nej społeczeństwa i zapewnieniu 
jednolitego stosowania prawa, 
podkreślając że umacnianie po­
wszechnego poszanowania prawa 
i porządku publicznego stanowi 
istotny składnik jakości życia na­
rodu. W naradzie uczestniczył 
kierownik Wydziału Administra­
cyjnego KC PZPR Teodor Pall- 
mąka.

Wybieramy „Mistera Warszawy 1977”
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
jekt realizacyjny arch. Zbig­
niew Grunwald — architektura 
i technologia, inż. inż. Andrzej 
Zieliński, Michał Wiśliński, Elż­
bieta Żurawska — konstrukcja,

Ale musimy również pamiętać, 
że nie wolno nam odmówić — 
byłoby to wbrew interesom na­
szej kultury — nagrań dla świa­
towej firmy „EMI”, która zażą­
dała od nas nagrań Lutosław­
skiego i Pendereckiego, a teraz 
chce mieć dzieła wokalno-orkie- 
strowe Karola Szymanowskie­
go. Mimo tak wielkiego obcią­
żenia ruszamy z cyklem audycji 
poświęconych młodym twórcom: 
nadaliśmy już dzieła Krzysztofa 
Meyera, kolejnym kompozyto­
rem będzie Marek Stachowski™ 
Zdając sobie sprawę z obowiąz­
ków jakie na nas ciążą wobec 
młodych, chcę przypomnieć — 
raczej naszym słuchaczom i wi­
dzom, bo my o tym stale pa­
miętamy — że jesteśmy wielką 
estradą koncertową, na której 
musi być muzyka od preklasyki 
i Bacha aż po Lutosławskiego 
i Xenakisa; dzieła symfoniczne 
i kameralne, wokalistyka, opera 
i muzyka baletowa, operetka i 
musical itd. itd. Ta wielość za­
dań stwarza i określone proble­
my wyboru i gradację ważności 
spraw.

— Zgadzam się z tym: to Jest 
właśnie wielkość i słabość zara­
zem środków masowego przeka- 
zu: muszą one zaspokajać gu- 
sty wszystkich. Na koniec jesz­
cze jrdnu pytanie: czy nie są­
dzi Pan, że byłoby rzeczą ze 
wszech miar słuszną, aby Komi­
tet do Spiaw Radia i Telewizji 
ufundował doroczne nagrody dla 
młodych artystów różnych spec­
jalności za szczególnie wybitne 
osiągnięcia? Nagrodą mógłby 
być dyplom czy medal — a prze­
de wszystkim występy i nagra­
nia, co liczy się u młodych naj­
bardziej.

— Należałoby się nad tym za­
stanowić. Każda forma promo­
cji młodych jest ważna i po­
trzebna — i wszystkim nam to 
leży na sercu. Możemy wierzyć, 
że będą na tyle wzrastały mo­
żliwości, iż będziemy mogli dla 
młodych robić coraz więcej i co­
raz lepiej im pomagać.

Rozmawiał: Z. SIERP 
Fot. W. Bietkowska

W dniu 22 kwietnia 1972 r. zmarła

HELENA BURSIEWICZ 
^Czei^jlj^amlęcH Ludowej

_ , , , . Marszałek Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

ry złożył pożegnalną wizytę w 
związku z zakończeniem misji w 
Polsce. (PAP)

nick 1 przewodniczący parlamen­
tu krajowego w Bremie — Die­
ter Klink. Obecny był przewodni­
czący WRN w Gdańsku Tadeusz 
Fiszbach i prezydent Gdańska Je­
rzy Młynarczyk. Nowej jednostce 
imię „America Express” nadała 
tona prezydenta Gdańska.

Burmistrz Bremy — Hans Ko­
schnick spotkał się z prezydentem 
Gdańska Jerzym Młynarczykiem 
dla omówienia problemów wza­
jemnej współpracy obydwu miast 
rozwijającej się w oparciu o pod­
pisane w roku 1976 porozumienie. 
Pozytywnie oceniono dotychcza­
sowe kontakty. (PAP)

• Plenum KW PZPR w Tarno­
wie dokonało 22 bm. oceny rea­
lizacji planu społeczno-gospodar­
czego rozwoju woj. tarnowskiego 
w I kwartale br. Nakreślono za­
dania zmierzające do eliminacji 
niedociągnięć i braków hamują­
cych ten rozwój. Gospodarka woj. 
tarnowskiego pomyślnie realizuje 
założenia manewru gospodarczego 
ujętego w uchwałach V Plenum 
KC PZPR. Obradom przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR Sta­
nisław Gęba la. Przemysł wykonał 
zadania, notując wysoką dynami­
kę produkcji rynkowej i ekspor­
towej.
• 23 bm. w Gliwicach zakoń­

czyła dwudniowe obrady konfe­
rencja Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Świeckiej. Aktyw zarzą­
dów miejskich towarzystwa z ca­
łego kraju ustalił, że w dalszej 
działalności TKKS głównym za­
daniem będzie kształtowanie 
współczesnych socjalistycznych 
form obyczajowych w społeczeń­
stwie, rodzinie, szkole i zakładzie 
pracy. Ważną rolę w tej mierze 
odgrywać będą m.in. poradnie 
planowania rodziny.

arch. Andrzej Drzewiecki — 
wnętrza. Generalny wykonawca: 
Warmińskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane, kierownicy budowy: 
inż. inż. Antoni Imielski, An­
drzej Kowalewski, Maciej Wi­
niarski i inż. Barbara Sobociń­
ska z Mostostalu. Majstrowie 
pawilonu A — Zygmunt Korda- 
ia, pawilonu B — Waldemar 
Balicki, pawilonu C — Aleksan­
der Mruk. Majster z ramienia 
Mostostalu — Stefan Markow­
ski

Zgłoszona do udziału w kon­
kursie na najlepszy obiekt roku 
— czynna już — część Szpitala 
— Pomnika mieści poliklinikę 
dziecięcą, przychodnie, labora­
toria, gabinety specjalistyczne 
itp.

Wydział Inżynierii Lądowej 
PW przy ul. Armii Lądowej 16. 
Budynek o kubaturze 68.400 m 
sze&c. i powierzchni użytkowej 
16.850 m. Na parterze znajduje 
się hall i laboratorium maszyn 
cyfrowych, na I piętrze dzie­
kanat i kancelaria. Na wszyst­
kich piętrach od strony połud­
niowej znajdują się kreślarnie, 
sale wykładowe, sale ćwiczeń i 
laboratoria, a od strony połud­
niowej — 11 2-osobowe pokoje 
pracowników naukowych.

Autorzy: arch. Adriana Kło­
sińska, wnętrza arch. Wiesława 
Stopnicka, konstrukcja inż. Bo­
gdan Osiński, dr inż. Wiesław 
Kłosiński (koncepcja konstruk­
cji). Wykonawca: PB huty „'War­
szawa”, kierownik budowy inż. 
Eugeniusz Szczygłowski, zastęp­
ca — inż. Roman Witkun, maj­
strowie: Tadeusz Kępka i Stani­
sław Piasecki.

Budynek w osiedlu Domanie­
wska przy al. Niepodległości 15. 
Szesnastokondygnacyjny blok 
mieszkalny o kubaturze 23.246 
m sześć, posiada 94 mieszkania. 
Autorzy: główny projektant
arch. Tadeusz Mrówczyński, 
arch. Barbara Popielawska, kon­
strukcja inż. Andrzej Sliwonik. 
■Wykonawca KBM Południe, kie­
rownik budowy inż. Józef Ja- 
nuszko, majster Kozera, (a)

Fot. Zbigniew Furman 
i Zdzisław KWilecki

Niedziela pełna słońca 
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wie było 17 stopni. Tyl­
ko na Wybrzeżu Zachodnim 
było stosunkowo chłodno: w 
Kołobrzegu termometry wska­
zywały zaledwie 5 st., a w Świ­
noujściu 6 st. Nad wieloma re­
jonami kraju przeszły burze, 
którym towarzyszły silne wyła­
dowania atmosferyczne.

Korzystając z pięknej, słone­
cznej pogody tysiące mieszkań­
ców miast • spędziły weekend w 
ośrodkach wypoczynkowych. 
Tłoczno było również w miej­
skich parkach, ogrodach, na 
trasach stanowiących tradycyjne 
szlaki spacerowe. W całym kra­
ju prowadzone też były wio­
senne prace porządkowe: na te­
renie zakładów pracy, zieleńców 
osiedlowych, przy budowie no­
wych parków i boisk.

Wiele tysięcy turystów spę­
dziło sobotę i niedzielę w gó­
rach. Nie zabrakło również nar­
ciarzy, m.in. w Wysokich Tat­
rach, gdzie leży jeszcze gruba 
pokrywa śniegu. Kolejka lino­
wa na Kasprowy Wierch, a 
także wyciągi krzesełkowe cie­
szyły się powodzeniem, niczym 
w środku zimy.

Synoptycy twierdzą, że na 
mapach pogody nie widać więk­
szych zmian. Polska w dalszym 
ciągu będzie pod wpływem wy­
żu atmosferycznego. (lat.)
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Mleczie problemy 2)

lepsze wyroby
W poprzedni*] reluji z dyskusji o przetworach mlecz­

nych, ich dostawach iościowych i jakości („Życie” z 21.IV. 
1978 r.) nie wyczerpliśmy wszystkich tematów, interesują­
cych konsumentów. Dziś prezentujemy opinię handlowców, 
a także chcemy ptckazać, co obiecują producenci swym 
klientom, co zamiera się robić, by wyrobów mlecznych był 
większy wybór, bj docierały do sklepów rytmicznie i były 
coraz lepsze.

uwagi do ma- 
extra-wyboro-
żółknie, nie

REDAKCJA: Wrawdzie w
naszym spotkaniu handlowcy 
stanowią zdecydoa^ą mniej- 
szość, ale obydvV panie na 
co dzień przecież stykają się z 
produktami mle<arskimi...

BARBARA EMBRZYCKA 
(kierowniczka stepu WSS Mo­
kotów). — Rep:zentuję sklep 
osiedlowy, zaoprywany przez 
mleczarnię z Elickiej. Mamy 
dostawy nocne - są one regu­
larne. Ostatnio est jednak bar­
dzo mało miel w folii, o któ­
re klienci siędopominają. Do­
pytują się tatę o opakowania 
półlitrowe, pakuje też śmie­
tany i kefir: w opakowaniach 
foliowych, fbrą opinię mają 
serki z Gavolina — klienci 
dopominają ię jednak o do­
starczane fcdyś twarożki w 
mniejszych, 100-gramowych o- 
pakowaniac. W ogóle raczej na 
jakość nie larzekamy, chodzi 
głównie o : mniejsze i wygod­
niejsze opaowania — do jedno­
razowego żytku.

Mam naimiast 
sła. By We tylko 
we, po 7 zł ale niestety traci 
szybko ygląd, żółknie, nie 
wiadomodlaczego. Klienci wo­
lą więc "ńsze masło śmietanko­
we... Szkają też i droższego, 
tego po 0 zł, niestety — chyba 
produkt przerwana? — od kil­
ku tygcni nie dostajemy go w 
ogóle, becnie klient woli za­
płacić nieraz drożej, a mieć 
produ) lepszy.

JA> WANGIN (dyr. Biura 
Konhli Jakości CŻ Przem. 
Mleć):

— aż mówiliśmy o częstym 
kwą.eniu się przetworów mle- 
czarcich i przyczynach tego 
zjayska, m.in. niepełnym łań- 
cuci chłodniczym, zbyt dłu­
gie. drodze od produkcji do 
hąrlu. Jeśli chodzi o masło, 
to no także szybko będzie się 
pso, jeśli jest niewłaściwie 
prichowywane. Gdyby masło 
CKa-wyborowe było zawsze 
pjowane w folię aluminiową, 
kra jest nieprzyjrzysta — dłu­
gi zachowywałoby kolor i 
sak. Pakowane w pergamin, 
pi wpływem światła traci ko- 
r — żółknie.
REDAKCJA: — Niestety, skle- 
f przechowują masło raczej w 
A’ictle, czego chyba się nie da 
niknąć... W domu też nierząd* 

.o, zapominamy, że wrogiem 
nasla jest nie tylko tempera­
tura, ale światło. Zresztą nie 
bardzo wydaje się wiarygodne 
9, co panowie tu mówili, że 
nnad 96 proc, masła jest I kla- 
y. W sklepach jakoś tego nie 
ndać.

WIESŁAW MAJEWSKI (dy- 
•ekt«r Biura Handlu CZPM1): 

Z niektórych wypowiedzi wy- 
likao, że reprezentujemy bran- 
;ę, Itórej produkty mają cechy, 
; jalich klient musi być wciąż 
liezdowolony. To trąci fatali­
zmem My jesteśmy od tego, 
żeby dawać dobre produkty. A 
normlnym prawidłem rynko­
wym ’;st, że stawia się wyma­
gania wobec czegoś co jest w 
sprzeflży, Musimy doprowa­
dzić o tego, żeby konsument, 
mimęże zaopatrujemy aż 60 
tys. klepów, miał towar, speł- 
niająy jego wymagania. Tu nie 
chód, tylko o „łańcuch chłod- 
nicz1’. ale przede wszystkim o 
posto technologiczny, żeby u- 
zyskwać produkty o dłuższej 
trw/ości. Bo klient dóstaje 
mlęo, czy ser albo nadkwaszo- 
ne.albo już zaczynające się 
kwsić. Tego się nie rozwiąże 
jednie bezpośrednimi dostawa­
mi 'o sklepu, choćbyśmy nie 
wiei co robili, bo to absorbuje 
wier ludzi, sprzęt. To musi być 
ten sam produkt, ale inaczej 
póńny — nie 24-godzinny twa­
róg czy mleko.

wykrusza, i odpada, bo: „za 
ciężko, wymyślają mi, na co 
mi to”. Pozostają, często przez 
wiele lat. ci najwytrwalsi. I 
choć niejednokrotnie muszą za­
cisnąć zęby i zakląć po cichu, 
to, przecież stawiają się na każ­
de następne zawołanie.

D Ó2NI to są ludzie. Partyjni
i bezpartyjni, młodzi i eme­

ryci, umysłowi i fizyczni. Weź- 
my np. taką grupę kontrole­
rów społecznych w Polskich 
Zakładach Optycznych. Też by­
ło ich więcej, też odpadli, po­
zostało kilkunastu naprawdę 
aktywnych, wytrwałych, jak 
ADOLF SZCZEPANIK (grupo­
wy), jak ślusarz RYSZARD 
SMOLIŃSKI, czy ekonomista 
WIESŁAW ANDRZEJEWSKI, 
przeprowadzili 642 kontrole i 
W ub. r. społecznicy z PZO 
sporo zdołali naprawić. Mają 
stały, niemal codzienny kon­
takt z przewodniczącym Zespo­
łu Kontroli Społecznej WRZZ 
przy Urzędzie Dzielnicowym 
Praga-Południe, z którym uz­
gadniają terminy kontroli i lo­
kale.
- Ze swej, wieloletniej nieraz, 

działalności warszawscy kon­
trolerzy społeczni wyciągnęli 
konkretne, interesujące wnio­
ski. • Myślę, że powinny one 
być wzięte pod uwagę w czasie 
trwającej obecnie, publicznej 
dyskusji nad projektem ustaw*y 
o utworzeniu • komitetów kon­
troli społecznej przy radach na­
rodowych. Pierwsze ----‘
projektu . odbyło się 
wiosennej sesji Sejmu, 29 mar­
ca; teraz debatują nad 
misje sejmowe. Drugie czytanie 
ma być w maju, a więc jest 
czas do dyskutowania. Oto, co 
np. postulują społecznicy z Za­
kładów „Rawar”. a uwagi ich 
przekazał mi grupowy, WŁA-

ISDAKCJA: — Czekamy więc 
na takie trrvalsze produkty 
mlczarskie. Są przecież kraje, 
gdie mleko zachowuje świeżość 
prez wiele dni? Zanim jednak 
dczekamy się tego, co się właś- 
ęizie dzieje na trasie mleczar­
ni—sklep?
ZOFIA PIEKARSKA (kier, 

diału w WSS Warszawa) — 
Iformujemy na bieżąco woje­
wódzką spółdzielnię mleczarską 
ojakości. Największe zastrzeże- 
na mamy zwykle do twarogów, 
gównie chudych, mniej trwa- 
freh. Sklepy zaczynają coraz 
częściej odmawiać przyjmowa­
na twarogów w formie trady­
cyjnej, tym bardziej, że klient 
na obecnie do wyboru twaróg 
lomogenizowany dobrej jakości. 
Inna rzecz, że dostawców twa­
rogów jest wielu, co utrudnia 
kontrolowarie dostaw co do 
ilości i teminu. Wiąże się z 
tym istotnasprawa — ponieważ 
twarogi tomogenizowane są 
lepiej opatowane, to przemysł 
mleczarski podpisuje umowy, z 
klauzulą, ż nie bierze zwrotów. 
Czyli cala odpowiedzialność za 
prawidłowść zamówień spada 
na sklepy. Jeśli nie sprzedadzą 
— twarogizostają na ich koncie. 
Jeszcze re wiemy co z tym 
zrobić, g<yż może to wpłynąć 
na zbyt ostrożne zamawianie 
tych twaogów.

REDAKCJA: Może też się 
zdarzyć próba sprzedawania 
twarogóy przeterminowanych, 
bo niera nie można odnaleźć 
daty proukcji na opakowaniu...

ZOFIA PIEKARSKA: Opra- 
cowaliśry w zeszłym roku bar­
dzo przstępne informatory, w 
których kierownicy sklepów 

mogą znaleźć terminy trwałości 
różnych przetworów mleczar­
skich, opis cech dyskwalifikują­
cych jakość. Musimy dbać prze­
cież o dobre imię nie tylko 
handlu, ale i przemysłu. Na te­
renie stołecznego województwa 
wyroby mleczarskie sprzedaje 
się w 1267 sklepach — to jest 
ogromna sieć!

REDAKCJA: Czy te normy 
jakościowe pomagał wam opra­
cować przemysł? Wypłynął ten 
problem podczas naszej redak­
cyjnej dyskusji o jakości prze­
tworów mięsnych. Nawiasem 
mówiąc, dwa miesiące temu o- 
biecywano, że w sklepach znaj­
dą się wyraźne informatory mó­
wiące o zasadach przechowywa­
nia i trwałości różnych wędlin 
i na obiecankach (przynajmniej 
w Warszawie) skończyło się.

ZOFIA PIEKARSKA: Są o- 
kreślone normy — to jest 
wspólny dorobek i handlu, i pro­
ducentów.

REDAKCJA: W okresie eks­
pansji rynkowej, spółdzielczość 
mleczarska wydawała mnóstwo 
folderów, ulotek, robiliście róż­
ne degustacje, a teraz wam się 
jakoś odechciało...

WIESŁAW MAJEWSKI: Ma­
my przygotowany katalog arty­
kułów mleczarskich, który na 
razie drukuje się... cztery lata
— dłużej niż trwa budowa prze­
ciętnego zakładu mleczarskiego. 
Mam nadzieję, że się ukaże za 
dwa lata.

REDAKCJA: Mamy pytanie 
do WSS: czy wystarczający jest 
wybór wyrobów mleczarskich, 
czy są stałe dostawy gatunków 
które polubili klienci?

ZOFIA PIEKARSKA: Ilościo­
wo potrzeby są pokrywane 
Zdarzają się jednak kłopoty 
asortymentowe i z ciągłością 
dostaw. Są kłopoty z dostawami 
mleka. I tak np. zdarza się, że 
jedne dzielnice nie dostają mle­
ka w folii w ogóle, a inne tyl­
ko w folii. Jedni klienci narze­
kają, że brak foliowanego, do 
którego się przyzwyczaili, a innł
— że brak butelkowanego — 
tańszego. Powinny być przecie* 
w sprzedaży oba rodzaje.

W ogóle w Warszawie sprze­
daż mleka ogromnie się zwięk­
sza. W sezonie zimowym zama­
wiamy po 550 tys. litrów mleka 
dziennie, w soboty do 600 tys. 
Wchodzimy w sezon wiosenno- 
letni, kiedy spożycie mleka 
wzrasta do ponad 700 tys. li­
trów dziennie, potrzebujemy 
dwukrotnych, w ciągu dnia, do­
staw mleka, choć nie do wszy­
stkich sklepów. Ale już nam 
producenci sygnalizują także 
brak butelek, uczciwie zapo­
wiadając, że kto wie, czy nie 
trzeba będzie wrócić do trady­
cyjnej sprzedaży 
wi...

Wydaje mi się 
mysł mleczarski 
wić się co zrobić, by zaktywizo­
wać sprzedaż serków topionych
— od lat nie zmieniły się one 
smakowo, ani też pod wzglę­
dem opakowań i od początku 
br. ich zbyt maleje. Natomiast 
lepiej jest z serami dojrzewają­
cymi, których jest w sprzedaż’* 
ponad 10 rodzajów i popyt na 
nie stale rośnie.

mleka z kom

także, iż prze- 
musi zastano-

Społeczni kontrolerzy ANNA KŁODZIŃSKA

i ochronaAutorytet

klientów wie np., że

wielkości i że są trzy 
A tu, przemieszane 
i jedna cena, ta'naj-

— ... Weszliśmy do warzyw­
nego, patrzymy, na niektó­
rych owocach nie ma ceny. 
Kto z klientów wie np., że 
zielona sałata kosztuje zależ­
nie od 
ceny, 
główki . .
wyższa, za I gatunek. Zwra­
cam się do kierownika, a on 
na to: co to pana obchodzi? 
No, więc pokazuję upoważ­
nienie do przeprowadzenia 
kontroli społecznej. Wtedy się 
„złamał”, na wódkę chciał 
nas prosić, żeby tylko zała­
godzić...

— W mięsnym nie było 
lepszej wędliny; poszliśmy na 
zaplecze, a tam ekspedientka 
kroi szynkę. Pytam, dlaczego 
chowa i dla kogo. Odpowiada 
szczerze: „proszę pani, tu w 
pobliżu mieści się cała dy­
rekcja, oni się u nas zaopa­
trują, więc pani rozumie...”

— Mnie chodzi też o to, że­
by pomóc ludziom, którzy 
boją się narazić, nie potrafią 
z miejsca zareagować na 
kant. Np. widzę, że ktoś od­
chodzi od kasy zakłopotany, 
coś tam po cichu liczy, wy­
raźnie mu się nie zgadza, ale 
już nie ma czasu, nerwów, 
odwagi interweniowania-
Więc podchodzę, mówię, że 
jestem kontrolerem społecz­
nym, pytam, w czym rzecz. 
Ludziie są wtedy wdzięczni za 
pomoc. I nie musi być to mój 
wyznaczony dzień i miejsce 
kontroli; mam prawo, a chy­
ba i moralny obowiązek, w 
każdej chwili reagować na 
zło.

REDAKCJA: Z tymi nowo­
czesnymi opakowaniami dzieją 
się rzeczy dziwne — jedni są 
za, inni nie, bo nowe ich formy 
łączą się z reguły z wyższą ce­
ną. Czy my umiemy trafić do 
klienta, czy lepsze opakowania 
to także lepsza zawartość?

ZOFIA PIEKARSKA: Klient 
po prostu nie lubi być zaska­
kiwany, ma określone upodoba­
nia. My nawet idziemy na to, 
że jeżeli kupujący wolą np. 
mleko w folii, to uzgadniam” 
z dostawcą, który sklep powi­
nien takie mleko stale otrzymy­
wać. Przynajmniej staramy się 
pomagać w indywidualnych 
przypadkach.

REDAKCJA: Warto pomyśleć, 
by jakoś rejonizować dostawy. 
Niech na kilka sklepów np, 
osiedla Stegny będzie wiadomo, 
że w jednym jest stale mleko 
w folii. Obecnie to jest loteria.

ZYGMUNT PANKIEWICZ 
(zast. dyr. nacz. CZ Przemysłu 
Mleczarskiego): Jak najbardziej 
zgadzam się z koleżanką ze 
„Społem”. My dostosowujemy 
się do upodobań konsumentów 
i to jest naszym naczelnym za­
daniem. Powinniśmy być cier­
pliwi, jeżeli chodzi o wszystkie 
produkty nowocześniejsze, u- 
szlachetnione. Nie przymują się 
one na rynku zbyt szybko. Mle­
ka w folii sprzedawaliśmy w 
Warszawie początkowo tylko 20 
tys. litrów dziennie — teraz 
sprzedaje się już kilka razy 
więcej. Charakterystycznym 
przykładem jest serek homoge­
nizowany. W roku 1971 w stoli­
cy nie można było sprzedać na­
wet tysiąca kilogramów, dziś 
trzeba 20 ton, a za pół roku po­
trzeby według mnie wzrosną do 
30 ton Najwłaściwszą metodą 
wprowadzania nowości są skle­
py fabryczne.

JERZY LICHODZIEJEWSKI:
— (dyr. Zarządu Transportu 
CZSlt „Samopomoc Chłopska”)
— Celem naszego spotkania jest 
pokazanie przyczyn, zależności 
zaopatrzenia rynku w artykuły 
mleczarskie. Mam jakiś osobis­
ty niepokój — my sobie tu po­
gadamy o swoich trudnościach, 
ale przeciętnego obywatela to 
chyba mało interesuje, jemu 
chodzi o dobre i smaczne wyro­
by. Jeżeli nasza dyskusja ma 
być publikowana, to wydaje mi 
się, że powinniśmy powiedzieć 
co robimy, żeby stan rzeczy po­
prawić.

Znam się na transporcie. A 
w nim przecież tkwi jedna z 
głównych przyczyn — o czym 
już była tu mowa — pogarsza­
nia się jakości mleka na drodze 
między *— nazwijmy to umow­
nie — krową a konsumentem.

W ciągu roku wozimy po kra­
ju okrągło biorąc ok. 26 milio­
nów ton mleka „luzem”. Więk­
szość to transportowanie mleka 
od dostawcy do punktów sku­
pu i przetwórstwa. Ale ok. 3 
min ton stanowią tzw. przerzu­
ty międzyzakładowe i kolejńe 
1,2 min ton międzywojewódzkie. 
Wiąże się to ze wspomnianą tu­
taj geografią dostaw i spożycia, 
a także możliwościami prze­
twórczymi, lokalizacją zakła­
dów.

Od rolników do zlewni w 80 
proc, mleko wozi się wyłącznie 
w konwiach transportem kon­
nym. Z kolei z punktów skupu 
do zakładów mleczarskich poło­
wę wozi się cysternami, a poło­
wę — w kontenerach, czy na­
wet w konwiach na przycze­
pach ciągnikowych, rzecz jasna 
nie w warunkach izotermicz- 
nych.

— Jest wiele uczciwych 
ekspedientek, które z kolei 
cieszą się, kiedy przychodzi­
my i zwracamy uwagę na 
nieodpowiednie warunki sa­
nitarne w sklepie czy na za­
pleczu. Później, choć nie za­
wsze, to się polepsza, lżej się 
im pracuje.

Tak snuje się 
życia kontrolerów 
Ludzi doprawdy 
chwały i uznania 
wszystkich, bo wszyscy prze­
cież niemal codziennie coś ku­
pujemy, oddajemy do naprawy 
lub do uszycia. Rozmawiam z 
trojgiem 
Fabryce 
nych im.
MARIĄ
wem Śliwińskim i Bory­
sem WOŁKOWYCKIM. Sądzę 
jednak, że równie dobrze mo­
że to być opowieść z którejkol­
wiek innej fabryki, w której­
kolwiek z dzielnic Warszawy.

„opowieść z 
społecznych”, 
godnych po­

zę strony nas

takich społeczników w 
Wyrobów Precyzyj- 

K. Świerczewskiego —
ŁUCZAK, CZESŁA-

Co kontrolują? Sklepy, loka­
le gastronomiczne, warsztaty 
rzemieślnicze, spółdzielnie pra­
cy, prywatne przedsiębiorstwa 
usługowe i produkcyjne. Wagę, 
cenę, warunki sanitarne, pra­
widłowy w ciągu dnia dowóz 
towarów (żeby nie tylko rano 
lub po południu), wszystko to, 
co znajduje się na styku: 
sprzedawca (producent) — 
klient. Robią to absolutnie z do­
brej woli, nie biorą ani grosza 
zapłaty, poświęcają wolny czas 
po pracy. Pewnie dlatego, w 
ciągu każdego roku, spośród 
obiecującej liczby np. 50 czy 
60 » jednej fabryki — część się

REDAKCJA: Oczywiście źle
to wpływ* n* jakość mleka, 
szczególnie latem. Co więc z ty­
mi cysternami?

JERZY LICHODZIEJEWSKI: 
Jeszcze siedem lat temu mie­
liśmy ich 680, obecnie jest ich 
trzy razy więcej. Ale proszę 
zauważyć — w 1972 roku cy­
sternami przewieźliśmy 37 proc, 
mleka, a w 1977... tylko 40 
proc. Postęp , prawie żaden, bo 
tak poważnie zwiększyły się do­
stawy mleka i jego przetwór­
stwo.

W tym roku będziemy mieli 
do czynienia z „jakościowym 
zastrzykiem” w transporcie: do 
eksploatacji wejdzie ok. 200 no­
wych cystern wyposażonych w 
aparaturę kontrolno-pomiarową, 
co umożliwi ilościowy i jakoś­
ciowy odbiór mleka przede 
wszystkim od dostawców wiel- 
kotowarowych — PGR, spół­
dzielni produkcyjnych, gospo­
darstw specjalistycznych. W br. 
przerzuty międzywojewódzkie 
wykonywane będą w całości cy­
sternami. Wprowadziliśmy także 
do użytku pierwsze cysterny 
wykonywane ze stali nierdzew­
nej. Aluminiowe nie dają 100- 
proc. gwarancji czystości (wew­
nętrzne rysy w tym metalu nie 
dają się porządnie zdezynfeko­
wać). Nowe typy cystern, o kil­
ku zbiornikach, czy też przy- 
czepy-cystemy pozwolą tak­
że przewozić mleko klasy A i B 
osobno, już po wstępnej klasy­
fikacji jakościowej. Nie pójdzie 
to już do wspólnego kotła — 
jak to bywa dotychczas z mle­
kiem dobrym i złym.

REDAKCJA: Kiedy będą szan­
se, by całe mleko było w ta­
kich sanitarnych warunkach 
przewożone?

JERZY LICHODZIEJEWSKI: 
Obecnie natrafiamy po prostu 
na bariery typu finansowego. 
Cztery lata temu cysterna alu­
miniowa kosztowała 300—400 
tys. zł. Natomiast ta ze stali 
nierdzewnej, zresztą dużo po­
jemniejsza, na podwoziu „Jel­
cza”, obecnie wprowadzana do 
produkcji, ma kosztować dwa 
miliony złotych. Rzecz jest chy­
ba tego warta, ale mamy ogra­
niczone możliwości zakupowe — 
to są już inwestycje.

REDAKCJA: Transport to je­
dnak nie tylko dowóz mleczne­
go surowca. Co się dzieje z do­
stawami do sieci handlowej? 
Nie zawsze klienci są zadowole­
ni z punktualności dowozu, cią­
gle są kłopoty z dostawami po­
południowymi, nie zawsze mo­
żemy liczyć na zupełnie świeże 
mleko stawiane rano pod naszy­
mi drzwiami...

JERZY LICHODZIEJEWSKI: 
Dam przykład Warszawy, gdzie 
rozwozem zajmuje się 400 sa­
mochodów w ciągu doby — każ­
dy kierowca pracuje po 12 go­
dzin. Jest to bardzo rozdrob­
nione. Moim zdaniem zakład 
mleczarski nie powinien koń­
czyć się magazynem wyro­
bów gotowych, ale spedycyj­
nym, gdzie kompletuje się cały 
asortyment towarów dla jedne­
go odbiorcy. My w transporcie 
nie możemy zwiększać wprost 
proporcjonalnie do wzrostu pro­
dukcji — zatrudnienia i środ­
ków transportu. Trzeba szukać 
według mnie rozwiązań typu 
organizacyjnego...

ZBIGNIEW GIBUŁA ‘ (dyr. 
Biura Studiów Projektów i Re­
alizacji Inwestycji CZPM1) — 
Czy to jest realne, te magazy­
ny spedycyjne? Gdybyśmy mie­
li dostosować się do transportu. * i

czytanie 
podczas

nim ko-

trzeba by te magazyny tworzyć 
przy maleńkich działach pro­
dukcji. Czy czasem produkcja 
nie będzie wtedy tylko „towa­
rzysząca” ekspedycji? Ten po­
mysł jest według mnie niereal­
ny.

JERZY LICHODZIEJEWSKI: 
A przykład mleczarni Woja? 
Czy ona musi po troszeczku za­
opatrywać aż 600 sklepów w 
Warszawie? Może byłoby lepiej, 
gdyby 300 miało ciągłe zao­
patrzenie, by do 1—2 sąsiednich 
sklepów podjeżdżały samochody 
z całym ładunkiem z Woli? Je­
dno z województw wymyśliło 
sobie, żeby codziennie zaopa­
trywać 460 zakładowych bufe­
tów, ja nie kwestionuję samej 
idei lepszego zaopatrzenia tych 
bufetów. Tylko skąd ja mam 
wziąć z dnia na dzień tyle samo­
chodów i kierowców? Czy sama 
bufetowa nie może się pofaty­
gować do sąsiedniego sklepu i 
przynieść te 10 kg sera i czy 
zakład nie może dać na godzinę 
— dwie swojego samochodu?

I dam jeszcze jeden przykład 
rezerwy. Chlubimy się w Pol­
sce, że możemy codziennie o 
4—5 rano mieć butelkę mleka 
pod drzwiami. To jest na pew­
no osiągnięcie. Spójrzmy jed­
nak na nie od strony praktycz­
nej, jakości mleka i systemu 
dystrybucji. To mleko pod na­
szymi drzwiami przeważnie po­
chodzi z udojów sprzed doby 
czy jeszcze wcześniej... Mleczar­
nia butelkuje je do godz. 15, 
potem mleko stoi (oczywiście 
nie w chłodni) żeby dojechać 
pod sklepy nocą, bo o świcie 
roznósiciel je postawi pod 
drzwiami. Nic dziwnego, że la­
tem często mleko kwasi się, 
psuje. Klienci mają złudzenia, 
że dostają mleko prawie „pro­
sto od krowy”. Tymczasem, 
gdyby to mleko dostarczać do 
domów po południu lub wieczo­
rem — trafiałoby do konsumen­
ta dużo wcześniej, byłoby 
świeższe, w domowej lodówce 
do rana przechowałoby się o 
wiele lepiej riiż na ulicy pod 
sklepem, gdzie „dyżuruje” nie­
raz od 22 wieczorem

A jak rozwiązałoby to pro­
blem nocnej pracy kierowców! 
O ile łatwiej można by też zna­
leźć roznosicieli — wstawanie

DYSŁAW ŚLIWKA, z zawodu 
technik d/s kontroli jakości.

— Musi wzrosnąć ranga, 
autorytet naszej działalności; 
dziś jest on jeszcze zbyt mały. 
W naszej, rawarowskiej grupie 
mamy około trzydziestu kon­
trolerów społecznych. Ze wzglę­
du na rodzaj przemysłu, w ja­
kim pracujemy, dobrze byłoby, 
aby wyznaczano nas przede 
wszystkim do kontroli nie 
tyle sklepów mięsnych czy 
restauracji, ile warsztatów 
elektrotechnicznych i motory­
zacyjnych, ZURT-u, spółdziel­
ni pracy tej samej lub po­
dobnej branży. W ten sposób 
można by lepiej wykorzysta-’ 
naszą wiedzę, kwalifikacje, a i 
kontrole by na tym zyskały. 
Postulujemy też, aby w naszej 
dzielnicy przewodniczący Ze­
społu KS WRZZ przeprowadzał 
co jakiś czas ocenę grup fa­
brycznych na Pradze-Południe; 
żeby nam to przysyłał, żebyś- 
my wiedzieli, jaka jest ogólna 
działalność kontrole: ów. Można 
by też dokonywać półrocznej 
czy rocznej oceny w skali całej 
Warszawy, porównywać, wy­
mieniać doświadczenia. Może się 
to robi, ale do nas takie oceny 
nie dotarły. Obcięlibyśmy też 
wiedzieć, jakie konsekwencje 
służbowe zostały wyciągnięte w 
stosunku do osób, które w trak­
cie naszej kontroli „podpadły” 
— czy np. takiego kierownika 
nie przesunięto jedynie na in­
ne, podobne stanowisko..;

W niektórych grupach fab­
rycznych usłyszałam słowa kry­
tyki pod adresem przewodniczą­
cego Zespołu KS WRZZ w da­
nej dzielnicy. 2e się „mało u- 
dziela", nie przychodzi, trudno 
go złapać telefonicznie, a prze­
cież bez wyznaczonych termi­
nów i lokali, bez pisemnych u- 
poważnień dla przeprowadzenia 
kontroli — nie można jej robić. 
Z kolei, w tej samej dzielnicy, 
inne grupy miały wyłącznie 
słowa uznania dla tegoż samego 
przewodniczącego. Że owszem, 
często się z nimi kontaktuje, 
przysyła wytyczne, organizuje 
spotkania. Nie chcę tu wymie­
niać nazwisk 1 dzielnicy. Być 

przed świtem do przyjemności 
nie należy.

Mamy próby zmiany godzin 
dostaw mleka do domów w 
Gdańsku, Wrocławiu i Olszty­
nie. Dla dobra tego pomysłu, 
trzeba go stosować w nowych 
osiedlach, gdzie nowa społecz­
ność od razu przywyknie do 
tego systemu. Bariery tradycji 
trudno często przełamać.

Można też usprawnić dostawy 
do sklepów, które mogłyby 
przetrzymywać mleko z poprze­
dniego dnia do rannej sprzeda­
ży.

BARBARA ZEMBRZYCKA: 
Ale to mleko z dostaw popołu­
dniowych jest przecież do na­
tychmiastowej sprzedaży! Gdzie 
ja wstawię kilkaset litrów mle­
ka — kilkadziesiąt jeszcze mo­
gę-

JERZY LICHODZIEJEWSKI: 
Rzeczywiście tak jest. Dyrektor 
warszawskiego „Supersamu” po­
wiedział mi dosłownie na taką 
propozycję, żebym ją sobie wy­
bił z głowy, bo on w szafach 
chłodniczych będzie trzymał ar­
tykuły żywnościowe, które kosz­
tują 50 i 150 zł za kg, a nie 
mleko po 2.90.

REDAKCJA: Ciągle dyskutu­
jemy o tych sprawach, uważa­
jąc za nienaruszalny pewnik, że 
mleko ma po prostu krótki 
okres trwałości. Jak dotychczas 
nie bardzo wiemy, co się ma 
zamiar robić, żeby tę trwałość 
przedłużyć...

JEEŻY LICHODZIEJEWSKI: 
Z uporem powtarzam, że nowo­
czesny transport, przedłużający 
łańcuch chłodniczy, ma znaczny 
wpływ na jakość mleka i prze­
tworów mleczarskich.

(Następuje ogólna, ożywiona 
wymiana zdań, uwag polemicz­
nych na temat transportu, sy­
stemu rozwozu mleka itd. Brak 
zgodności poglądów).

REDAKCJA: Sprawy tran­
sportu wyraźnie zmajoryzowaly 
naszą dyskusję, zbyt mało mó­
wiliśmy o dyscyplinie technolo­
gicznej, jakości w samej pro­
dukcji. Spytajmy zatem na za­
kończenie naszego kilkugodzin­
nego spotkania, czego możemy 
się spodziewać od przemysłu 
mleczarskiego w perspektywie 

może, prawda leży gdzieś po 
środku, jak to często bywa.

Faktem jest, że kontrolerzy 
społeczni to ludzie dobrej woli 
i powinniśmy nisko się im kła­
niać w podzięce za pożyteczną, 
potrzebną działalność. Ale jed­
nocześnie. jeżeli już ktoś się do 
czegoś zobowiąże, choćby tylko 
moralnie, tylko z własnej chęci
— to niech też zrobi tych kilka 
przysłowiowych kroków w stro­
nę koordynatora swego działa­
nia, niech mu wychodzi naprze­
ciw. Niech nie czeka z założo­
nymi rękami, aż ten zabiegany, 
zdyszany koordynator zdąży w 
ciągu tygodnia oblecieć kilka­
naście, czasem kilkadziesiąt fa­
bryk... '

Ot, np. na. Woli — gdzie roz­
mawiam z przewodnicząca Zes­
połu Kontroli Stołecznej WRZZ, 
GENOWEFĄ DOBROWOLSKĄ
— jest w tej chwili 328 kontro­
lerów z przeszło trzydziestu za­
kładów pracy. Niektóre grupy 
pracują świetnie, ofiarnie, jak 
np. w Zakładach „Róży Luksem­
burg”, jak w „Polfie” z ul. Ka- 
rolkowej, gdzie duszą i sercem 
jest przewodnicząca rady zakła­
dowej EWA KALBARCZYK. 
Albo w Zakładach im. M. No­
wotki, gdzie kiedyś wcale nie 
było dobrze z kontrolą społecz­
ną, a teraz tylko pochwalić! 
Słowa dużego uznania należą się 
też emerytom z FWP „Świer­
czewski”. Byłoby słuszne, gdyby 
w trakcie dyskusji nad projek­
tem ustawy wzięto również pod 
uwagę postulat jakiejś ochrony 
prawnej kontrolerów społecz­
nych. Bo w tej chwili jej nie 
mają.

Jak już pisaliśmy, celem u- 
tworzenia komitetów kontro­
li społecznej przy radach na­
rodowych będzie koordyno­
wanie, doskonalenie i nada­
wanie kierunku już istnieją­
cym ogniwom tej kontroli. A 
więc, nie będą one ani ogra­
niczać ani zastępować grup 
fabrycznych, odwrotnie — po­
mogą im w działaniu, podnio­
są ich rangę, zwiększą sku­
teczność kontroli. A także, 
rozszerzą jej zakres. 

najbliższych lat — powiedzmy 
do roku 1980?

ZYGMUNT PANKIEWICZ: — 
Ciągle pracujemy nad urozmai­
ceniem naszej produkcji. Zwra­
camy na to uwagę szczególnie 
w ostatnim okresie. Mamy kło­
poty z tłuszczem — jest go 
mało, mamy też kłopoty 
składnikiem białkowym — je,,^ 
podaż jest z kolei większa niz 
popyt. Ale musimy wyciągać 
wnioski z faktu, że twaróg chu­
dy nie cieszy się powodzeniem u 
klientów. Toteż systematycznie 
pracujemy nad poszerzeniem a- 
sortymentu serów — w tym 
kierunku idzie nasze główne u- 
derzenie. W handlu pojawił się 
już np. deser twarogowy, 
wprowadzamy serki mniejsze, 
ładnie pakowane. Np. zakład w 
Ciechanowie produkuje smaczny 
serek „Imperial”.

W serach dojrzewających na­
stawiamy się na zwiększenie 
produkcji i dostaw wyrobów o 
konsystencji bardziej miękkiej, 
bardziej poszukiwanych, typu li­
liput czy puławski. Twarde 
edamski czy podlaski są już 
dziś mniej pokupne. Chcemy 
wprowadzać większe ilości se­
rów typu francuskiego, sery z 
pleśnią. Są to produkty o du­
żych wartościach odżywczych, 
mające stosunkowo krótki okres 
dojrzewania bo dwa tygodnie. 
Już obecnie widzimy pewne 
trudności z umieszczeniem tych 
nowych gatunków na rynku, to­
też potrzebne jest współdziała­
nie z handlem, rozszerzenie in­
formacji i reklamy.

Jeszcze raz stwierdzam, że sta­
ramy się działać w sposób bar­
dzo konsekwentny jeżeli idzie o 
poszerzanie asortymentu wyro­
bów mleczarskich, dostosowując 
go do upodobań konsumenta.

REDAKCJA: — W ten sposób 
zakończyliśmy naszą „sesję mle­
czną”. Sądzić wypada, że wy­
jaśniła ona konsumentom wiele 
dotychczas niejasnych spraw. 
Wiemy już teraz więcej o prze­
myśle mleczarskim, o warun­
kach, w jakich on pracuje, o 
trudnościach z jakimi się bory­
ka. Co nie oznacza, że klient 
znając te szczegóły, będzie bar­
dziej „delikatny” wobec prof.T 
centów.

Mleko i jego przetwory są 
naszym codziennym menu. To­
też możemy wymagać, by przy 
znanych trudnościach mięsnych 
zaopatrzenie w te artykuły 
było zarówno ilościowo jak ja­
kościowo więcej niż popraw­
ne. Wysoka dynamika roz­
woju produkcji mleczarskiej w 
ostatnich latach jest niewątpli­
wa, należy do najwyższych w 
kraju. Niesie to za sobą okreś­
lone napięcia. Ale — jak po­
wiada znane francuskie przysło­
wie: „apetyt rośnie w miarę je­
dzenia”. Ten apetyt w ostatnich 
latach przemysł mleczarski po­
rządnie w nas rozbudził. Nie 
ulega wątpliwości, że ta gałąź 
przetwórstwa spożywczego wy­
maga dalszej opieki, stworzenia 
warunków rozwoju, pomocy 
choćby w podnoszonej tutaj z 
takim naciskiem kwestii organi­
zacji transportu.

Ale rzecz zaczyna się od rol­
nictwa — obecna struktura pro­
dukcji mleka, rozproszone, dro­
bne dostawy nie sprzyjają ra­
cjonalnej gosDodarce tvm cen­
nym surowcem żywnościowym. 
Argument to za dalszym pogłę­
bianiem specjalizacji gospo­
darstw rolnych, polepszaniem 
ich wyposażenia w odpowiedni 
sprzęt, zapewniający od samego 
początku wysoką jakość mleka. 
Klienci liczą na lepsze niż do­
tychczas wyroby mleczarskie.

Dziękujemy uczestnikom na­
szej dyskusji, a naszych Czytel­
ników jak zwykle prosimy o 
nadsyłanie uwag, propozycji na 
podjęty temat.

Relację opracowali: 
MAREK KOWNACKI 

ANDRZEJ ZMUDA
P.S. Naszą dyskusję prowa­

dziliśmy przed opublikowaniem 
w „Życiu 1 Nowoczesności” ar­
tykułu „Brudne mleko”. Toteż 
— ponieważ nie były nam wte­
dy jeszcze znane materiały pro­
kuratury — tematu tego nie 
poruszaliśmy zbyt wyraźnie 
podczas naszego spotkania. Tym­
czasem, jak się okazuje w wie­
lu zakładach mleczarskich 
stwierdzono ewidentne zanied­
bania jakościowe, nie zawsze 
wynikające z obiektywnych 
przyczyn, o których tyie było 
mowy podczas reda’<cvjncgo 
(potkania. (Red.)
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Zwycięstwo Brazylijczyków w Madrycie 

na zakończenie europejskiego tournee
(A) Piłkarska reprezentacja Brazylii zakończyła europejskie 

tournee towarzyskim meczem z czołowym klubem hiszpańskim 
Atletico Madryt. Brazylijczycy zwyciężyli 3:0 (1:0), zdobywając 
bramki ze strzałów: Nunesa (28 min.), Edinho (52 min.) i Mon- 
doncy (10 min.).

Skład Brazylii: Leao — Ze 
Maria, Abel, Amaral, Cerezo 
Edinho, Gil, Zico, Reinaldo. Nu- 
nec i Dirceu. Mecz obserwowało 
60 tys. widzów.

Trzykrotni mistrzowie świata 
wystąpili tym razem bez swo­
jego kapitana — rozgrywające­
go Rivelino. Rolę reżysera gry 
pełnił więc Zico, wywiązując 
się z niej doskonale. Był on — 
obok Nuneca — najlepszym pił­
karzem na boisku. Brazylijczy­
cy potwierdzili wszystkie swe 
walory, wyśmienitą technikę, 
szybkość i pomysłowość. Od po­
czątku meczu przejawiali ini­
cjatywę i utrzymywali ją do 
końca meczu. Na boisku wystę­
powało... 12 piłkarzy Brazylii, 
gdyż obrońca Atletico — Pereira 
znajduje się na liście 40 piłka­
rzy zgłoszonych przez trenera 
Coutinho na mistrzostwa świa­
ta.

Brazylijczycy rozegrali pod­
czas europejskiego tournee sześć 
spotkań, wygrywając cztery, re­
misując jedno (z Anglią) i jed­
no przegrywając (z Francją).

Piłkarze Meksyku 
w Europie

Piłkarze Meksyku rozpoczyna­
ją dwutygodniowe tournee po

Czy Giacinto Facchetti 
wystąpi w Argentynie?

(A) Giacinto Facchetti ukoń­
czy w lipcu 36 lat. Jest rekor­
dzistą jeśli chodzi o występy w 
reprezentacji Włoch. Bronił 
barw narodowych 94 razy. Jego 
celem jest wejście do sławnego 
„Klubu stu”.

Najszybszy niegdyś obrońca na 
świecie nie może być jednak 
pewny miejsca w podstawowej 
jedenastce Po uzyskaniu przez 
zespół awansu do finałów mi­
strzostw świata trener repre­
zentacji dał szansę młodym za­
wodnikom. W dodatku jak na 
złość przyplątała się kontuzja. 
Piłkarz z Treyiglio jest jednak 
optymistą i wierzy, że do 
Argentyny pojedzie.

Trener Włochów, Enzo Bear- 
zot zapytany o Facchettiego po­
wiedział: „Jeżeli Giacinto będzie 
miał udane występy w Interze, 
to mimo, że wkrótce skończy 36 
lat znajdzie się w reprezentacji. 
Żaden trener na świecie nie zre­
zygnowałby z jego bogatego do­
świadczenia.

Wpływ na trenerskie decyzje 
będą mieć niewątpliwie przykre 
doświadczenia z ostatnich lat. 
Przed czterema laty w Mona­
chium „podeszła wiekiem” dru­
żyna odpadła w I rundzie. Ze­
spół Rivery, Rivy, Facchettiego 
i in. miał przeciętną wieku 29 
lat. Tego chce w „finałach — 78” 
Bearzot uniknąć. „Tym razem 
włoski zespół z pewnością nie 
będzie drużyną seniorów” — za­
pewnia.

Pierwszy as Interu poza boi­
skiem najchętniej przebywa z 
rodziną. Gustownie urządzone 
mieszkanie wypełniają obrazy 
impresjonistów. To hobby żony 
piłkarza. Dwie córki (10 i 7 lat) 
już zdradzają zainteresowania 
sportowe.

Facchetti robi wrażenie świa- 
towca. Ma kilka semestrów na 
wyższej uczelni. Do futbolu tra­
fił stosunkowo późno. Zaczynał 
od sprintu (10,8 na 100 m). Na 
bieżni odkrył go Helenio Herre-

Fibak i Okker 
w finale debla

(P) Wojciech Fibak oraz Ho­
lender Tom Okker wystąpią w 
finale gry podwójnej turnieju 
tenisowego WCT w Houston. 
Rozstawiona z nr 1 para Fibak 
— Okker pokonała w półfinale 
Johna Ńewcombe’a (Australia) i 
Briana Gottfrieda (USA) 6:1, 
6:1. Drugi półfinał między parą 
Dick Stockton (USA) — Bob 
Hewitt (RPA) a deblem Mikę 
Machette — Tom Leonard (obaj 
USA) został przerwany z powo­
du deszczu przy stanie 4:6, 7:6.

Do finału gry pojedynczej za­
kwalifikowali się Ilie Nastase 
(Rumunia) i Brian Gottfried. 
Nastase w półfinale pokonał 
Jugosłowianina Zeljko Franulo- 
vicia 6:2, 4:6, 6:1, a Gottfried 
wygrał z Włochem Corrado Ba- 
razzuttim 6:2, 6:2.

W ostatnich spotkaniach 
ćwierćfinałowych Gottfried po­
konał Jeffa Borowiaka (USA) 
7-6, 6:2, a Barazzutti zwyciężył 
Hansa Gildemeistera (Chile) 6:3, 
6:3.

★
Oczekiwana z dużym zainte­

resowaniem w Tokio gra mię­
dzy Szwedem Bjoernem Borgiem 
i Amerykaninem Jimmym Con- 
norsem zakończyła się zwycię­
stwem tenisisty szwedzkiego. 
Borg wygrał pojedynek finało­
wy 6:1, 6:2. W spotkaniu o trze­
cie miejsce Hiszpan Manuel | 
Orantes pokonał Guillermo Vi- | 
łasa (Argentyna) 3:6, 7:6, 6:4.

Wcześniej Borg pokonał Oran- i 
tesa 6:1, 6:4, a Connors zwycię- ! 
żył Vilasa 6:4, 6:1.

★
Spotkanie tenisowe USA — I 

ZSRR, rozgrywane w Noro- j 
ross, osiągnęło półmetek. Pro- ! 
wadzą Amerykanie 131:119. Pro- , 
gram obejmuje tylko gry jed- | 
nosetowe. W najciekawszym po- ■ 
jedynku Stan Smith (USA) po- ! 
konał Wadima Borysowa (ZSRR) ; 
6:4.

Europie. W niedzielę przybędą 
do Madrytu, skąd udadzą się 
do Grenady. Tu w środę 26 
kwietnia rozegrają pierwszy i 
najważniejszy mecz tournee z 
reprezentacją Hiszpanii. Kolej­
nym rywalem Meksyku będzie 
1 mają, zachodnioniemiecki zes­
pół VFB Stuttgart. 3 maja nasi 
rywale z grupy II zmierzą się 
w Helsinkach z Finlandią, a 5 
maja rozegrają spotkanie z Ein- 
trachtem we Frankfurcie nad 
Menem. Pobyt w Europie piłka­
rze Meksyku zakończą meczem 
z VFL Bochum — 8 maja.

Do Europy przyjedzie 22 pił­
karzy:

bramkarze — Pilar Reyes, Fe­
dro Soto:

obrońcy — Arturo Razo, Ig- 
nacio Flores, Rigoberto Cisena- 
ros, Eduardo Ramos, Carlos 
Gomez, Arturo Vaquez Ayala, 
Jesus Martinez. Alfredo Tena;

pomocnicy — Antonio de la 
Torre, Guillermo Mendizbal, 
Javier Cardenas, Gerardo Lugo, 
Enriąue Lopez Zarza, Leonardo 
Cuellar;

napastnicy — Cristobal Orte- 
ga, Martio Medina, Victor Ran- 

ra i przekwalifikował na ofen­
sywnego bocznego obrońcę.

Jego faworyci „Mundialu—78”? 
„Mogę powtórzyć jedynie to co 
mówią wszyscy, mianowicie, że 
głównymi pretendentami do ty­
tułu są Brazylia, Argentyna, 
Holandia i RFN i że my rów­
nież nie jesteśmy bez szans. Ale 
jak będzie naprawdę, czy np. 
Meksyk ze swą młodą drużyną 
nie dojrzał do sprawienia nie­
spodzianki, nie potrafię powie­
dzieć Kibic chce wprawdzie 
wiedzieć co my myślimy, ale my 
wiemy niewiele więcej od nie­
go”.

Rekord świata 
radzieckiego ciężarowca

(A) Podczas mistrzostw ZSRR 
w podnoszeniu ciężarów w Ki­
jowie 29-letni Sergiej Pewzner 
ustanowił rekord świata w 
podrzucie. W kategorii 67,5 kg 
Pewzner uzyskał 178,5 kg i po­
prawił własny rekord świata o 
0,5 kg. Pewzner nie wygrał 
jednak w tej kategorii. Uzy­
skując 307,5 kg ustąpił pierw­
szego miejsca lżejszemu Wale­
remu Wiergunowi, który miał 
taki sam rezultat w dwuboju.

Przed praskimi mistrzostwami
(A) Reprezentacja hokejowa 

ZSRR rozegrała w Moskwie 
ostatni mecz kontrolny przed 
odlotem do Pragi na mistrzo­
stwa świata i Europy wygry­
wając ze Spartakiem Moskwa 
10:4 (3:1, 5:1, 2:2). Bramki dla 
drużyny reprezentacyjnej zdo­
byli — W. Golikow i N. Maka­
rów — po 2 oraz Michajłow, 
Balderis, Fetisow, Malcew, 
Charłamow i Łutczenko.

Po tym meczu ustalono 20- 
osobowy skład na praskie mi­
strzostwa: bramkarze — Wła­
dysław Tretiak i Aleksander 
Paszkow; obrońcy — Genadij 
Cyganków, Wiaczesław Fetisow, 
Władimir Łutczenko, Jurij Fie­
dorów, Walery Wasiliew, Wasi­
lij Pierwuchin i Zinatuła Bila- 
letdinow; napastnicy — Borys 
Michajłow, Władimir Pietrow, 
Walery Charłamow, Sergiej 
Kapustin, Wiktor Złuktow, Hel­
mut Balderis, Aleksander Mal­
cew, Władimir i Aleksander 
Golikowowie, Jurij Lebiediew
1 Sergiej Makarów. Trzecim 
bramkarzem, który jednak po­
zostanie w kraju, jest Sergiej 
Babariko.

Przygotowujące się do mi­
strzostw świata w Pradze re­
prezentacje hokejowe NRD i 
Finlandii rozegrały w sobotę 
w Berlinie towarzyskie spotka­
nie. Wygrali Finowie 11:2 (4:1, 
3:1, 4:0). Bramki zdobyli — dla 
NRD: Lempio i Patschinski; 
dla Finlandii: Jarkko, Leino- 
nen, Levo i Tamminen — po
2 oraz Koivulahti, Ruotsalai- 
nen i Poruari — po 1.

Hokeiści RFN, przygotowu­
jąc się do mistrzostw świata w 
Pradze, dwukrotnie spotkali się 
z drugą reprezentacją ZSRR. 
W pierwszym meczu w Mona­
chium drużyna radziecka wy­
grała 4:3. W spotkaniu rewan­
żowym w Selb także zwyciężyli 
hokeiści radzieccy — 4:2 (0:0,

Szabliści Marymontu 
na 5 miejscu

(A) W Budapeszcie zakończy­
ły się zawody szermiercze o 
drużynowy Puchar Europy w 
szabli. Startowało 8 drużyn. 
Mistrz Polski Marymont War­
szawa zajął piąte miejsce, wy­
grywając w ostatnich meczach 
z Akademikiem Sofia 9:7 i 
Bayer Dormagen (RFN) 9:2.

Puchar Europy przypadł już j 
po raz ósmy drużynie CSKA j 
Moskwa i 

gel, Hugo Rene Rodriguez, Ra- 
aul Isiordia i Hugo Sanchez.

Średnia wieku tej drużyny 
wynosi zaledwie 24 lata, benia- 
minkami w zespole są Rodri­
guez i Sanchez (19 lat), a wete­
ranem Razo (29 lat).

Tradycje piłkarskie 
w Argentynie

Argentyna należy do kraju o 
bogatych tradycjach, zorganizo­
wanego ruchu piłkarskiego. Ar­
gentyńska Federacja Piłkarska 
(AFA) powstała już w 1893 r„ 
liczy więc ponad 80 lat. Od 1912 
roku organizacja ta należy do 
FIFA.

Ogółem jest w Argentynie za­
rejestrowanych ponad 224 tys. 
piłkarzy, przy czym aż 105 tys. 
spośród nich to juniorzy. A- 
matorskie drużyny skupiają 
64,2 tys. zawodników. Wyłącz­
nie z gry w drużynach piłkar­
skich utrzymuje się obecnie 
tylko 2064 piłkarzy, natomiast 
ponad 52 tys. łączy zarobkowa­
nie grą na boisku — z wy­
konywaniem innych zawodów.

AFA zrzesza bezpośrednio tyl­
ko 78 klubów z ogólnej liczby 
2647. Pozostałe kluby są tylko 
pośrednio stowarzyszone z tą 
federacją. Wszystkich drużyn 
piłkarskich jest w Argentynie 
13.303, z tej liczby aż 8019 — 
to drużyny juniorów.

Narodowe barwy argentyńs­
kich piłkarzy, to biało-niebieska 
koszulka, czarne spodenki i 
żółte skarpetki.

Gospodarze tegorocznych mi­
strzostw świata już 6 razy u- 
czestniczyli w tej najważniejszej 
imprezie piłkarskiej, zdobywa­
jąc w 1930 r. wicemistrzostwo 
w Montevideo, po porażce z U- 
rugwajem 2:4. Nadzieje na po­
dobny sukces w 4 lata później 
we Włoszech rozwiały się jed­
nak już w 1/8 finałów, gdy 
Szwecja zwyciężyła Argentynę 
3:2. Kolejne 3 turnieje mi­
strzowskie odbywały się bez u- 
działu Argentyny, w dwu 
przypadkach (w 1938 i w 1950) 
z powodu przyznania organiza­
cji imprezy nie Argentynie: ale 
odpowiednio Francji i Brazylii. 
Jak podkreśla — wspominając 
te dawne czasy argentyńska 
prasa — właśnie w tych la­
tach reprezentacja tego kraju 
była prawdziwą potęgą piłkars­
ką, mogła liczyć na mistrzo­
stwo, jednak ówczesne władze 
sportowe Argentyny wołały wy­
cofać się z udziału w imprezie, 
niż pogodzić się z tym, że od­
bywa się ona w innym kraju. 
„Rozbrat” Argentyny z FIFA 
trwał przez kilka jeszcze lat, 
powodując także rezygnację z 
udziału w V mistrzostwach w 
Szwajcarii.

W latach 1958 i 1962 udział 
Argentyny w Pucharze Rimeta 
kończył się na 1/8 finałów/ po 
4 latach w Londynie doszła Ar­
gentyna do ćwierćfinałów, po­
dobnie było i w Monachium. 
Natomiast w 1970 r. Argentyna 
odpadła już w eliminacjach 
przed mistrzostwami meksykań­
skimi.

2:1, 2:1). W meczu w Selb 
bramki zdobyli — dla ZSRR 
„B”: Kowin, Wannakow, Law- 
rientiew i Szostak; dla RFN 
Wild — 2. W maju drużyna ra­
dziecka rozegra w Warszawie 
dwa mecze z reprezentacją 
Polski.

W II lidze 
piłkarskiej

(A) W sobotę rozegrano 9 
spotkań o mistrzostwo II ligi 
piłkarskiej. Wygrali- swoje me­
cze liderzy obu grup — Gwar­
dia Warszawa z Gwardią Ko­
szalin (1:0) i GKS Katowice w 
Wodzisławiu z Odrą (2:1). Nie­
spodziankami zakończyły się 
mecze Polonii Warszawa, która 
przegrała ze Startem Łódź (0:1) 
i ROW Rybnik, który uległ 
Hutnikowi Kraków 1:2.

Wyniki pozostałych sobotnich 
spotkań:

Grupa północna — Avia — 
Jagiellonia 2:0, Radomłak — 
BKS Bydgoszcz 3:2

Grupa południowa — Chemik
— Siarka 1:2, Piast — Moto 
Jelcz Oława 1:1, Stal St. Wola
— GKS Tychy 0:0.

Bez rekordów w mistrzostwach sztangistów
(P) W niedzielę zakończyły 

się we Wrocławiu 48 mistrzo­
stwa Polski seniorów w pod­
noszeniu ciężarów. Nie stały 
one na najwyższym poziomie, 
ale w ostatnim dniu uzyska­
no niezłe wyniki, a zaciętą 
walkę o medale stoczyli za­
wodnicy wagi najcięższej. Oto 
wyniki:

Waga 75 kg: 1. Janusz Alchi- 
mowicz (Śląsk Wrocław) — 307,5 
(137,5 + 170), 2. Jan Lisowski
(Zjednoczenie Olsztyn) — 305
(140 + 165), 3. Andrzej' Ochmiń- 
ski (Flota Gdynia) — 300 (130 + 
170);

Waga 82,5 kg: 1. Jan Gacza- 
rzewicz (Lechia Gdańsk) — 320 
(142,5 + 177,5), 2. Roman Jaz- 
łowiecki (Odra Opole) — 320 (145 
+ 175), 3. Andrzej Fendrykow- 
ski (Lublinianka) — 312,5 (145 + 
167,5);

waga 90 kg: 1. Witold Walo 
(Ursus) — 335 kg (150 + 185), 2, 
Jan Drewniak (Śląsk Wrocław) 
— 325 kg (145 + 180), 3. Henryk 
Stępak (Zawisza Bydgoszcz) — 
322,5 kg (142,5 + 180);

Siatkarki ekstraklasy 
zakończyły rozgrywki

(P) W Słupsku zakończył się 
piąty (ostatni) finałowy turniej 
ekstraklasy siatkarek. W sobotę 
Stal Bielsko pokonała Wisłę 
Kraków 3:1 (15:11, 15:1, 13:15, 
15:12), zaś Płomień Sosnowiec 
wygrał ze Startem Łódź 3:2 
(9:15, 13:15, 15:6, 15:7, 15:9). W 
niedzielę Płomień stoczył zacię­
ty mecz ze Stalą, zwyciężając 
311.(15:10, 11:15, 15:5, 15:10), na­
tomiast Start pokonał Czarnych 
Słupsk 3:0 (15:13, 15:5, 17:15).

Wynik tego ostatniego spotka­
nia nie miał już jednak więk­
szego znaczenia, gdyż siatkarki 
ze Słupska wcześniej zapewni­
ły sobie mistrzowski tytuł. Oto 
końcowa tabela:

1. Czarni
2. Start

28:10
26:12

97—53
93—55

3. Płomień 26:12 87—58
4. Wisła 15:23 66—80
5. Stal 15:23 64—82
W niedzielę zakończył się w 

Warszawie piąty (ostatni) tur­
niej finału „B” ekstraklasy 
siatkarek. W sobotnich meczach 
Spójnia Gdańsk pokonała Za­
wiszę Sulechów 3:1 (15:7, 8:15, 
15:7, 15:8), a Kolejarz Katowice 
wygrał z Siarką Tarnobrzeg 3:0 
(15:7, 15:5, 15:6). W niedzielę 
Zawisza zwyciężył Siarkę 3:0 
(15:12, 15:7, 15:4), a stołeczny 
AZS przegrał z Kolejarzem 0:3 
(13:15. 9:15, 9:15).

Tabela końcowa:
6. AZS W-wą 22:16 83—62
7. Kolejarz 22:16 82—69
8. Spójnia 17:21 78—78
9. Siarka 10:28 44—94

10. Zawisza 9:29 44—96

Łódzka Szkoła Podstawowa nr 55 
otrzymała imię Eugeniusza Lokajskiego

(P) Wchodzi już w zwyczaj, 
że szkoły o profilu sporto­
wym obierają za partnerów 
słynnych sportowców, którzy 
wyróżnili się zarówno wyni­
kami, jak również godnymi 
naśladowania cechami cha­
rakteru. Z satysfakcją infor­
mujemy, że wśród patronów 
znalazł się drugi obok Janu­
sza Kusocińskiego — którego 
imię nosi kilkanaście już 
chyba szkół w kraju — lek­
koatleta, reprezentujący barwy 
Warszawianki, olimpijczyk z 
Berlina, rekordzista Polski w 
rzucie oszczepem (73,27 m) — 
Eugeniusz Lokajski, żołnierz 
AK, poległy w Powstaniu 
Warszawskim. Jego imię o- 
trzymała Szkoła Podstawowa 
nr. 55 w Łodzi-Bałutach.

Uroczystość nadania imienia, 
wręczenia sztandaru i odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej na 
cześć patrona odbyła się w so­
botę, 22.IV. Wzięła w niej u- 
dział siostra Eugeniusza Lokaj­
skiego, p. Zofia Domańska, któ­
ra podarowała szkole portret 
swego brata. Były obecne wśród 
zaproszonych gości medalistki 
olimpiad p.p. Jadwiga Wajsów- 
na i Maria Kwaśniewska-Me- 
leszewska. Z okazji uroczysto­
ści nadania imienia zorganizo­
wano w szkole wystawę zdjęć 
autorstwa Eugeniusza Lokaj- 
skiego — fotografowanie było 
bowiem wielką pasją życiową 
naszego najlepszego przed woj­
ną oszczepnika. Jest na tej wy­
stawie wiele zdjęć z Powsta­
nia Warszawskiego.

Po części oficjalnej, szkolny 
zespół zaprezentował widowis­
ko poetycko-muzyczne oparte 
na tekstach Konstantego Ilde­
fonsa Gałczyńskiego, obrazujące 
drogę życiową Eugeniusza Lo- 
kajskiego.

Kilka zdań o sporcie w szko­
le nr. 55. Otrzymała ona status 
szkoły o profilu sportowym w 
roku 1975. Obecnie programem 
specjalistycznym objętych jest 
6 klas. Szkoła specjalizuje się 
w lekkoatletyce i pływaniu. Za­
jęcia prowadzi 9-asobowa ka­
dra nauczycielska, z której dwie 
osoby mają uprawnienia I kla­
sy, a cztery — drugiej. Szkoła 
współpracuje z klubem spor­
towym Start.

W 1976 roku Szkoła Podst. 
nr. 55 zajęła IV miejsce w 
czwórboju lekkoatletycznym 
„Świata Młodych”. Wyróżniają­
cy się lekkoatleci to Dariusz 
Grabczyk — 194 cm w skoku 
wzwyż, Grażyna Łoś — 8,0 sek 
na 60 m i Beata Wojtowicz — 
mistrzyni okręgu w biegu na 
600 m. Na podkreślenie zasługu­
ją także wyniki pływaków. W 
mistrzostwach szkół sporto­
wych w Raciborzu zajęli oni 
X miejsce w kraju. Tomasz 
Pietrkiewicz zdobył wicemis­
trzostwo Polski w kategorii 
dzieci.

waga 100 kg: 1. Zbigniew 
Prusko (Dolmel Wrocław) — 
345 kg (155 + 190), 2. Henryk 
Maliński (Legia Warszawa) — 
332,5 (152,5 + 180), 3. Henryk 
Ziemba (Górnik Siemianowice)
— 325 (140 -{- 185);

waga 110 kg: Tadeusz Rut­
kowski (Odra Opole) — 360 (155 
+ 205), 2. Zenon Kruszyna (Za­
wisza Bydgoszcz) — 340 (157,5 + 
182,5), 3. Jerzy Luba (Lublinian­
ka) — 335 (145 + 190);

waga powyżej 110 kg: 1. Ro­
bert Skólimowski (Legia War­
szawa) — 345 (155 + 190), 2. 
Stanisław Mańko (Lublinianka)
— 340 (145 + 195), 3. Zbigniew 
Radzieńczak (Górnik Polkowice)
— 340 (150 + 190).

Klasyfikacja województw*! L 
Opole — 93 pkt., 2. Katowice — 
71, 3. Gdańsk — 66, 4. Warsza­
wa — 49,5. Wrocław — 42,6. 
Lublin — 38; •

Klasyfikacja klubów: 1. Od­
ra Opole — 75 pkt., 2. Legia 
Warszawa — 32, 3. Lublinianka
— 32, Lechia Gdańsk — 32, 5. 
Śląsk Wrocław — 30, 6. Zawisza 
Bydgoszcz — 23 pkt.

Entuzjastyczne powitanie polskiej żeglarkl w Las Palmas

Krystyna Chojnówska-Liskiewicz 

zakończyła rejs dookoła świata
Od naszego specjalnego wysłannika

JACKA BORKOWSKIEGO
Las Palmas, 23 kwietnia

(W) 21 kwietnia o godzinie 
9.30 Krystyna Chojnowska - 
Liskiewicz na s/y „Mazurek”, 
w honorowej asyście jachtów, 
motorówek i holowników, 
przy salucie armatnim, weszła 
do basenu Royal Club Nautico 
de Gran Canaria w Las Pal­
mas, portu, z którego przed 
dwoma laty wyruszyła, jako 
pierwsza kobieta na świecie, 
w samotny rejs dookoła świa­
ta.

Na nabrzeżu powitał polską 
żeglarkę Eugeniusz Noworyta, 
ambasador PRL w -Madrycie, 
w towarzystwie konsula ge­
neralnego PRL, miejscowych 
władz i przedstawicieli Pol­
skiego Związku Żeglarskie­
go a także dziennikarzy pra­
sy, radia i tv z całego świata.

Bezpośrednio po uroczystym 
powitaniu, żeglarkę odwieziono 
na kilka godzin do hotelu — a-

Życzymy młodzieży ze szkoły 
im. Lokajskiego wiele satysfak­
cji z uprawiania sportu i do­
brych wyników w nauce.

(J. Z.)

Porażka „7” Śląska
(A) W sobotę w Magdebur­

gu rozegrano finałowy mecz o 
Puchar Europy w piłce ręcznej 
mężczyzn SC Magdeburg — 
Śląsk Wrocław. W obecności 2 
tys. widzów zwyciężyli piłkarze 
mistrza NRD 28:22 (18:10).
Bramki dla Śląska zdobyli: Je­
rzy Klempel — 8, Wacław Sma- 
gacz, Bogdan Falęta i Jacek Mo­
czulski — po 3 oraz Wojciech 
Burzyński, Andrzej Kocjan, 
Krzysztof Kowacki, Andrzej So­
kołowski i Daniel Waszkiewicz 
— po 1. Najwięcej bramek dla 
zwycięzców uzyskali: Hartmut 
Krueger — 8 oraz Ernst Gerlach 
i Ingolf Wiegert — po 5.

W pierwszych 5 minutach 
piłkarze śląska przeprovzadzili 
szereg udanych akcji i uzyskali 
trzybramkową przewagę. Prowa- . 
dzenie Polaków nie załamało je­
dnak gospodarzy; Zaczęli grać 
coraz lepiej, przeprowadzali po­
mysłowe akcje zakończone cel­
nymi strzałami oraz wzmocnili 
wyraźnie grę obronną. Szybko 
odrobili straty i objęli prowa­
dzenie. W tym okresie słabiej 
w zespole polskim spisywał się 
Jerzy Klempel.

Gospodarze bezlitośnie wyko­
rzystywali każdą okazję i do 
przerwy uzyskali 8 bramek prze­
wagi. Bardzo dobrze spisywał 
sie w zespole gospodarzy bram­
karz Wieland Schmidt.

Po zmianie stron drużyna z 
Magdeburga nadal miała prze­
wagę i w 45 min. prowadziła 
23:14. Zawodnicy Śląska ambit­
nie usiłowali zmniejszyć rozmia­
ry potażki. Kilka udanych akcji 
mieli Jerzy Klempel i Wacław 
Smigscz.

Radziecka „Liga stadionów 4
(A) Nasza „Liga stadionów” 

stała się inspiracją do organizo­
wania podobnych akcji w in­
nych krajach. Podstawowe za­
łożenia konkursu Polskiej A- 
gencji Prasowej i PZPN na 
najlepszą publiczność i organi­
zację spotkań piłkarskiej eks­
traklasy, wykorzystano naj­
pierw w NRD. Ostatnio podob­
ny konkurs wprowadzono w I 
lidze ZSRR. Jego inicjatorem 
jest Radziecka Federacja Piłki 
Nożnej i organizacje społeczne, 
a jego nazwa to „Razem z dru­
żyną”.

Rywalizacja w „Razem z 
drużyną” obejmuje „zespoły” 
złożone z widzów, organizatorów 
i zawodników danego klubu. Od 
nich zależy ogólna nota w kon­
kursie, jaką otrzyma klub. Przy 
ocenie brane są pod uwagę na­
stępujące elementy: liczba wi­
dzów, przygotowanie do meczu 
stadionu i jego zaplecza, przy­
jęcie gości, zachowanie piłkarzy 
drużyny miejscowej i publicz’- 
ności.

A oto ogólne zasady punkta­
cji.

Liczba widzów: jeśli na try­
bunach znalazło się 25—50 tys. 
kibiców klub otrzymuje 100 pkt., 
Jeśli mniej niż 25 tys. — odej­
muje się od 100 pkt — 5 punk­
tów, jeśli frekwencja prze­
wyższa 50 tys. liczy się za każ­
dy tysiąc ponad tę liczbę — 
dodatkowy punkt.

Przygotowanie stadionu: Ju­
rorzy: delegat federacji, sędzia, 
dziennikarze — sprawdzają stan 
przygotowania obiektu (szatnie, 
bufety, pomieszczenia dla 
dziennikarzy itp.), a jeśli choć 
jeden warunek z zawartych w 
regulaminie nie zostanie do­
pełniony odejmują 10 pkt

Zachowanie zawodników: 10 
pkt odejmuje się za żółtą kart­
kę piłkarza, a za czerwoną — 
20 pkt

by mogła choć trochę odpocząć
— „Mazurek” przyszedł prosto 
z morza po 75 dniach żeglugi
— a następnie w salach kró­
lewskiego jachtklubu odbyła 
się konferencja prasowa oraz 
cocktail wydany przez ambasa­
dora PRL na cześć Krystyny 
Chojno wskiej-Liskiewicz.

„Mazurek” wyruszając w rejs 
dookoła świata opuścił Las Pal­
mas 28 marca 1976 r. Od tego 
momentu Krystyna Chojnow- 
ska-Liskiewicz przeżeglowała 
samotnie 31 tys. mil, ostatni e- 
tap, najdłuższy w caiłym rejsie, 
był szczególnie wyczerpujący. 
Wchodząc do Las Palmas żeglar- 
ka dosłownie ledwo trzymała 
się na nogach. Niezwykle ser­
deczne przyjęcie, jakie jej tu 
zgotowano, zapewne pomoże 
przetrwać jej kilka najbliż­
szych dni kiedy będzie oblega­
na przez dziennikarzy. Pierw­
szą próbką była konferencja 
prasowa, na której zasypywa­
no ją pytaniami.

Oto rozmowa z naszą żeglar- 
ką, jaką udało mi się przepro­
wadzić.

— Jaki był dla pani najtrud­
niejszy moment rejsu?

— W lipcu ubiegłego roku 
musiałam zawinąć do maleńkie­
go portu w Australii. Portland 
Road — mieszka tam tylko sie­
dem rodzin. Ponieważ atak ka­
micy nerkowej okazał się groź­
niejszy niż początkowo myśla- 
łam, lekarz skierował mnie do 
szpitala. Gdy wróciłam, okaza­
ło się, że „Mazurek” znikł. To 
było straszne, wszystkie plany 
wydawały się obracać w proch. 
Rozpoczęliśmy poszukiwania. O- 
kazało się, że kotwica nie u- 
trzymała się na koralu i „Ma­
zurek” podryfował z -wiatrem. 
Po kilkunastu godzinach odna­
leźliśmy go w stanie zupełnie 
nienaruszonym.

— A który z etapów podróży 
dał się pani najbardziej we 
znaki?

— Odcinek z Durbanu do Ca- 
petown. Na okrążenie południo­
wej Afryki wybrałam moment 
teoretycznie najlepszy. Cho­
ciaż tam pogoda zawsze jest po­
dła. Dwa dni po wyjściu z 
Durbanu zepsuł się samoster. 
Przez resztą trasy, tj. przez 16 
dni musiałam sterować ręcznie, 
po 20 godzin na dobę i to 
przy wiatrach o szybkości- 40 
— 45 węzłów. Na samym podej­
ściu do Capetown wiatr wzrósł 
do 55 węzłów, jakoś to przeży­

wam. " ''-Później już ' pocieszano 
mnie. że w pisanej historii 
miasta jest to trzeci przypa­
dek. że wiało tu tak mocno.

— Czy były takie momenty, 
że miała pani dość całej tej 
wyprawy i myślala o zrezygno­
waniu?

— Nieraz zastanawiałam się, 
dlaczego dobrowolnie skazałam 
się na odosobnienie, czyli na 
coś. na co zasługują tylko lu­
dzie popełniający ciężkie zbro­
dnie. Jednak o rezygnacji nie 
mogło być mowy. Zawsze mia­
łam świadomość, że mogę od­
być taki rejs. Gdybym w to 
nie wierzyła, nigdy nie znala­
złabym się na pokładzie „Ma­
zurka”, gdyż byłoby to samo­
bójstwo. w dodatku bardzo ko­
sztowne. A przecież dla pozba­
wienia się życia można znaleźć 
prostsze metody.

Zachowanie widzów: wiele 
punktów zdobyć lub stracić mo­
gą kibice. Od ich reakcji, wła­
ściwego dopingu, kulturalnego 
przyjęcia drużyny przyjezdnej 
zależy w dużej mierze ogólna 
nota dla klubu.

DUŻY LOTEK
I losowanie:

11 — 24 — 27 — 39 — 40 — 42 
dod. 25.

II losowanie:
9 — 11 — 15 — 24 — 25 — 49.
Końcówka banderoli: 7275.

DUŻA SYRENKA
10— 18 — 21 — 44 — 49. 
Końcówka banderoli: 735.

MAŁA SYRENKA
I losowanie:
6 — 9 — 13 — 18 — 20 — 22.
II losowanie:
5—6 — 8 — 16 — 21 — 23.

★
Nagroda specjalna (1.000.000 

zł) w zakładach EXPRESS LOT­
KA z dnia 19 kwietnia br. przy­
padła na kupon o numerze ban­
deroli 450988 serii Al z kol. 5/15

Z BOISK ANGLII
I LIGA

1. Birmingham — Man­
chester City i.-ą

2. Chelsea — Wolver-
hampton j-i

3. Coventry — Notting­
ham o-o

4. Derby — Lelcester 4:1
5. Ipswich — Bristol City 1:0
6. Leeds — Arsenał 1:3
7. Liverpool — Norwich 3:0
8. Manchester Utd. —

West Ham 3;o
9. Middlesbrough — E-

verton 0:0
10. Newcastle — Queens

Park 0:3
11. West Bromwich — As-

ton Villa 0:3
TI LIGA

12. Orient — Hull 2:1
13. Tottenham — Sunder-

land 2=3

— Ro.rłos i sława to plusy 
pani rejx. A co można zapisać 
po stroni strat? Na dwa lata 
została Ihi przecież wyrwana 
z życia zarodowego, rodzinnego 
itp.

— Nie Izę strat. Poznałam 
spory kawek świata, którego 
prawdopodtnie w inny spo­
sób nie udoby mi się obej­
rzeć. Poznał-n wielu naprawdę 
niezwykłych wspaniałych lu­
dzi, ubyło na także przynaj­
mniej 5 lat. ikl rejs to wspa­
niała kuracja dmładzająca, tru­
dno więc mć\ć o stratach.

— „Mazurek jest bardzo 
małym jachte; Czy nie są­
dzi pani dzisit, że na więk­
szej jednostce podróż byłaby 
szybsza i wygo,iejsza?

— Nie jest to (ki mały jacht
— na oceanie spękałam mniej­
sze. Duży by>y oczywiście 
wygodniejszy ali proszę pa­
miętać. że większ. jednostka to 
i większe żagle. Nie jestem 
pewna czy dałaby, sobie radę. 
A żeglowanie na cżvm jachcie 
pod małymi żaglar. jest zupeł- 
nie bez sensu.

— Co myśli się domu, ro­
dzinie, kraju podcĄ tak dłu­
giej nieobecności?

— Polska jest ajpiękniej- 
szym krajem na śwęie a naj­
lepiej jest w domu.

— Jak wyglądał oątni dzień 
rejsu, gdy wiedziałajuż pani, 
że za kilka godzin s»ńczą się 
wszystkie kłopoty z^zane z 
żeglugą?

— Był taki sam jahwszyst- 
kie poprzednie. Zawszt staram 
się od pierwszego do cątniego 
dnia rejsu żeglarskiego postę­
pować identycznie, bo rzecież 
gdy jest się na morzu nigdy 
nie można powiedzieć, » ten 
dzień będzie ostatni. W iźdym 
razie, spałam bardzo mai gdyż 
dobra praktyka morska ska­
zuje aby w pobliżu tak uch- 
llwych portów jak Las Pmas 
zachować szczególną ostroiość.

— Czy bardzo obawia sitpa- 
ni powrotu do codzienno, 
zwykłego życia?

— Trudno tu cokolwiek od­
powiedzieć. Nie wiem. Z>a- 
czę, jak to będzie wygląćło. 
Nie sądzę jednak abym zia­
ła kłopoty z aklimatyza'ą. 
Szkoda mi tylko trochę tej > 
solutnej niezależności, jaką d)e 
samotna żegluga.

— Czy popełniła pani jaki 
błędy w czasie rejsu?

— Nie wyobrażam sobie, ar 
żeglując przez dwa lata możj 
było wystrzec się błędów. Mc 
podstawowy, to wybierani 
czasami złych wariantów tras; 
Idąc z Sydney, np. utrudniłań 
sobie maksymalnie życie że­
glując przez Wielką Rafę Kora­
lową. Należało iść przez Cieś­
ninę Torresa.

— Gdzie spotkała się pani > 
najserdeczniejszym przyjęcien?

— W każdym porcie ciesz;, 
łam się dużą sympatią zupę- 
nie obcych przecież ludz. Z 
miejsc, które szczególnie rspt- 
minam, to m. in. Mackay : M<- 
ololaba, maleńkie port} w 
Australii, gdzie w okresie dość 
trudnym dia mnie zapewiono 
mi całkowitą i to zupełnie bez­
interesowną pomoc. Oczyyście, 
Las Palmas także bardzogłę- 
boko utkwiło w mej Jfnięci 
zwłaszcza, że przyjęto mie tu 
równie serdecznie jużwów- 
czas, gdy dopiero rozpezyna- 
łam realizować swoje plar.

Krystyna ChojnowskiLis- 
kiewicz urodziła się w Wcsza- 
wie 15 lipca 1936 roku. Po 
rozpoczęciu studiów na Wyzia- 
le Budowy Okrętów w oli- 
technice Gdańskiej wstąpi, do 
Akademickiego Klubu Mordę­
go w Gdańsku, gdzie poraź 
pierwszy zetknęła się z żepr- 
stwem morskim. Odbyła kka- 
naśeie rejsów pełnomorskie : 
uzyskała najwyższy stopief w 
polskim żeglarstwie sportoi/m 
— została kapitanem żegigi 
wielkiej jachtowej. Z zawiu 
jest inżynierem budowy o?ę- 
tów.

30 grudnia 1975 nastąpił 
start honorowy „Mizurka” do 
rejsu dookoła świati, 23 mar­
ca 1976 roku wystirtowała i 
Las Palmas. Po drolze zawija­
ła do Bridgetown ni Barbados, 
Cristobal u wejścia io Kanału 
Panamskiego, Taioha? Bay na 
Markizach, Papeete, na Taili, 
Sura na Fidżi, Sydną. Moolo- 
laba, Mackay, Townsuile, Cairns, 
Cooktown, Portland Rua, Thur- 
sday Island, Darwin, lort Louis 
w Mauritiusie, Durbaiu i Ca­
petown.

Jacht „Mazurek” zdał zbu­
dowany przez Stoczni Jachto. 
wą im. Conrada Korze.iowskie- 
go w Gdańsku. Typ achtu — 
„Conrad 32”, długość 9, m. sze. 
rokość 2,70 m, ujporność 
6 ton, powierzchnia żali 40 m 
kw., zanurzenie 175 cn.
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Tylko dwa etapy bez gór

(A) Jeszcze jesienią ubiegłego roku ludzie interesujący’ się ko­
larstwem zaczęli mówić o wielkich emocjach jakich się spo­
dziewają podczas najbliższego Wyścigu Pokoju. Do tej nad­
zwyczajnej atrakcyjności majowej imprezy miały — Ich zda­
niem — przyczynić się poprawki i innowacje, wprowadzone 
przez organizatorów do wyścigowego regulaminu.

Ktoś przekorny mógłby w 
tym momencie powiedzieć, że 
fakt, czy jakaś sportowa im­
preza będzie interesująca czy 
też nudna, nie zależy od regu­
laminu lecz raczej od tych, któ­
rzy staną na starcie. Zgoda,

Trasa XXXI Wyścigu Pokoju:

PROLOG (10.V.) • 7 km ind. w Berlinie
I ETAP (ll.V.) • 196 km z Berlina do Halle
II ETAP (12.V.) • 182 km z Halle do Erfurtu
III ETAP (13,V.) • 127 km z Erfurtu do Suhl
IV ETAP (14,V.) • 164 km z Suhl do Gery
V ETAP (I6.V.) • 158 km z Gerv do Karlovych Varów
VI ETAP (17.V.) © — ‘ ‘ • - -
VII ETAP (18.V.) »
VIII ETAP (19,V.)
IX ETAP (21.V.) •
X ETAP (22.V.) •
XI ETAP (23.V.) • 160 km z Jeleniej Góry do Wrocławia
XII ETAP (24 V.) • 71,4 km w Warszawie
Łączna długość trasy: 1876,4 km, lotnych finiszów: 35, pre­

mii górskich: 20.

185 km z Karlovych Varów do Pragi
150 km z Pragi do Liberca
• 161 km z Liberca do Hradec Kralove
155 km z Hradec Kralove do Jeleniej Góry 
160 km dookoła Jeleniej Góry

Na lekkoatletycznym przednówku
(A) Kwiecień jest w lekko­

atletyce miesiącem przednów­
ka. Skończył się już bowiem 
sezon halowy, a ten na po­
wietrzu jeszcze nie zaczął, 
przynajmniej w Europie. Nie 
ma więc jeszcze w zasadzie 
czym się „pożywić” kibicowi 
„królowej sportu”.
Piszemy w zasadzie, bowiem 1 
na przednówku zdarzają się o- 
siągnięcia, stanowiące „pożyw­
kę” dla w’ielbicieli lekkoatlety­
ki. Tej wiosny sportowy świat 
zbulwersowany został wyczy­
nem kenijskiego biegacza Hen- 
rego Rono — studenta uniwer­
sytetu w Waszyngtonie, który 
aż o 4,5 sek. poprawił rek, 
świata na dystansie 5 km. Re­
kordowy rezultat 13:08,4 uzys­
kał Rono w pojedynkę, bowiem 
nikt inny w tym biegu, który 
odbył się podczas mityngu w 
mieście Berkeley, się nie liczył. 
Drugi na mecie uzyskał 13:58,4, 
a więc o 0,2 sek. gorzej od bie­
gacza, który jako pierwszy 
przed 36 laty pokonał „zaczaro­
waną” granicę 14 min., czyli 
Szweda Gunnara Haegga.

Na marginesie wyczynu Rono 
dodać należy, , że „samotne”, 
biegi bardziej sprzyjają długo­
dystansowcom w uzyskiwaniu 
rekordowych rezultatów. Przy­
kładem choćby Australijczyk 
Ron Ciarkę i Anglik David 
Bedford, którzy bili rekordy w 
taki właśnie sposób. •

Henry Rono Jest drugim po 
Samsonie Kimombwie (27:30,4 
na 10 km) rekordzistą świata 
pochodzącym z Kenii. Obaj ci 
zawodnicy zawdzięczają sukcesy 
swym amerykańskim mecena­
som i trenerom. Aby już zakoń­
czyć sprawę z Kenijczykami, 
którzy od kilkunastu lat brylu­
ją na długich i średnich dys­
tansach (Kipchoge Keino. Ben 
Jipcho, Mikę Boit), informuje­
my. że PZLA zaprosił Rono i 
Kimombwę na Memoriał Janu­
sza Kusocińskiego, który odbę­
dzie się dn. 19—20 czerwca w 
Bydgoszczy. Udział tych zawod­
ników dodałby niewątpliwie 
splendoru tej imprezie.

Skoro już jesteśmy przy bie­
gaczach. to wspomnieć należy, 
iż cala nasza czołówka długo­
dystansowców, a więc Mali­
nowski, Kopijarz, Kowol, Ha- 
pel, Stacha — przebywa obec­
nie w Meksyku. PZLA posta­
nowił dać tym biegaczom szansę 
nawiązania do świetnych naszych 
tradycji. Od kilku lat mamy 
tylko jednego, jak to się mó­
wi, rasowego długodystansowca 
Bronisława Malinowskiego. Z 
Meksyku dochodzą wiadomości, 
iż jest on w formie wyśmienitej,

Jeszcze o sprawie 
Beckenbauera

(A) Krikor Vepremian, me­
nadżer generalny nowojorskie­
go klubu Cosmos, wypowiedział 
się w sprawie Franza Becken- 
bauera: „Zachodnioniemiecki
Związek Piłki Nożnej (DFE’ 
nie zwrócił się do nas w kwe­
stii ewentualnego startu Bec- 
kenbauera w mistrzostwach 
świata. Znajdujemy się zresztą 
w środku sezonu, a wielu kibi­
ców wykupiło karnety wstępu 
przede wszystkim ze względu 
na Beckenbauera. Gdyby go za­
brakło, robiliby nam wyrzuty”.

Koledzy Beckenbauera twier­
dzą. że były kapitan narodowej 
jedenastki RFN nie ukrywał, 
że bardzo chciałby zagrać w 
Argentynie. Nie skarży się 
wprawdzie na DFB, ale zawsze 
potakuje słuchając zarzutów, że 
związek powinien był wcześniej 
zatroszczyć się o zwolnienie 
piłkarza, najlepiej już w trak­
cie podpisywania przezeń kon­
traktu z Cosmosem.

Prezydent DFB Herman Neu- 
berger powiedział dziennika­
rzom, że nie miałoby sensu, 
gdyby Beckenbauer przyjechał 
bezpośrednio do Argentyny. Je­
śli chce wystąpić w Mundia- 
lu-78, musi otrzymać zwolnie­
nie z klubu już na początku 
maja i dołączyć do zespołu. 
Wniosek taki dyrekcja Cosmo- 
su oficjanie odrzuciła. W maju 
i czerwcu kalendarz klubu za­
wiera 14 spotkań, w k* ’ -eh 
Beckenbauer jest głó./ną tc 
stacią. 

bo przecież najdoskonalsze 
nawet przepisy nie podniosą 
powiatowych zawodów do 
rangi mistrzostw świata. Ale 
też proszę sobie przypomnieć 
przebieg kilku ostatnich Wyś­
cigów Pokoju. Obsada była

Mamy najdzieję, że jego tego­
roczne biegi dostarczą nam wię­
cej satysfakcji niż te w roku 
ubieglym.W roku poolimpijskim, 
jak wiadomo, Malinowski przy­
gotowywał się W Kenii, co mu 
na dobre nie wyszło. Ale słab­
szy sezon zdarza się najlepszym.

Trenuje w Meksyku również 
nasza najlepszą lekkoatletka, 
Irena Szewińska. Cala reszta 
lekkoatletów, oprócz miotaczek, 
które przebywają na Węgrzech, 
trenuje w kraju. W maju odbę­
dą się kolejne zagraniczne zgru­
powania w Fcrmil, Madrycie i 
Atenach, w drugiej połowie te­
go miesiąca odbędą się też w 
Europie zach. pierwsze mityngi.

Wśród wiadomości agencyj­
nych poświęconych lekkoatlety­
ce przeważają obecnie różnego 
rodzaju przypuszczenia na te­
mat możliwości nowych rekor­
dów oraz informacje o tym, co 
kto zamierza. Chcemy zwrócić 
uwagę na jedną z nich. Otóż 
rekordzista świata na 400 m pł., 
fenomenalny Edwin Moses za­
powiedział. że spróbuje sil w 
dziesięciobcju. Spróbuje, to mo­
że delikatnie powiedziane. Moses 
chce poprawić rek. świata swego 
rodaka Bruce’a Jennera (8,618 
pkt,), 'Nie są to czcze przech­
wałki 
cjach, .____ _ __ .
110 m pł. i 100 m. Moses uzys­
kałby bardzo ’ ‘ „
Nie wiemy tylko nic bliżej o je­
go rezultatach w pozostałych 
konkurencjach dziesięcioboju. Ale 
sądzić można, że ktoś uzyskujący 
doskonałe rezultaty w tak trud­
nej konkurencji, jaką są Płotki, 
musi być ■wszechstronny. Moses, 
dodajmy, u-waża. że rekord 
świata w 10-boju ma rangę w 
lekkoatletyce największą. Wy­
pada się chyba z rekordzistą 
świata na 400 m pł. zgodzić.

Szkoda tylko, że u nas 10-bój 
już leży. I nie widać szans, 
aby mógł się w najbliższym 
czasie podnieść. Skowronek, 
Janczenko i Kałus już zakoń­
czyli kariery. Następćów nie ma. 
Podobno Władysław Kozakie­
wicz myśli się przekwalifiko­
wać.

■ w kilku konkuren- 
szczególnie na 400 m,

dużo punktów.

JAN ZABIEGLIK

LESZEK ŚWIDER

(A) Mistrzostwa świata grupy „A" w hokeju na lodzie inte­
resowały nas zawszę. Z dwóch powodów: albo braliśmy w nich 
udział, albo mieliśmy grać w nich za rok. Tym razem cham- 
pionat w Pradze (od 26 kwietnia do 14 maja) obserwować bę­
dziemy bez patriotycznych wzruszeń.

Turniej w praskiej „Sporto- 
vni hale” zapowiada się inte­
resująco, nie mniej chyba niż 
poprzedni w Wiedniu. Warto 
zresztą cofnąć się rok wstecz, 
bo w stolicy Austrii działy się 
niesłychane rzeczy.

Pierwsza runda przebiegała 
planowo aż do meczu ZSRR 
— Szwecja. Ze Szwedami kło­
poty mieli zwykle Czechosło­
wacy, ale żeby reprezentanci 
ZSRR? Jednak wspaniały 
bramkarz Hoegosta dokonywał 
cudów, a w jego ślady poszli 
napastnicy i pewny faworyt 
przegrał 1:5.

W drugiej części turnieju nic 
już nie było pewne. Czechosło­
wacy wygrali ze Szwedami, ci 
ponownie pokonali reprezentan­
tów ZSRR, którym z kolei u- 
legli Kanadyjczycy, wygrywa­
jąc poprzednio spotkania z 
CSRS i Szwecją. Wspaniałe to 
były mecze, a szczególnie dob­
rze grali Kanadyjczycy.

Gdyby nie liczyły się wyniki 
eliminacji, tylko finały — wy­
graliby mistrzostwa! Oprócz ho­
keja w świetnym wydaniu po­
kazali jednak coś więcej. Nad­
programowo zademonstrowali 
bokserskie talenty. W meczu z 
ZSRR Kanadyjczycy otrzymali 
aż 112 minut karnych! Takim 
rekordem nie mogli się pochwa­
lić nawet Amerykanie.

Na szczęście brutalne postępki 
zamorskich graczy, choć były 
szeroko komentowane nie stano­
wiły o wartości mistrzostw w 
Wiedniu.

Pierwsze karambole na żużlowym torze
mi-
Na

5 sek.). 
klasyfikacji 
druga wyś- 
Zasady tej

nie najgorsza, a walka — 
mo to — monotonna, 
metę każdego niemal etapu 
dojeżdżała kilkudziesięciooso­
bowa grupa, o miejscach w 
łącznej klasyfikacji decydo­
wały bonifikaty.

Właśnie bonifikaty były do 
niedawna największym ana­
chronizmem Wyścigu Pokoju. 
Jeszcze na początku lat siedem­
dziesiątych zwycięzca każdego 
etapu otrzymywał aż 1 minutę 
premii! Drugi na mecie dosta­
wał 30 sek., a trzeci — 15 sek. 
Były to olbrzymie zyski, znie­
chęcające do aktywnej jazdy na 
trasie, stwarzające szanse spry­
ciarzom i „woziwodom”. Boni­
fikaty wkrótce zmniejszono do 
30, 20 i 10 sok., zaś w tym roku 
dokonano kolejnej redukcji, w 
wyniku której trzej najszybsi 
kolarze nagradzani będą już tyl­
ko piętnastoma, dziesięcioma i 
pięcioma sekundami.

I to jest właśnie pierwsza no­
wość w tegorocznym wyścigu. 
Dodajmy jeszcze — aby sprawę 
bonifikat zakończyć — że punk­
ty za czołowe miejsca na lot­
nych finiszach i górskich pre­
miach nie będą tym razem 
przeliczane na sekundy. Do­
piero w Warszawie na ostat­
niej mecie, ci zawodnicy, któ­
rzy zajmą czołowe miejsca w 
trzech klasyfikacjach — najak­
tywniejszych, górskiej i punk­
towej — zostaną nagrodzeni bo­
nifikatami (15, 10 i

Wspomnieliśmy o 
punktowej. Jest to 
cigowa innowacja, 
rywalizacji będą bardzo proste: 
ten, kto na mecie etapu zajmie 
pierwsze miejsce — otrzyma 1 
punkt, za dwudzieste miejsce 
zawodnik dostanie 20 punktów, 
zaś za setne — 100 punktów 
itd. Ostatecznie zwycięży ko­
larz, który r.a trasie całego wy­
ścigu zbierze najmniej punk­
tów. Lider tej klasyfikacji no­
sił będzie białą koszulkę.

Najzaszczytniejszym wyróż­
nieniem pozostanie oczywiście 
koszulka żółta, zaś drugim po 
Bogu będzie chyba w XXXI 
Wyścigu Pokoju posiadacz try­
kotu zielonego, czyli mistrz 
jazdy w górach. Premii górs­
kich jest bowiem na trasie te­
gorocznej imprezy aż 20 (w ub. 
roku było ich 8); tylko na 
dwóch etapach (spośród dwu­
nastu) nie ma gór. Trzeba za­
tem przyznać rację tym wszy­
stkim, którzy twierdzą, iż te­
goroczny wyścig rozstrzygnie 
się na wzniesieniach. O ostate­
cznych wynikach zadecydować 
może na przykład przebieg 
dziesiątego etapu (160 km do­
okoła Jeleniej Góry), na trasie 
którego znajdują się aż cztery 
górskie premie.

Chwała organizatorom za to, 
że nareszcie trasa Wyścigu Po­
koju będzie godną największej 
wieloetapowej imprezy kolar­
skiej dla amatorów. Szkoda 
tylko, że nie odważyli się oni 
na umiejscowienie większej ilo­
ści etapowych finiszów na uli­
cach miast. Prawie wszystkie 
etapy kończyć więc będą sta­
rym zwyczajem na stadionach, 
co zwiększa ryzyko kraks i da- 
je szanse raczej kaskaderom niż 
sprinterom. Tylko w Pradze i 
w Warszawie (nie licząc ber­
lińskiego prologu) kolarze ro­
zegrają finisze na ulicy.

Tyle o regulaminowo-orga- 
nizacyjnych zmianach, jakie 
nastąpiły w Wyścigu Pokoju. 
Jesteśmy przekonani, że wyj­
dą one majowej imprezie na 
dobre. Reszta zależy już od 
samych kolarzy. Ale o uczest­
nikach wyścigu — innym ra­
zem.

ANDRZEJ FĄFARA

A tak zakończył się ubiegło­
roczny turniej:

1. CSRS
2. Szwecja

54—32
43—19

- •) Tak cieszyli się Kanadyjczycy ze strzelenia gola Czechoslowakom podczas 
mistrzostw świata. Mecz zakończył się remisem 3:3. * 1

panowie ci przerywali nawet 
posiedzenie komisji sędziow­
skiej, a gdy te dostali do ręki 
— tyleśmy ich widzieli. Koe­
cher jechał nadto dla reklamy 
firmy fabrycznej. Wytrenowa- 
ny wybornie, przywiózł z sobą 
i porozstawiał po drodze cały 
zastęp specjalistów „leaderów" 
z kolekcją maszyn.

I oto po jeźdźcu, o którym 
rzec można, że zjazdł już zęby 
na wyścigach dystansowych, 
stanął u mety w 37 minut póź­
niej nowicjusz ttenryk cneu- 
ding. W 66 minut drugi taki 
sam Juljan Osiński z Warsza­
wy i dalej po kolei w krót­
kich odstępach wszyscy jeźdźcy 
nasi. Już w drodze do Kalisza 
jeźdźcy niemieccy pragnęli od­
sądzić się i wyprzedzić cykli­
stów naszych. Od razu więc z 
punktu walczyć oni musieli z 
całą energią. Kiedy otrzymy­
wano telegramy z pierwszej 
połowy drogi, byliśmy przeko­
nani, że do mety wielu nie do- 
jedzie już wcale. W Sochacze­
wie (34 wiorsty) byli w 65 mi­
nut po starcie, w Kutnie (101 
wiorst) — w 3 g. 38 m., a w 
Kaliszu (211 wiorst) — stanęli 
w 8 godz. 45 min.

Henryk Neuding był nieza. 
przeczenie bohaterem dnia. Bez 
„leaderów", bez wszelkiej po­
mocy, prowadził on bieg po 
całej drodze do Kalisza, gdzie 
stanął pierwszym o 6.45, co da- 
je przeciętną niecałe 2 i pół 
minuty na wiorstę, czyli 24 
wiorst na godzinę. Z powrotem 
p. Neuding trzymał się wciąż z 
Niemcami do Łowicza, a więc 
przez 380 wiorst. Dopiero pod 
Sochaczewem, spadłszy w nocy 
z maszyny, stracił 20 minut. 
Odtąd opóźnił się nieco i przy­
był do mety w 37 minut po 
Koecherze. Na dystansie 422 
wiorst jest to rzecz do darowa­
nia.

Ostatnim, który przybył do 
mety, byt p. Wessel z Królew­
ca, amator prawdziwy i jego 
to jeźdźcy nasi wyprzedzili o 
15 godzin. Ogólny przebieg 
wyścigu kaliskiego nadspodzie­
wanie pomyślnym nazwać wy­
pada.

Awansowała natomiast do czo­
łowej ósemki najlepszych dru­
żyn świata NRD. a wywalczyła 
ten sukces na turnieju w To­
kio. W Pradze spotkają się więc: 
CSRS, Szwecja, ZSRR Kanada, 
Finlandia, USA, RFN i NRD.

Po rozstrzygnięciach sprzed ro­
ku trudno cokolwiek proroko­
wać. Czechosłowacy pokonają 
zapewne NRD, choćby grali nie 
wiadomo jak słabo. Podobnymi 
rezultatami powinny zakończyć 
się ich spotkania z RFN, USA 
i Finlandią. Dotyczy to w ta­
kim samym stopniu reprezenta­
cji Szwecji, ZSRR i Kanady w 
walce ze słabszymi drużynami. 
Natomiast w meczach „wiekiej

; ubiegłorocznych 
Fot. CAF — Unirax(A)

Od poniedziałku—24. IV. 
doraedziali-30.lv.

24—39. KOSZYKÓWKA. 
Sofia. Wielka Nagroda Sofii 
(mężczyźni);

21—30. TENIS. Murcia. 
Tulsa. Turnieje Grand Prix;

25. PIŁKA NOŻNA. Ker- 
krade. Polska II — Holan­
dia lip

26. PIŁKA NOŻNA. War­
szawa.: Polska — Bułgaria;

28. PIŁKA NOŻNA. Bastia. 
Finał Pucharu UEFA: PSV 
Eindłioven — Bastia (pierw­
szy mecz);

26.IV —l.V. TENIS. Mysło­
wice. Grand Prix Polski;

26.IV—14. V. HOKEJ NA 
LODZIE. Praga. Mistrzost­
wa świata grupy „A”;

26.1V__14.V. KOLARST­
WO. Wyścig dookoła Hisz­
panii;

28.—30. PODNOSZENIE
CląZAROW. IKśnia. Turniej 
„Błękitne miecze”;

28— 30. SZERMIERKA. Bu­
dapeszt. Puchar Europy 
(szabla);

28.IV.—l.V. KOLARSTWO. 
Francja. Ruban Granitier 
Breton;

28.IV.—2.V. PIĘCIOBÓJ
NOWOCZESNY. Warendorf. 
Puchar RFN;

20. PIŁKA NOŻNA. XXIX 
kolejka ekstraklasy;

29— 30. GIMNASTYKA.
Bydgoszcz. Mistrzostwa Pol­
ski (mężczyźni);

29.IV.—2.V. SZERMIERKA. 
Bonn. Turniej międzynaro­
dowy (floret mężczyzn);

30.IV.—l.V. WIOŚLARST­
WO. Szczecin. Regaty mię­
dzynarodowe. (A)

■l.V.

Lider spadl z roweru
(A) Punktem najwydatniej­

szym sezonu sportowego 1S95 
roku był niewątpliwie wyścig 
kaliski. Po raz pierwszy w kra. 
ju urządzoną była próba na tak 
wielką skalę. Z niecierpliwoś­
cią Więc i niepokojem oczeki­
wano rezultatów. Dnia 2 czerw­
ca 1895 roku, punktualnie o 
godzinie 10 rano, przy wsi Ol- 
tarzewie, na 17-ej wiorście szo­
sy kaliskiej, stanęło u startu 18 
jeźdźców z liczby 24 zapisanych 
do biegu. Byli to jeźdźcy z 
Warszawy, Łodzi, Kalisza i 
Zgierza oraz jeźdźcy zagranicz­
ni: Oswald Gruettner z Berli­
na, Fryderyk Heidenreich z 

Koecher z 
Wessel z

ścigających 
mety (wła- 
całego dy-

Oswald Gruettner 
Fryderyk

Wrocławia, Alfred 
Berlina i Ludwik 
Królewca.

Z tej całej liczby 
się nie dojechało do 
ściwie nie przebyło 
stansu, gdyż do mety dojechali 
wszyscy) czterech. Nie zapomi­
najmy, że dotychczasowe wy­
ścigi dystansowe nie przenosi­
ły stu wiorst, że po raz pierw­
szy jeźdźcy zmuszeni byli do 
jazdy nocnej, co podnosi ogro­
mne znużenie i wysiłek orga­
nizmu, że wreszcie z powro­
tem na przestrzeni 211 wiorst 
musfieli walczyć z nadzwyczaj 
silnym wiatrem przeciwnym. 
Sprawdzono, że wszystkie czte­
ry wypadki wycofania były 
spowodowane uszkodzeniem 
maszyn w pierwszej połowie 
drogi, a więc nie pochodziły ani 
ze zmęczenia ani z braku wy­
trwałości jeźdźców.

Pierwszym stanął u mety 3 
czerwca o godz. 7;26:39 i 2/5, 
czyli w godzin 21:26:39 i 2/5 od 
startu, Alfred Koecher z Ber­
lina, drugim o 1/5 sek. po nim, t.j. 
o koło, Fritz Heidenreich z 
Wrocławia. Już ta różnica 
wskazuje, że jeźdźcy ci wza­
jemnie sobie pomagali, trzyma­
li się ciągle razem i nawet 
prawdopodobnie kwestję pierw­
szeństwa pomiędzy sobą już w 
drodze zdecydowali. Do nas 
przyciągnęła ich aż nadto wi­
doczna nadzieja otrzymania ca­
łej kolekcji nagród, których 
wartość dochodzącą do 1200 ru­
bli wybornie sobie obliczyli. 
Dopytywaniem o te nagrody 

3. ZSRR 14:6 77—24
4 Kanada 13:7 47—35
5. Finlandia 10:10 45—43
6. USA 7:13 29—43
7. RFN 5:15 23—58
8. Rumunia 2:18 20—84
O srebrnym medalu Szwedów

zadecydował korzystniejszy bi­
lans bezpośrednich spotkań z 
ZSRR (5:1 i 3:1).

Rumunia opuściła grupę „A” 
— chyba na dobre, bo w tego­
rocznych mistrzostwach grupy 
„B” zajęta dopiero IV miejsce.

iWiyiiiW %
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(A) Minęły 4 tygodnie od rozpoczęcia nowego sezonu żużlo­
wego. Czołowi polscy zawodnicy startowali w tym okresie trzy­
krotnie w rozgrywkach ligowych oraz ćwierćfinałach mis­
trzostw Polski i dwóch turniejach o „Złoty Kask”.

(A) Zbyt często dochodzi na naszych torach żużlowych do takich jak na zdjęciu sytuacji.
Fot. CAF — Gawalklewlcz

cze przed meczem na stadionie 
doszło do awantur, wywołanych 
przez podchmielonych kibiców. 
Służba porządkowa do końca 
meczu nie potrafiła opanować 
sytuacji. Apele spikera o za­
chowanie spokoju wywoływały 
skutek odwrotny.

Przy ogłuszającym dopingu 
gospodarze jeździli jak w tran­
sie, gorzowianie natomiast nie 
potrafili opanować nerwów. W 
rezultacie doszło do kilku po­
ważnych wypadków. W I bie­
gu Edward Jancarz, jadąc za 
Zbigniewem Filipiakiem i Ry­
szardem Fabiszewskim, a przed 
Aleksandrem Grygorem, nie o- 
panował motocykla, miał „świe­
cę” i wypuścił kierownicę z 
rąk, aby uniknąć groźnego wy­
padku. Na motocykl Jancarza 
wpadł Grygor. który doznał 
przy tym poważnych obrażeń. 
W stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala, gdzie stwierdzo­
no u zielonogórzanina objawy 
wstrząśnienia mózgu. Jancarz 
uległ drobnym potłuczeniom i 
nie został przez lekarza dopusz­
czony do dalszych startów w 
tych zawodach.

Nie były to. niestety, jedyne 
zawody, podczas których do­
szło do wypadków. Z winy Za- 
ranka z bydgoskiej Polonii zła­
mania ręki doznał Kafel z 
Włókniarza Częstochowa. W 
tym samym meczu podczas ry­
zykownej próby ataku przy 
bandzie upadł Józef Jarmuła, 
po raz pierwszy występujący 
w 1978 r. w meczu ligowym.

W najbliższym okresie czeka­
ją nas dalsze żużlowe emocje. 
30 kwietnia odbędzie się IV 
kolejka I ligi (m.in. bardzo in­
teresujący mecz w Częstocho­
wie pomiędzy Włókniarzem i 
Stalą Gorzów) 1 maja na Sta­
dionie Śląskim w Chorzowie od­
będą się finałowe zawody o 
„Złoty kask”.

7 maja rozpocznie się te­
goroczny sezon międzynarodo­
wy. W tym dniu odbędą się 
ćwierćfinałowe turnieje indy­
widualnych mistrzostw świata 
w Częstochowie, Krumbach 
(RFN), Varese (Włochy) i Misz­
kolcu (Węgry). Wystartuje w 
nich dziewięciu polskich zawod­
ników. a wśród nich czwórka 
występująca w lidze angiels­
kiej: Marek Cieślak i Andrzej 
Jurczyński (w Częstochowie) 
oraz Edward Jancarz i Jerzy 
Rembas (w Varese). Bogusław 
Nowak i Andrzej Huszcza wy­
startują w Miszkolcu, a Zenon 
Piech i Andrzej Marynowski w 
Krumbach Nie będzie mógł u- 
czestniczyć w eliminacjach MS 
Andrzej Tkocz, również jeżdżą­
cy w zespole angielskim. Właś­
nie podczas rozgrywek brytyj­
skiej ligi doznał on poważnej 
kontuzji obojczyka. Jako trzeci 
polski zawodnik wystartuje więc 
w Częstochowie Piotr Pyszny.

W I lidze gorzowska Stal 
rozpoczęła od wysokiego zwy­
cięstwa nad swą imienniczką 
z Torunia. Niepokonany był 
w tym meczu najbardziej o- 
becnie utytułowany nasz żuż­
lowiec — Bogusław Nowak. 
Jest on indywidualnym i dru­
żynowym mistrzem Polski, a

T. KOS.

wyczyn niezwy- 
startuje w bie- 
i biegach nomi- 
żużlowców mają- 
23 lata) i więk-

także mistrzem kraju w jeź- 
dzie parami (wraz z Jerzym 
Rembasem). Ten młody za­
wodnik jest już świetnie wy­
szkolony technicznie, jeździ 
na gorzowskim torze bezbłęd­
nie i od lipca ub. roku, kiedy 
zdobył na nim tytuł indywi­
dualnego mistrza Polski, nie 
przegrał przed własną wido­
wnią bodaj żadnego biegu.

Jak dowiedzieliśmy się z roz­
mowy z kierownikiem sekcji 
żużlowej Stali Gorzów, klub 
dzięki pomocy swego zakładu 
opiekuńczego oraz władz lokal­
nych może zapewnić obecnie 
całej najlepszej jedenastce swo­
ich zawodników 4-zaworowe 
motocykle do startów i trenin­
gów. We wspomnianym meczu 
różnice w sprzęcie pomiędzy 
żużlowcami gorzowskimi i to­
ruńskimi były wyraźnie wido­
czne.

Jeszcze lepiej niż Bogusław 
Nowak jeździ w tym sezonie u- 
bieeloroczny zdobywca „Srebr­
nego Kasku”, reprezentant zie­
lonogórskiego Falubazu. Andrzej 
Huszcza. W trzech meczach 
s-wojej drużyny zdobył on 57 
pkt. (w meczu ze Stalą Gorzów 
aż 20!). Żaden z polskich za­
wodników nie może się poch­
walić w br. takim osiągnięciem, 
bo też jest to 
kły. Huszcza 
gach seniorów 
nowanych (dla 
cych najwyżej 
szość z nich wygrywa. Zakwali­
fikował się również do półfina­
łu indywidualnych mistrzostw 
Polski oraz do finału turnieju o 
„Złoty kask”. Oby cały bieżący 
sezon był dla ambitnego zawod­
nika z Zielonej Góry równie 
udany.

W meczu z Falubazem dru­
żynie gorzowskiej Stali nie po­
mogli Jerzy Rembas i Edward 
Jancarz. którzy przylecieli z 
Anglii. W umowach zobowiąza­
no stronę brytyjską do umoż­
liwienia im w tym roku 10 wy­
stępów w Polsce. Będą więc oni 
startować we wszystkich me­
czach wyjazdowych Stali Go­
rzów. Wezmą również udział w 
indywidualnych mistrzostwach 
świata, zabraknie ich natomiast 
w innych zawodach krajowych, 
m.in. w i 
trzostwach

Wróćmy 
górskiego 
gorzowską 
sta od lat 
zresztą nie 
Stosunki między sekcjami żuż­
lowymi nie są najlepsze — w 
Zielonej Górze pomięta się o 
Prochu i Fabiszewskim, daw­
nych zawodnikach Falubazu, 
którzy przeszli do Stali. Jesz- 

indywidualnych mis- 
i Polski.

jeszcze do zielono- 
meczu Falubazu z 
Stalą. Obydwa mia- 

. rywalizują ze sobą, 
tylko w sporcie.

czwórki” każdy wynik jest mo­
żliwy. Na spotkania kontrolne 
dawno bowiem przestaliśmy 
zwracać uwagę Nawet wyniki 
10:0 (ZSRR—Szwecja) nie robią 
większego wrażenia. Liczą się 
tylko mecze mistrzowskie.

Znamienny jest wywiad wie­
loletniego trenera radzieckiego, 
Wiktora Tichonowa, udzielony 
„Czeskoslovenskemu Sportowi”. 
Sądzi on, że żadna z drużyn nie 
utrzyma w Pradze czystego kon­
ta, wszystkie będą groźne, choć 
do tytułu mistrzowskiego kan­
dydatów jest mniej niż uczest­
ników imprezy. O szansach 
ZSRR W. Tichonow wyraża się 
z optymizmem, ale przypomina 
jednocześnie że Czechosłowacy 
mają wspaniałych hokeistów i 
grać będą przed własną widow­
nią.

Natomiast trener CSRS, Kareł 
Gut, w wywiadzie udzielonym 
„Komsomolskiej Prawdzie” bez 
ogródek mówi, że „u siebie w 
domu, w Pradze, chcemy wy­
walczyć tytuły mistrzów świata 
i Europy” Byłby to rzeczywiś­
cie piękny prezent na 70-Iecie 
czechosłowackiego hokeja na lo­
dzie Szkoleniowiec CSRS doda- bje jednak zaraz, iż groźne będą 
zespoły Szwecji I Kanady, ale 
najbardziej obawia się reprezen­
tacji ZSRR.

W tych dwóch zespołach nie 
będzie większych zmian w sto­
sunku dc poprzednich mi­
strzostw. Czechosłowacy mają 
wprawdzie zmartwienia z Hlin- 
ką i Pouza em. którzy odczu­
wają skutki kontuzji, ale do 
26IV pewnie będą już zdrowi. 
Również w zespole ZSRR nie 
wszyscy są w pełni sił. Nie 
nrzyjedzie chyba do Pragi Ba- 
binow. pod znakiem zapytania 
sto też udział Szalimowa, Ja- 
kuszewa i Gusiewa.

Kanadyjczycy. Jak zwykle 
przed mistrzostwami świata, 
mieli kłoDoty ze skompletowa­
niem drużyny. Po wielu prze-

WALDEMAR CHLEBOWSKI 

mieli 
d ru­

nie 
Pra- 

scha-

targach ustalono 21-osobowy 
skład, w którym znaleźli się 
hokeiści 10 zespołów ligi NHL. 
Dla Kanadyjczyków najważniej­
szy jest jednak Puchar Stanleya 
i dlatego zawodnicy przyjeżdża­
jący do Pragi wywodzą się z 
drużyn, które nie biorą już u- 
działu w tych rozgrywkach. Za­
braknie więc na mirt-zostwa-h 
tak znanych hokeistów, jak 
Phila Esposito. Carola Vadnaisa 
czy Pete’a Mahlowicha. Zastępu­
jący ich gracze to młodzież 
(przeciętna wieku 24 lata), któ­
ra rokuje spore nadzieje. Dru­
żynę kanadyjską poprowadzi 
dwóch „weteranów” — 30-letni 
Garry Unger z St. Louis Blues 
i Jean Pronovost (32 lata) z 
Plttsburgh Penguins. Coachem 
zespołu jest Harry Howell.

Amerykanie również 
problemy z zestawieniem 
żyny Ich reprezentacja 
będzie chyba zaliczana w 
dze do silnych. Najlepiej 
rakteryzowal ją menadżer Frank 
Gallagher: „Mamy zespół mło­
dy w którym połowę stanowią 
zawodnicy grający w klubach 
uniwersyteckich (druga część z 
NHL) Nasza drużyna na pewno 
nie będzie zaliczana do grona 
faworytów. Zresztą w Pradze 
chcemy sprawdzić przede wszy­
stkim tych hokeistów, których 
przewidujemy do startu w ig­
rzyskach olimpijskich w Lakę 
Placid (1980 rok).

Trudno oceniać reprezentację 
Szwecj: Gdyby wystąpiła ’na 
z zawodnikami grającymi tylko 
w kraju miałaby chyba nie­
wielkie szanse na powtórzenie 
sukcesu z Wiednia. Ale druży­
nę „Trzech Koron” wzmocni 
sześciu hokeistów występujących 
w ligach amerykańsko-kanadyj- 
skich. Podobnie ma się sprawa 
z drużyną Finlandii.

Między Finlandią, USA, RFN 
i NRD rozegra się też chyba 
walka o pozostanie w grupie 
„A” Do „wielkiej czwórki” na­
dal bowiem sporo tym zespo­
łom brakuje Miejsce drużyny, 
która przegra tę rywalizację, 
zajmie w Moskwie Polska.
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ni poszcze- 
pracy koń- 
Porzucenie 
traktowane 
japońskich 
ostateczny

Shunio
(P) Japonia znajduje się w 

samym centrum dorocznej, 
wiosennej ofensywy tamtej­
szych związków zawodowych. 
Z informacji napływających 
z Tokio wynika, że do akcji 
tej, zwanej Shunto, niemal co­
dziennie włączają się pracow­
nicy nowych sektorów japoń­
skiej gospodarki. Tematem 
dnia na wyspach jest obecnie 
akcja strajkowa kolejarzy, 
która w sposób najbardziej 
spektakularny — sparaliżo­
wana komunikacja — przypo­
mina społeczeństwu o akcji 
rewindykacyjnej japońskiego 

. świata pracy.
Zgodnie z wieloletnią tra­

dycją naczelnym hasłem wio­
sennych strajków w Japonii 
są zawsze żądania podwyżki 
płac. Do przestojów w pro­
dukcji i zawieszenia działal­
ności służb publicznych do­
chodzi jednak dopiero wów­
czas gdy przetargi 
gólnych zakładach 
czą sią fiaskiem, 
stanowisk pracy 
jest wiec przez 
biznesmenów jako 
sygnał ostrzegawczy.

Akcje strajkowe dowodzą, 
że japońscy związkowcy nie 
odstąpili od swego zasadni­
czego celu, jakim jest popra­
wa poziomu życia zatrudnio­
nych. Ale w tym roku głów­
ny akcent położony został na 
kwestię bezrobocia i rozsze­
rzenia pomocy dla bezrobot­
nych. Sohyo, Rada Gene­
ralna Związków Zawodowych 
zaleciła nawet poszczególnym 
organizacjom związkowym 
stonowanie żądań płacowych. 
W sytuacji, gdy ponad 1,2 
min Japończyków pozostaje 
bez pracy, a tzw. ukryte bez­
robocie sięga w Japonii blisko 
4 min osób — takie przesta­
wienie akcentów w dorocznej 
Shunto okazało się konieczne.

Co przyniesie tegoroczne 
Shunto japońskim robotni­
kom? — jeszcze nie wiado­
mo. Pewne jest jednak, że 
podwyżki plac będą niewiel­
kie i nie zawsze zrównoważą 
wzrost kosztów utrzymania. 
Skromny też wpływ mieć bę­
dzie obecna ofensywa straj­
kowa w Japonii na poprawę 
sytuacji na rynku pracy. Bo­
wiem o tym zadecydują, jak 
zwykle, japońscy „zaikai” — 
przedstawiciele wielkich kół 
przemysłowych i finansowych.

TADEUSZ BARZDO

Z udziałem przedstawicieli 84 organizacji z całej Europy

Od stałeoo korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOIOWSKIEGO

za...

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Jerzy Grzywa 
pisze: Sobota . 22 kwietnia by­
ła w Związku Radzieckim 
dniem tradycyjnego „subot- 
nika”. W tym ogólnonarodo­
wym czynie społecznym dla 
uczczenia obchodzonej tego 
dnia 108 rocznicy urodzin 
twórcy partii komunistów ra­
dzieckich i państwa 
kiego Włodzimierza 
wzięło udział ponad 
osób — robotników, 
ników rolnictwa, ludzi tech­
niki, nauki i kultury, młodzie-

radziec- 
Lenina 

140 min 
pracow­

Przed wizytą
Leonida Breżniewa w Bonn 
Spotkanie H. D. Genschera 
z dziennikarzami radzieckimi

BONN (PAP) Rząd RFN 
uważa, że zbliżająca się wizyta 
sekretarza generalnego KC 
KPZR, Leonida Breżniewa w 
Bonn ma wyjątkowo doniosłe 
znaczenie 1 traktuje ją jako 
okazję do nadania nowych po­
zytywnych bodźców rozwojo­
wi stosunków między obu kra­
jami — oświadczył minister 
spraw zagranicznych RFN, 
Hans-Dietrich Genscher na 
spotkaniu w Bonn z grupą 
dziennikarzy radzieckich.

Uważamy, że odprężenie jest 
procesem długotrwałym — po­
wiedział minister Genscher i 
dlatego w zbliżającej się wizy­
cie radzieckiego przywódcy 
partyjnego i państwowego u- 
patrujemy możliwości podkreś­
lenia jeszcze raz naszej goto­
wości do rozszerzenia stosun­
ków we wszystkich dziedzi­
nach — politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej.

Szef dyplomacji RFN przy­
pomniał następnie, że zgodnie 
z układem moskiewskim sto­
sunki między obu krajami roz­
wijały się lepiej i wywarły po­
zytywny wpł’/w na kontynuo­
wanie polityki odprężenia w 
Europie..

Rząd RFN przystępuje do 
tych rozmów z zamiarem pro­
wadzenia ich w konstruktyw­
nym duchu, tak aby stosun­
kom dwustronnym i całemu 
procesowi odprężenia nadać 
nowego impulsu — oświadczył 
w zakończeniu Hans-Dietrich 
Genscher. (P)

Jej celem, wynikającym z dą­
żenia milionów ludzi w różnych 
krajach Europy, jest przeciw­
stawienie się działalności tych 
którzy kontynuują tradycje or­
ganizacji uznanych już przez 
Trybunał Norymberski za zbro­
dnicze i zakazane. Zgroma­
dzeni nad Renem dążą do tego 
samego, dążą jedynie do tego, 
do czego dąży tak strasznie do­
świadczone przez wojnę i oku­
pację społeczeństwo polskie — 
likwidacji jednej z przeszkód na 
drodze do Europy przyszłości. A 
więc — Europy pokoju, współ­
pracy, humanizmu.

Włochy, Aldo Moro, terroryści

„destabi- 
struktur” poprzez 
W ludzi tworzą- 
aparatu państwo- 
urzędnicy sądowi,

i

(Dokończenie z nr 95 z dnia 
22—23.IV.1978 r.)

Po raz pierwszy „czerwone 
brygady” posunęły się do 
morderstwa zabijając w czer­
wcu 1974 r. dwóch członków 
sekcji wsi w Padwie. Odtąd 
„brygady” często sięgają po 
broń strzelając najpierw do 
policji i karabinierów, potem 
do działaczy gospodarczych, 
pracowników' administracyj­
nych fabryk, dziennikarzy. W 
tym okresie terroryści wcie­
lają już w czyn hasło „ataku 
w serce państwa” i 
lizacji jego 
uderzenie 
cych tryby 
wego. Giną 
w listopadzie 1977 r. zostaje 
zamordowany z-ca redaktora 
naczelnego turyńskiej LA 
STAMPY, Carlo Casalegno. W 
1977 r. jednak główne ude­
rzenie „czerwonych brygad” 
koncentruje się na chadecji- 
Nowa „wytyczna strategicz­
na” brzmi: „atakować, ude­
rzać, likwidować i rozpraszać 
chrześcijańską demokrację, 
siłę napędową reorganizacji 
państwa i imperialistycznej 
kontrrewolucji”. Atakowani 
są lokalni działacze do śred­
niego szczebla jako „tryby 
machiny partyjnej”. Pod ko­
niec roku nie ma niemal ty­
godnia bez nowego zamachu 
na funkcjonariusza DC, cza­
sami jednak strzela się także 
do działaczy i dziennikarzy — 
członków W1PK.

W tym „nowym etapie” dzia­
łań nie bierze już udziału Cur­
cio. Od początku 1976 r. siedzi 
w więzieniu (po pierwszym a- 
resztowaniu we wrześniu 1974 r. 
pięć miesięcy później „odbił” 
go z więzienia oddział „bryga­
dzistów” dowodzony przez 
Margherite Cagol), a s nim 
czternastu innych czołowych 
terrorystów. Mimo że na trwa­
jącym właśni* procesie w Tu-

pomagało przy

ży i żołnierzy Armii Radziec­
kiej.

Według wstępnych meldun­
ków tęgo dnia w Moskwie pra­
cowało przeszło 6,3 min osób. 
Załogi fabryk i przedsiębiorstw 
wyprodukowały dodatkowe wy­
roby, a wynagrodzenie za pra­
ce — podobnie jak wszyscy u- 
czestnicy „subotnika” — prze­
znaczono na specjalny fundusz 
społeczny. Kilka tysięcy przy­
byłych do Moskwy z całego 
Kraju Rad delegatów na roz­
poczynający się 25 bm. Zjazd 
Komsomołu 
budowie obiektów olimpijskich. 
W Uljanowsku nad Wołgą — 
rodzinnym mieście Lenina i Le­
ningradzie — mieście zwycięs­
kiej rewolucji socjalistycznej 
kierowanej przez Lenina — do 
czynu stanęły setki tysięcy’ lu­
dzi. Oddali oni także hołd Wło­
dzimierzowi Leninowi składa­
jąc kwiaty przed pomnikami i 
tablicami pamiątkowymi.

Na Ukrainie pracowało prze­
szło 30 min osób. Wyproduko­
wano dodatkowo tysiące ton 
stali, węgla i wiele artykułów 
rynkowych. Podobnie było w 
szybko rozwijających się no­
wych ośrodkach przemysłowych 
Syberii i Dalekiego Wschodu, w 
republikach radzieckiej Azji.

Tegoroczny „subotnik” stał 
się wielką manifestacją jedno­
ści narodu radzieckiego, który 
wytężoną pracą realizuje po­
stanowienia XXV Zjazdu KPZR 
i ostatnich plenarnych posie­
dzeń KC apelujących o przed­
terminowe wykonanie 
gospodarczych br. jak 
całej obecnej 5-latki.

Według wstępnych , 
wartość przemysłowej 
cji uzyskanej w czasie 
nika”, 
nych 
przekroczyła 750 min rubli. Wy­
pracowano też duże kwoty 
przeznaczone r.a realizację wie­
lu obiektów służących całemu 
społeczeństwu. M. in. buduje 
się w Moskwie centra onkolo­
giczne i kardiologiczne oraz 
domy kultury, pałace pionierów 
i liczne placówki służby zdro­
wia w całym ZSRR.

zadań 
również

obliczeń, 
produk- 
„subot- 

główńie z zaoszczędzo- 
surowców i materiałów

(P)

Artykuł
Henryka Jabłońskiego 
w „Izwiestiach"

MOSKWA (PAP). W związku 
z 33 rocznicą podpisania Układu 
o Przyjaźni, Współpracy i Po- 
mocy Wzajemnej między Polską 
a ZSRR, organ Rad Deputowa­
nych Ludowych ZSRR, dziennik 
„Izwiestia”. opublikował 22 bm. 
artykuł członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczą­
cego Rad}’ Państwa PRL, Hen­
ryka Jabłońskiego, zatytułowa­
ny: „Przyjaźń, współpraca”.

Autor pisze o drodze, która 
doprowadziła do zawarcia ukła­
du polsko-radzieckiego, o jego 
znaczeniu i założeniach, a tak­
że o umacnianiu się wielostron­
nej współpracy bratnich krajów 
socjalistycznych w różnych 
dziedzinach, w tym zwłaszcza 
politycznej, gospodarczej i kul­
turalnej. Wskazuje na pokojo­
wy charakter polityki zagrani­
cznej państw socjalistycznych 
oraz jedność ich działań — ja­
ko potężny środek umocnienia 
poikoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. (P) 

rynie Curcio i inni usiłują na­
dal występować w roli „przy­
wódców” i często powtarzają, że 
„Moro jest w naszych rękach” 
w powszechnym przekonaniu ta 
piętnastka „brygadzistów” nie 
ma dziś większego wpływu na 
działalność organizacji i przy­
puszczalnie odcięta jest od 
wszelkich decyzji. Jest to 
zresztą zgodne z żelazną regu­
łą tej podziemnej grupy, która 
głosi, że „kto idzie do więzie­
nia, nie ma więcej praw, ma 
tylko obowiązki".

Stanowiska przywódcze w or­
ganizacji zajęli dziś inni ludzie, 
należący zdaniem znawców pro­
blemu do „drugiej generacji” 
czy też będący „drugą zmianą” 
terroryzmu. Są oni jeszcze bar­
dziej nieuchwytni od swoich po­
przedników, mają opinię wręcz 
„niewidzialnych”. Dowód, że je­
szcze bardziej rygorystycznie 
przestrzegają zasady „absolutne­
go podziemia”. Organizacja, jak 
się przypuszcza, ma strukturę 
piramidalną, rozkazy „góry” są 
wykonywane ściśle i bez dysku­
sji. Jest też rozgałęziona na li­
czne komórki, każda najwyżej 
po pięć osób, które często nie 
znają się wzajemnie. Następnym 
szczeblem w górę od komórki, 
którą jest grupa podstawowa, 
jest „brygada” Co najmniej trzy 
brygady tworzą „kolumnę” (ko­
lumny takie, kierowane przez 
„dowódców”, działaja w Medio­
lanie, Turynie, Genui, Padwie, 
Weronie, Bolonii, Florencji i 
Rzymie). Kierownictwo opera­
cyjne nad całością sprawuje „ko­
mitet wykonawczy”, najwyższym 
jednak organem jest „dyrekcja 
strategiczna”, składająca się 
przypuszczalnie z dziesięciu osób 
i uważana za twór „supertajny 
i absolutnie nieprzenikniony”. 
Jej struktura i członkowie nie 
są znani nikomu z niższych 
członków „czerwonych brygad”. 
„Dyrekcja strategiczna” ustala 
„linię polityczną” organizacji, 
wyznacza cele ataku, czuwa nad 
zbieraniem informacji, jest też 
odpowiedzialna za utrzymywa­
nie kontaktów międzynarodo­
wych. Dane te podał jeszcze 
przed, porwaniem Moro jeden z

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
radziećko-amerykańskie rozmo­
wy na ten temat były poży­
teczne, L. Breżniew podkreślił 
potrzebę podjęcia przez obie 
strony energicznych wysiłków 
w celu znalezienia wzajemnie 
możliwych do przyjęcia rozwią­
zań tych problemów, które 
wciąż jeszcze pozostają nie 
uzgodnione, lub nie zostały u- 
zgodnięne do końca.

Wyrażono też zdecydowaną 
wolę działania w kierunku jak 
najszybszego zakończenia opra­
cowania porozumienia o ogra­
niczeniu strategicznych zbrojeń, 
tak, aby mogło ono zostać pod­
pisane możliwie jak najszyb­
ciej, Odpowiadałoby to w rów­
nej mierze interesom bezpie­
czeństwa ZSRR i USA, jak też 
sprzyjałby umocnieniu pow­
szechnego pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. (P)

Komunikat o rozmowach
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS opublikowała w sobotę 
wieczorem następujący ko­
munikat o rozmowach racłzie- 
cko-amerykańskich.

W dniach 20—22 kwietnia br. 
w Moskwie przebywał sekre­
tarz stanu USA Cyrus Vance. 
Został on przyjęty przez sekre­
tarza generalnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Leoni­
da Breżniewa oraz spotkał się 
kilkakrotnie z członkiem Biura 
Politycznego KC KPZR, mini­
strem spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriejem Gromyką.

Wymieniono poglądy na temat 
kluczowych problemów stosun­
ków radziecko-amerykańskich, 
a także na temat niektórych 
problemów międzynarodowych, 
będących przedmiotem zainte­
resowań ZSRR i USA. Szcze­
gólną uwagę w czasie rozmów 
zwrócono na Wypracowanie i 
podjęcie dalszych kroków zmie­
rzających do 
nie jądrowej 
zbrojeń.

W związku 
dzono pożyteczne i rzeczowe dy­
skusje dotyczące kwestii przy­
gotowania nowego porozumie­
nia o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych. W 
rezultacie nastąpiło pewne zbli­
żenie stanowisk w sprawie nie­
których nie uzgodnionych jesz­
cze spraw. Obie strony wyraziły 
zamiar podjęcia energicznych 
wysiłków, aby porozumienie w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych mo­
gło być zawarte jak najszyb­
ciej.

Rozpatrzono także sprawy bę­
dące przedmiotem innych roko­
wań na temat ograniczenia 
zbrojeń. Obie strony zgodziły 
się kontynuować wspólnie z 
Wielka Brytanią prace zmierza­
jące do jak najszybszego osiąg­
nięcia porozumienia w sprawie 
całkowitego i powszechnego za­
kazu prób z bronią jądrową.

Stroby, podkreśliły wielkie 
znaczenie. jakie przywiązują do 
osiągnięcia postępu w rokowa­
niach o wzajemnym ograniczeniu 
Sił zbrojnych i zbrojeń w Eu­
ropie środkowej. W czasie dy­
skusji nad sprawa ograniczenia 
zbrojeń wymieniono poglądy 
związane ze zbliżającą się nad­
zwyczajną sesją Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych w sprawie rozbrojenia. 
Uzgodniono, że kontynuowane 
bedzie omawianie problemów, 
które poruszano w toku rozmów 
w Moskwie.
Cyrus Vance 
opuścił Moskwę

MOSKWA (PAP). Cyrus Van- 
ce opuścił 23 bm. Moskwę po 
zakończeniu kilkudniowej wizy- 

zapobieżenia woj- 
i do ograniczenia

z tym przeprowa-

włoskich tygodników GIORNI 
powołując się na tzw. zewnę­
trzne kanały informacyjne 
„czerwonych brygad”.

„Czerwone brygady”, które 
porwały Aldo Moro są już or­
ganizacją, która doprowadziła 
niemal do perfekcji swe pod­
ziemne struktury typu militar­
nego i której członkowie lepiej 
potrafią posługiwać się bronią 
niż doborowe oddziały włoskiej 
policji czy też eskorty tutej­
szych polityków. Po aresztowa­
niu Curcio. co najmniej od 2 lat 
faktycznym przywódcą organi­
zacji, zdaniem włoskich władz 
śledczych, jest 31-letni Carrado 
Alunni. były robotnik zakładów 
Sit-Siemens w Mediolanie i 
członek różnych lewackich gru­
pek. które zmieniał jedną po 
drugiej zanim nie wstąpił w 
1969 roku do prowadzonego 
przez Curcio „kolektywu polity- 
czno-miejskiego”. Alunni ucho­
dzi za rzecznika tzw. twardej 
linii w łonie „czerwonych bry­
gad” a jego hasłem było zaw­
sze: „Unieszkodliwienie przeci­
wników politycznych i zabójst­
wo jako narzędzie ataku w ser­
ce państwa”. Silvano Girotto, by­
ły braciszek zakonny, który u- 
prawiał „partyzantkę” w Ame­
ryce Łacińskiej a potem infil­
trował do szeregów „czerwo­
nych brygad” jako konfident 
policji opowiada, że Alunni do- 
znaje fizycznej przyjemności, 
kiedy może nacisnąć spust pi­
stoletu. Alunni uważany jest za 
„mózg” krwawej operacji z 16 
marca w Rzymie.

O wyjątkowej sprawności or­
ganizacyjnej „czerwonych bry­
gad” świadczy fakt, że mimo 
pewnych sukcesów policji w o- 
statnich kilkunastu miesiącach, 
właśnie po aresztowaniu Ciur- 
cio i innych przywódców „czer­
wone brygady” znacznie wzmo­
gły swą terrorystyczną działal­
ność Porwanie Moro było pun­
ktem kulminacyjnym, oznacza­
ło też — o czym świadczą osta­
tnie ulotki „czerwonych bry­
gad” „nowy etap” w strategii 
terrorystycznej grupy. Głównym 
celem nie jest już „atak w ser- 

ty w Związku Radzieckim. Cy- 
rusa Vance’a pożegnał na lot­
nisku Wnukowo radziecki mi­
nister spraw zagranicznych, 
Andriej Gromyko.

W udzielonej przed odlotem 
wypowiedzi dla dziennikarzy 
amerykański sekretarz stanu o- 
świadczyl, że w czasie jego 
moskiewskich rozmów dokona­
ny został postęp na drodze do 
nowego porozumienia SALT po­
między ZSRR i USA. (P)

Komentarze prasy USA
WASZYNGTON (PAP). Kore­

spondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, pisze:

Cała niedzielna prasa amery­
kańska obszernie omawia prze­
bieg moskiewskich rozmów se­
kretarza stanu Vance’a.

Uchwały Plenum 
KC WSPR

rćwnież 
dokona- 
Komitet

BUDAPESZT (PAP). W opub­
likowanej w sobotę uchwale 
plenum KC WSPR, które obra­
dowało w dniach 19—20 bm., 
stwierdza się, że w wyniku rea­
lizacji uchwał XI Zjazdu jesz­
cze bardziej umocniły się socja­
listyczne cechy węgierskiego 
ustroju społecznego oraz rola 
partii i klasy robotniczej w spo­
łeczeństwie.

★
Plenum omówiło 

sprawy organizacyjne i 
ło zmian personalnych.
Centralny przychylił się do pro­
śby członka Biura Politycznego 
KC WSPR, Beli Biszku w spra­
wie przeniesienia go na emery­
turę i zwolnił go z funkcji se­
kretarza Komitetu Centralnego.

Sekretarzami Komitetu Cent­
ralnego zostali wybrani człon­
kowie KC Ferenc Havasi i Mi- 
haly Korom.

Na wniosek KC WSPR Rada 
Prezydialna WRL na posiedze­
niu w dniu 22 bm. zwolniła Fe­
renca Havasi z obowiązków wi­
cepremiera i Mihaly Koroma z 
obowiązków ministra sprawied­
liwości. Nowym wicepremierem 
został wybrany Jozsef Marjai, a 
ministrem sprawiedliwości — 
Imre Markoja. Ministrem prze­
mysłu hutniczego i maszynowe­
go został Istvan Soltesz. (P)

• Rozpoczęty się w Hawanie 
rozmowy kubańsko-etiopskie, w 
których biorą udział I sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Ku­
by, ridel Castro i przewodniczą­
cy Tymczasowej Wojskowej Ra­
dy Administracyjnej Etiopii, Me- 
ngistu Haile Mariam, który przy­
był na Kubę z wizytą przyjaźni.

Mengistu Haile Mariam został 
tego samego dnia odznaczony or­
derem „Plaja Giron”. Wręczając 
etiopskiemu przywódcy order, 
Fidel Castro podkreślił jego wiel­
kie zasługi w walce o wyzwo­
lenie Etiopii spod feudalnego 
jarzma, jego rolę w realizacji 
dogłębnych przemian społeczno- 
-gospodarczych dokonywanych w 
interesie najszerszych mas naro­
du.

Odpowiadając kubańskiemu 
przywódcy, Mengistu Haile Ma­
riam podkreślił, że niedawna a- 
gresja imperialistyczna przeciwko 
Etiopii mogła być odparta dzię­
ki pomocy Związku Radzieckie­
go, Kuby i innych krajów.

O W Padwie usiłowano dokonać 
zamachu na życie przewodniczą­
cego Rady Administracyjnej włos­
kiego dziennika „II Gazzettino” 
prot. Ezio Riondato. Oddano do 
niego kilka strzałów z rewolwe­
ru, gdy wychodził ze swego do­
mu. Kule trafiły go w nogi. Nie 
wiadomo na razie, kto był spraw­
cą zamachu.
* W rejonie miejscowości Ko­

ta w Indiach wydarzyła się kata­
strofa górnicza. Śmierć poniosło 
siedmiu górników. (PAP)

ce państwa” lecz w cały „sy­
stem imperialistyczny”, którego 
Włochy są tylko jedną z częś­
ci. Akcje terrorystyczne mają 
już teraz wymiar „międzynaro­
dowy” w skali całej Europy za­
chodniej.

Aspekty 
międzynarodowe

O międzynarodowych związ­
kach włoskiego terroryzmu 
mówi się co najmniej od pa­
ru miesięcy, jawnie przyzna­
ją się do nich także sami ter­
roryści. W „komunikacie nr 
2” „czerwonych brygad” (z 25 
ub.m.) wspomina się o „im­
perialistycznych katach, któ­
rzy masakrują bojowników 
IRA, RAF, narodu palestyń­
skiego oraz komunistycznych 
partyzantów Ameryki Łaciń­
skiej”. Kontakty „brygadzi­
stów” z IRA mają podobno 
przede wszystkim charakter 
„solidarnościowy”, o obecnoś­
ci Latynosów we włoskich 
grupach terrorystycznych 
świadczyłby fakt, iż w ub.r. 
osobnik pochodzenia latynoa­
merykańskiego zginął w Rzy­
mie podczas manipulowania 
ręcznie skonstruowaną bom­
bą, zaś na początku kwietnia 
br. wśród kilku „brygadzi­
stów”, którzy dokonali zama­
chu na byłego syndyka Tury­
nu Picco, świadkowie dostrze­
gli mężczyznę „o wyglądzie 
Kreola”. Wątpliwości budzi 
określenie „bojownicy narodu 
palestyńskiego”: już w kilka 
godzin po porwaniu Moro 16 
ub.m. Organizacja Wyzwolenia 
Palestyny przesłała telegram 
z wyrazami solidarności do 
przywódcy włoskiej DC, Be- 
nigno Zaccagniniego i rodzi­
ny Moro, a rzecznik OWP w 
Bejrucie, przypominając o 
„stałych związkach łączących 
od dawna OWP i włoską 
chadecję” stwierdził, że „czer­
wone brygady” nie należą do 
naszych przyjaciół, bowiem

Powołując się na wypowiedzi 
przedstawicieli strony radziec­
kiej i amerykańskiej, na publi­
kacje radzieckiej prasy oraz in­
formacje przekazane przez, rze­
czników radzieckiego MSZ i De­
partamentu Stanu, koresponden­
ci moskiewscy amerykańskich 
dzienników i agencji wyrażają 
pogląd, że przebieg rozmów był 
owocny, pożyteczny, przyczynił 
się do poprawy klimatu na li­
nii Moskwa — Waszyngton.

Wprawdzie nie przełamano 
wszystkich różnic stojących na 
drodze do porozumienia SALT 
II, ale iak nisze korespondent 
„Washington Post”, nikt takiego 
obrotu sprawy nie oczekiwał. 
Rozmowy na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych kontynuo­
wane będą w maju i nadal jest 
w pełni możliwe zawarcie po­
rozumienia SALT jeszcze w tym 
roku.

Korespondent „New York Ti­
mes” zwraca uwagę, że poprawa 
klimatu bvła jednym z ważnych 
celów rozmów. „Strona radzie­
cka — pisze — od dawna uwa­
ża sprawę SALT za główny ele­
ment odprężenia i wyraża zanie­
pokojenie opóźnieniami w roko­
waniach, obarczając odpowie­
dzialnością za to Stany Zjedno­
czone.”

Korespondencja moskiewskiego 
wysłannika dziennika „The 
Sun” wskazuje że „Stany Zje­
dnoczone i Związek Radziecki 
zmniejszyły różnice dzielące je 
w rokowaniach SALT i obie 
strony zrobiły wvrażnie dostrze­
galne wysiłki dla poprawienia 
klimatu stosunków wzajem­
nych”. (P)

Pożyteczna wymiana
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stoku. Jest to istotna różnica. 
Potwierdza ona, że mimo zau­
ważalnego niezdecydowania i 
niekonsekwencji administracji 
waszyngtońskiej, konstruktyw­
na, nie podlegająca koniunktu­
ralnym wahaniom polityka ra­
dziecka, wpłynęła na to, że ist­
nieją obecnie realne możliwości 
dokonania ważnego kroku na­
przód w kwestii ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych. Jednakże po tb, aby mo­
żliwości te przekształcić w fak­
ty, potrzeba jeszcze energicz­
nych wysiłków, przy czym 
wszystko wskazuje na to, że 
muszą to być niemałe wysiłki.

Powszechnie wiadomo, że o- 
siągnięcie porozumienia SALT-2 
możliwe jest jedynie pod wa­
runkiem najściślejszego prze­
strzegania fundamentalnej zasa­
dy — równości i jednakowego 
bezpieczeństwa obu stron.

Zdaniem komentatorów w 
Moskwie, obecna wizyta Cyrusa 
Vance’a. przebieg sobotniego 
spotkania na Kremlu z Leoni­
dem Breżniewem i trzydniowe 
rozmowy z. Andriejem Grcmyką 
— potwierdziły w całej roz­
ciągłości konsekwentną linię 
polityki KPZR i rządu radzie­
ckiego zmierzającą do rozwoju 
pokojowych, równoprawnych 
stosunków i współpracy ze Sta­
nami Zjednoczonymi. W radzie- 
cko-a mery kańskim komunikacie 
sumującym wyniki rozmów, 
zwraca uwagę właśnie szeroki 
krąg problemów, które zosta­
ły w nich poruszone. Są to spra­
wy ogromnej wagi dla dalszego 
rozwoju stosunków dwustron­
nych, a także dla zażegnania 
groźby wojny jądrowej i ogra­
niczenia zbrojeń, w czym za­
interesowane są wszystkie naro­
dy świata.

Najwięcej uwagi — zgodnie z 
oczekiwaniami — udzielono po­
żytecznemu i gruntownemu 
przedyskutowaniu zagadnień 
więżących się bezpośrednio z

działają przeciwko ludowi. 
Natomiast cytat z Georgesa 
Habasza, zawarty w ostatnim 
dokumencie strategicznym 
„czerwonych brygad”, 
czonym do „listu” Aldo 
z 29 ub.m. świadczyłby 
wentualnych związkach 
gadzistów” z 
palestyńskimi.

dołą- 
Moro 
o e- 
„bry- 

ekstremistami

jednak więzy, 
okresie ostat- 

się 
’” z
Ar-

Najsilniejsze 
przynajmniej w ___ __
nich kilku miesięcy, zdają 
łączyć „czerwone brygady' 
zachodnioniemiecką „Rotę 
mee Fraktion” Przez dość dłu­
gi czas między dwiema najwięk­
szymi grupami terrorystycznymi 
Europy panowała nieufność, a 
nawet wrogość: zwłaszcza „bry­
gadziści” zarzucali RAF jej zby­
tnio anarchtzujący charakter i 
brak powiązań ze środowiskami 
robotniczym:. Pierwsze kontak- 
ty zaczęły zawiązywać się w 
1974 roku („czerwone brygad}’” 
i RAF ■wydały -wówczas 
wspólną broszurę), zaś „doku­
ment strategiczny” „czerwonych 
brygady z listopada ub. r. okre­
śla już RAF jako „podstawo­
wy punkt odniesienia dla ini­
cjatywy rewolucyjnej na całym 
kontynencie europejskim” i ja­
ko „polityczno-militarną awan­
gardę europejskiego proletaria­
tu miejskiego”.

W dochodzeniach w sprawie 
porwania Moro współpracują 
eksperci do walki z terroryz­
mem z RFN, a policja włoska 
bada także tzw. trop zachodnio- 
niemiecki. Nie wyklucza się, że 
to właśnie włoskie „czerwone 
brygady” zapewniły nietykal­
ność zabójcom Hannsa Martina 
Schleyera, którzy z RFN mogli 
przedostać się do Włoch i tu 
właśnie znaleźć „odskocznię” do 
dalszej podróży, przypuszczalnie 
do Ameryki Łacińskiej. Równo­
cześnie panuje przekonanie, że 
terroryści zachodnioniemieccy 
mogli odegrać istotną rolę w 
przygotowaniu porwania Aldo 
Moro 16 marca, które było ży­
wą kopią porwania Schleyera 
we wrześniu ub. r. choć za ma­
ło prawdopodobny uznaje się 
ich bezpośredni udział w tej ak­
cji. Wg źródeł policji włoskiej, 
obecny przy wódca „czerwonych 
brygad” Corrado Alunni miał

wrześniu ub. r. choć za ’ma-

Polska inicjatywa 
w Radzie Gospodarczej 
i Społecznej ONZ

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP. Zbigniew Boniec­
ki pisze: W toku obrad 64 se­
sji Rady Gospodarczej i Społe­
czne! ONZ przedłożona została 
polska inicjatywa w sprawie o- 
pracowania międzynarodowej 
konwencji praw dziecka. Zgła­
szając ją. delegat PRL, dr Piotr 
Freyberg podkreślił, że przyję­
cie tej konwencji w 1979 roku 
byłoby jednym z najbardziej 
konkretnych wkładów społecz­
ności światowej w obchody Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka.

Inicjatywa Polski zmierza do 
rozwinięcia i przekształcenia w 
obowiązujący międzynarodowy 
dokument prawny postanowień 
deklaracji praw dziecka. De­
klaracja ta została przyjęta w 
r. 1959 również z inicjatywy 
Polski.

Projekt 
stał już 
Polskę w 
wieka. Opiera się on na przę^ 
świadczeniu, że ludzkość powin­
na zapewnić dziecku optymalne 
warunki wszechstronnego roz­
woju. Projekt kataloguje pod­
stawowe prawa dziecka i prze­
widuje konkretne kroki dla ich 
realizacji w skali światowej.

Szereg delegacji z różnych 
części świata wyraziło już po­
parcie dla nowej inicjatywy 
Polski. (P) 

nowej konwencji zo- 
przedstawiony przez 
Komisji Praw Czlo-

przygotowaniem nowego układu 
o ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych. Doniosłym 
faktem jest, iż obie strony 
stwierdziły wzajemne zbliżenie 
pozycji w niektórych nieuzgod- 
nionych dotychczas problemach 
i wyraziły gotowość przedsięw­
zięcia energicznych kroków 
zmierzających do możliwie szyb­
kiego zawarcia porozumienią.

Trudności jakie pozostały je­
szcze na drodze do ostateczne­
go zawarcia porozumienia 
SALT-2 są oczywiste — stwier­
dza komentarz „Prawdy”, ale 
jeszcze bardziej oczywiste jest 
że przejawy dobrej woli z obu 
stron są w stanie przezwyciężyć 
istniejące rozbieżności. Takie 
właśnie stanowisko zajmował i 
zajmuje Związek Radziecki.

Światowa opinia publiczna ż 
zadowoleniem wita fakt, iż vt 
miarę stopniowego zawężania 
kręgu nieuzgodnionych kwestii 
przyszłego radziecko-amerykań- 
skiego układu SALT-2, możliwe 
było już teraz wysunięcie w 
rozmowach w Moskwie całego 
pakietu spraw w rozwiązaniu 
których współdziałanie obu mo­
carstw powinno przynieść po­
stęp. Dotyczy to prowadzonych 
wspólnie z Wielką Brytanią 
prac nad zawarciem układu o 
pełnym, powszechnym zakazie 
prób z bronią jądrową, osiąg­
nięcia konkretnych rezultatów 
na wiedeńskich rokowaniach w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej oraz konsultacji sta­
nowisk obu mocarstw przed 
zbliżającą się specjalną sesją 
Zgromadzenia Ogólnego NZ po­
święconą problemom rozbroje­
nia

JERZY SIERADZIŃSKI

w ostatnich miesiącach kontak­
ty z Christianem Klarem, uwa­
żanym za „stratega” operacji 
porwania Schleyera, a także z 
Śusanne Mordhost, uchodzącą za 
łączniczkę między RAF i za­
granicznymi grupami terrory­
stycznym’ oraz Susanne Al­
brecht, mającą opinię „ambasa­
dora terroru międzynarodowe­
go”. Ponieważ jednak policja 
włoska nie natrafiła dotąd na 
ślad żadnego z włoskich „bry­
gadzistów” sprawców porwa­
nia Moro, trudno mówić dzi­
siaj o sprawdzonych elemen­
tach, świadczących o konkretnej 
współpracy terroryzmu wło­
skiego z międzynarodowym. Po­
twierdził to ostatnio w parla­
mencie również premier Andre- 
otti

Na równi z głosami o istnie­
niu swego rodzaju „międzyna­
rodówki terroru” we Włoszech 
wciąż słychać opinię, iż obecna 
„wojna” „czerwonych brygad” 
przychodzi „z daleka” i poru­
szana jest przez „potężne siły 
z zewnątrz”. Już w 1972 roku 
ówczesny sekretarz DC, Arnal- 
do Forlani a w maju 1977 roku 
Zaccagnini Berlinguer, Craxl i 
komunistyczny syndyk Bolonii, 
Zangheri nawiązywali do możli­
wości. że „strategia naoięcia” 
we Włoszech jest sterowana z 
zagranicy Z jeszcze większym 
przekonaniem politycy włoscy 
powtórzyli ten Dogląd natych­
miast do Dorwaniu Moro 16 ub. 
m Najczęściej mówi się o CIA 
i tajnych służbach zachodnionle- 
mieckich. Były wiceminister 
spraw wewnętrznych Giuseppe 
Zamberletti (zajmował się wła­
śnie sprawami wywiadu), od lat 
twierdzi, że za łańcuchem krwa­
wych zamachów, które od 1969 
r. po dzień dzisiejszy nękają 
Włochy, kryje się CIA. Teorię 
tę wyłożył w parlamencie 16 ub. 
m„ w kilkanaście godzin do Dor­
waniu Aldo Moro. Według 
Zamberlettiego, pon'eważ w 
związku z Dodzlałem świata na 
strefy wpływów miedzy ZSRR 
i USA Europa zachodnia znaj­
duje się „pod protekcją” Sta­
nów Zjednoczonych. CIA otrzy­
mała zadanie niedopuszczenia do 
tego, aby w zachodniej Europie

Bonn, 23 kwietnia
(p) . ^związać organizacje by­

łych aanów. Przeciwstawić 
się rehabilitacji nazizmu. Oto 
hasła sobotniej manifestacji w 
Kolonii, zwołanej staraniem 84 
związków, stowarzyszeń i komi­
tetów z całej Europy, skupia­
jących uczestników ruchu opo­
ru i ofiary hitlerowskiego bez­
prawia. 20—25 tys. osób z RFN, 
Polski (delegacja ZBoWiD), 
ZSRR, Francji, Jugosławii, Nor­
wegii, NRD, Włoch i kilkuna­
stu innych państw dało wyraz 
głębokiego oburzenia i niepoko­
ju międzynarodowej opinii pu­
blicznej. Powodem troski: nie­
zakłócona, a nawet aktywizują­
ca się działalność ludzi należą­
cych niegdyś do zbrodniczej eli­
ty Trzeciej Rzeszy.

Dziś — jak stwierdza uchwa­
lone oświadczenie — ludzie ci 
zrzeszają się ponownie, by pie­
lęgnować wojskowe tradycje, 
gloryfikować swego fuehrera 
i rehabilitować sprawców ma­
sowych zbrodni. Uprawiając 
propagandę zniesławiającą mi­
liony pomordowanych i prze­
śladowanych, pobudzają zara­
zem aktywność neofaszystów i 
innych ugrupowań rasistow­
skich.

Część polityków RFN podziela 
te obawy. Dał temu wyraz m. 
in. przewodniczący SPD, Willy 
Brandt w artykule przeznaczo­
nym dla pisma byłych ofiar re­
żimu nazistowskiego ,.Die Mah- 
nung”. Inni— jak np. deputo­
wany CSU. Carl-Dieter Spran- 
ger — uznali wielotysięczną 
manifestację w Kolonii
„spektakl zainscenizowany przez 
komunistów i innych lewico­
wych ekstremistów”.

Jak bezpodstawne i oburzające 
są tego rodzaju stwierdzenia, 
świadczy m.in. wypowiedź u- 
dzielona waszemu koresponden­
towi przez zastępcę sekretarza 
generalnego Międzynarodowej 
Federacji Bojowników Ruchu O- 
poru (FIR) z siedzibą w Wied­
niu. byłego więźnia obozów w 
Oświęcimiu i Buchenwaldzie — 
Henryka Korotyńskiego.

— Z inicjatywą przygotowania 
tej manifestacji — stwierdził H. 
Korotyński — wystąpiło kilka­
naście organizacji byłych więź­
niów. jeńców wojennych, party­
zantów i żołnierzy frontowych. 
Podjęły ją aż 84 organizacje na­
rodowe i międzynarodowe ze 
wschodu i zachodu Europy, sku­
piające ludzi o często odmien­
nych przekonaniach i orienta­
cjach politycznych. Obok komu­
nistów przybyli do Kolonii so­
cjaldemokraci, liberałowie, cha­
decy. Wszystkich łączy ten sam 
niepokój i wspólny cel. Chodzi 
o zwrócenie uwagi na groźbę 
wynikającą z tolerowania zwią­
zków byłych ss-manów, z ich 
wpływu na młodzież, Bundes- 
wehrę, klimat społeczny.

Nie chodzi o dyskusje Ideolo­
giczne czy polityczne. Manifes­
tacja r.ie była też wymierzona 
w społeczeństwo RFN czy w o- 
góle* w Republikę Federalną.



NR 96, 24 KWIETNIA 1978 B. ŹYC! E R AD O M SK I E 7

W krainie apatytowych gór
Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Kirowsk, w kwietnia 
T YLKO zadziwiającą prze- 
• korą natury wytłuma­

czyć można fakt, że jedno z 
najbogatszych w świecie złóż 
fosforytowych — nieocenio­
nego surowca w produkcji 
nawozów sztucznych — znaj­
duje się akurat za polar­
nym masywem Chibińskich 
Gór, gdzie surowe warunki 
klimatyczne uniemożliwiają 
uprawę ziemi. Tak więc z sa­
mego krańca Półwyspu Kol­
skiego trzeba wozić koncen­
trat apatytowy do 25 wiel­
kich radzieckich fabryk su- 
perfosfatu, odległych nieraz 
o tysiące kilometrów od miej­
sca wydobycia surowca.

Jeszcze w początkach lat
30-tych  wybudowano linię ko­
lejową przeznaczoną specjalnie 
dla transportu tego surowca 
z ówczesnego Chibinogorska 
do portu w Murmańsku. W 
miarę wzrastającego wydoby­
cia rudy przerzucona za Ko­
łem Polarnym linia nabierała 
coraz większego znaczenia. Z 
biegiem lat do portu zaczęły 
zawijać także statki zagranicz­
nych bander po słynne chibiń- 
skie apatyty.

Dziś koncentrat odbiera stąd 
16 krajów. Polska zajmuje na 
tej liście jedno z pierwszych 
miejsc. Przed kilkoma laty u- 
ruchomiono nawet stałą linię 
żeglugową łączącą Murmańsk 
ze Szczecinem i w ten sposób 
apatyty opływając dookoła Pół­
wysep Skandynawski trafiają 
do nowo wybudownych zakła­
dów nawozów sztucznych w Po­
licach.

Nie trzeba podkreślać Jak 
wielkie znaczenie mają dla nas 
te dostawy, od nich zależy 
przecież możliwość zwiększenia 
produkcji nawozów fosforo­
wych, a to oznacza wyższą wy­
dajność naszego rolnictwa, peł­
niejsze zbilansowanie potrzeb 
paszowych, dalszy rozwój ho­
dowli itd. Identyczne zadanie, 
choć oczywiście w innej pro­
porcjonalnie skali, postawiła 
przed sobą gospodarka ra­
dziecka. W 1980 r., a więc pod 
koniec tej pięciolatki produkcja 
nawozów mineralnych w ZSRR 
przekroczyć ma 140 min ton. 
Jest to część szeroko zakrojo­
nej batalii o wyższe plony, któ­
ra bierze swój początek tu w 
zaśnieżonych górach polarnego 
masywu chibińskiego- 
D ON AD trzy godziny ie- 
• dzie się pociągiem z 
Murmańska do najmłodszego 
miasta na Półwyspie Kol­
skim nazwanego po prostu 
Apatyty. Dookoła zaśnieżona 
tundra, co pewien czas po są­
siednim torze przemykają po­
ciągi składające się z wago­
nów przypominających nasze 
węglarki. To jedzie bogactwo 
tej ziemi — koncentrat apa­
tytowy i nefelin — surowiec 
dla produkcji aluminium i 
sody. Łoskot kół, tumany po­
derwanego pędem śniegu na 
moment przysłaniają widok z | 
okien pociągu, a potem zno- I

wytworzył się jakiś „trzeci bie- 
fun ekonomiczny i polityczny”.

tąd, zdaniem włoskiego polity­
ka, terrorystyczne zamachy nie 
tylko we Włoszech, ale 1 w 
RFN i we Francji. „Maurice 
Debrć w czasie kiedy był pre­
mierem Francji powiedział mi 
— dodał Zamberletti — że de 
Gaulle wystąpił z NATO nie 
dlatego, że mania wielkości czy 
skleroza zamąciła mu w głowie, 
lecz dlatego, że dwanaście za­
machów, jakich był świadkiem, 
postawiło na pierwszy plan ko­
nieczność zapewnienia bezpie­
czeństwa narodowego”.

Na temat „hipotezy CIA” w 
prasie włoskiej ukazało się osta­
tnio wiele formalnych zaprze­
czeń amerykańskich, wśród któ­
rych dominował argument, że 
CIA, pozostająca obecnie „pod 
ścisła kontrolą Kongresu i rzą­
du" nie może jakoby prowadzić 
żadnych „brudnych operacji”. 
Sceptycyzm wobec tych zapew­
nień wyraziły jednak źródła 
WłPK. wątpliwości utrzymują 
się także w kołach innych par­
tii. Dość często postarzana jest 
także „hipoteza zachodnionie- 
miecka”, sugerująca możliwość 
„manipulowania” „czerwonych 
brygad” przez tajne służby 
Bonn (BŃD) Jej zwolennicy 
przypominają, te niektóre koła 
prawicy zachodnioniemieckiej od 
dawna skłonne były interwenio­
wać w wewnętrzną sytuację 
włoską, aby powstrzymać zbli­
żanie się komunistów do rzą­
du, zaś niektórzy w RFN głosili 
taką konieczność wręcz otwar­
cie. Włoski tygodnik PANORA­
MA przypominał, że BND. któ­
rej siedziba mieści się w Mo­
nachium, była zawsze związana 
z CSU i je i przywódcą Franzem 
Josefem Straussem.

Zwraca się uwagę na liczne 
ostatnio rozdźwięki między 
Straussem a włoską chadecją, 
której zarzucał on zbytnie „o- 
twarcie na lewo”, najpierw 
przez powołanie w latach 60- 
tyeh rządów centrolewicy razem 
z socjalistami, a ostatnio nrzez 
zgodę na współpracę z WłPK. 
Jednocześni tenże Strauss czę­
sto dawał ostatnio do zrozumie­
nia. że jego „wizja polityczna” 
sięga poza RFN i ma „wymiar 
europejski”. Podczas wizyty, 
którą złożył na początku marca 

wu rozciąga się monotonny 
krajobraz Dalekiej Północy.

Kiedy w 1930 r. u podnóża 
starych gór powstawała pierw­
sza kopalnia apatytów dająca 
początek miastu Chibinogorsk, 
przemianowanego w pięć lat 
później na Kirowsk — niewielu 
ludzi wierzyło, że ta bezludna 
okolica, gdzie koczowały stada 
dzikich renów stanie się wkrót­
ce jednym z ważniejszych o- 
środków górniczych za Kołem 
Polarnym. Powiedział to nam 
Paweł Jakimow — zastępca dy­
rektora zjednoczenia „Apatyty”, 
który wprawdzie sam nie pa­
mięta tamtych pionierskich lat, 
ale przecież zna wielu ludzi 
pracujących tu od początku. Od 
nich słyszał jak budowano ko­
palnię i montowano pierwsze 
domy z brzozowych pni.

Za czasów Jakimowa powsta­
wało natomiast sąsiednie miasto 
— Apatyty. Było to zaledwie 
12 lat temu, ale to już zupeł­
nie inna historia. Domy sta­
wiano od razu z gotowych ele­
mentów, wielopiętrowe, z cen­
tralnym ogrzewaniem i pełnym 
komfortem. I wtedy też przy­

Jedno z najmłodszych miast na Półwyspie Kolskim — Apatyty. Stąd wzbogacona ruda apaty­
tów trafia m. in. do naszego kombinatu w Policach. Fot. Mikołaj Nestorowicz

szedł czas na rozbiórkę sta­
rych, drewnianych domów w 
Kirowsku. Miasto zmieniło się 
nie do poznania.

Dziś Apatyty i Kirowsk, od­
dalone od siebie o kilkanaście 
kilometrów, tworzą właściwie 
jeden zespół urbanistyczny. 
Mieszka w nim łącznie ponad 
100 tysięcy ludzi. Większość ż 
nich pracuje w górnictwie i 
przetwórstwie rudy apatyto­
wej. Dyrekcja zjednoczenia mie­
ści się w Kirowsku, podlegają 
jej cztery kopalnie i dwa za­
kłady wzbogacające, nie licząc 
baz transportowych, własnego 
zaplecza remontowo-budowlane­
go, wielkiclł cieplarni przez 
okrągły rok zaopatrujących 
pracowników w świeże warzy­
wa, a także kilku ferm hodo­
wlanych skąd codziennie do­
starczane jest mleko, mięso i 
drób.

Praca jest ciężka — mówi 
Paweł Jakimow — warunki 

br. we włoskiej Górnej Ady- 
dze, mówił do tamtejszych 
„schuetzenów”, że „wierzy w 
Europę konserwatywną, która 
odkryje na nowo siłę tradycyj­
nych wartości, zakorzenionych 
w pojęciu ojczyzny i wolności”.

Z łamów części prasy włos­
kiej, w tym niektórych pism 
chadeckich, wciąż nie schodzą 
wywody na temat rzekomej in­
filtracji do „czerwonych bry­
gad” „agentów radzieckich i 
czechosłowackich”. Insynuacje te 
zostały wykpione m. in. przez 
prasę czechosłowacką o czym 
pisaliśmy w korespondencji z 
Pragi. TASS zwraca uwagę na 
fakty współpracy lewicowych 
ekstremistów z neofaszystami i 
wywiadem wielu państw zacho­
dnich oraz nadmienia, iż trud­
no nie wiązać tych oszczerstw 
ze strategią wzmagania przez 
reakcję napięcia we Włoszech 
oraz ingerencji NATO w spra­
wy wewnętrzne tego kraju. Ce­
lem wszystkich tych akcji jest 
zerwanie istniejącego porozu­
mienia o utworzeniu koalicji 
parlamentarnej z udziałem ko­
munistów, porozumienia, które­
go jednym z autorów był Aldo 
Moro. „Tezę” o infiltracji często 
powtarza m. in. przywódca naj­
bardziej agresywnego odłamu 
prawicy chadeckiej, Massimo de 
Carolis, w czym wtórują mu 
także przywódcy propekińskiej 
„Komunistycznej Partii Włoch 
m/1”. W tym kontekście jednak 
jeden z tutejszych tygodników 
przypomniał znamienną „broszu­
rę wewnętrzną” „czerwonych 
brygad”, opublikowaną w sty­
czniu 1977 r. i będącą jednym 
wielkim atakiem, prowadzonym 
z pozycji maoistowskich, na „ra­
dziecki socjalimperializm”.

Warto też zauważyć, że jeden 
z przywódców „czerwonych 
brygad”, Prosper© Gallinari, po­
szukiwany dziś przez policją 
jako współorganizator porwania 
Aldo Moro, wielokrotnie kryty­
kował w ostatnich latach „że­
lazny, biurokratyczny centralizm 
w krajach Europy wschodniej”.

Niejednokrotnie mówiło się w 
ostatnich dniach we Włoszech o 
próbach „germanizacji” polityki 
włoskiej pod płaszczykiem „zao­
strzonej walki s terroryzmem”. 

klimatyczne surowe, wielomie­
sięczne noce polarne, zawieje i 
mrozy. Stawki płacowe są tu 
znacznie wyższe niż w strefie 
klimatu umiarkowanego — nie­
zależnie od dodatku za wysługę 
lat każdy zatrudniony w pierw­
szym okresie co 6 miesięcy, a 
później co rok — otrzymuje o 
10 proc, wyższą pensję aż do 
momentu, gdy przysługujące mu 
dopłaty nie przewyższą w su­
mie 80 proc, podstawowej staw­
ki. Tak więc praktycznie lu­
dzie zarabiają tu dwa razy wię­
cej niż gdzie indziej.

Jednakże nie tylko wysokość 
zarobku decyduje o stabilizacji 
załogi apatytów, stąd właśnie 
starania o rozwiązanie we włas­
nym zakresie problemów zao­
patrzeniowych, dbałość o wła­
ściwe warunki pracy, o zapew­
nienie ludziom nowoczesnych, 
wygodnych mieszkań, interesu­
jącej rozrywki kulturalnej itd.

Czy nie stwarza to dodatko­
wych kłopotów administracji 
zjednoczenia? — Owszem stwa­
rza, i to niemałe — odpowiada 
Jakimow, ale za największy 
sukces uważamy to, że w sy­
tuacji niedoboru kadr, przy 
trudnych warunkach klima­
tycznych potrafiliśmy skompla- 

tować załogę i praktycznie wy­
eliminować zjawisko fluktuacji.

Siergiej Puzaczow, główny 
inżynier w zakładzie wzbogaca­
nia rud „Anof-II”, dodaje jesz­
cze jeden element decydujący o 
stabilizacji załogi. — Szczerze 
mówiąc bywało kiedyś, że gdy 
ludzie skarżyli się na trudne 
warunki pracy słyszeli: no cóż 
pracujemy w kopalni za Krę­
giem Polarnym. A praktycznie 
okazało się, że i w tych wa­
runkach nie tylko trzeba, ale 
i można ulżyć ludziom w ich 
pracy. Wyciszyliśmy na przy­
kład powodujące nadmierny 
hałas młyny kulowe, w których 
rozdrabniana jest ruda. Zmecha­
nizowanie i zautomatyzowanie 
wielu prac pomocniczych poz­
woliło na zlikwidowanie stano­
wisk szczególnie uciążliwych.

W WIELKIM zakładzie prze­
twórczym właściwie

nie widać w ogóle ludzi.

tj. stworzenia mechanizmu „oro- 
wokacja-represja”, który ostate­
cznie obróci się przeciwko lewi­
cy. Tymczasem walka z terro­
ryzmem przeniosła się już na 
płaszczyznę „zachodnioeuropej­
ską”, o czym świadczą decyzje 
ostatniego „szczytu” krajów 
EWG w Kopenhadze, a także 
spotkanie (9 bm.) w Genewie 
ministrów spraw wewnętrznych 
Włoch, RFN, Szwajcarii i Au­
strii.

Na koniec wypada zwrócić u- 
wagę na znamienny artykuł 
NEW YORK TIMES z 9 bm. 
podkreślający, w związku z za­
grożeniem. jakie terroryzm sta­
nowi dla „Włoch i Zachodu”, 
konieczność swego rodzaju 
„zwarcia szeregów” wokół Italii 
przez jej sojuszników. Lewicowy 
PAESE SERA dopatrzył się w 
tym artykule „niepokojących ak­
centów”, będących być może 
„rozwinięciem stanowiska Wa­
szyngtonu ze stycznia br., kiedy 
rozpoczął się włoski kryzys rzą­
dowy”. Zdaniem LA REPUB- 
LICA, „sprawa Moro znowu 
zbliżyła Waszyngton do Włoch”.

Zaplecze 
terroryzmu

W pierwszych dniach po por­
waniu Moro w prasie włoskiej 
zapanowała istna mania „spis­
ku z zagranicy” a o „czerwo­
nych brygadach” mówiło się 
najczęściej jako o „włoskim 
przedłużeniu terroryzmu mię­
dzynarodowego” manewrowane- 
go przez tajemnicze „potężne 
siły”. Dzisiaj, choć nadal pod­
kreśla się znaczenie aspektu 
„międzynarodowego”, większość 
komentatorów skłonna jest u- 
ważać „czerwone brygady” za 
fenomen „specyficznie włoski”. 
„To prawda, że terroryzm nie 
jest zjawiskiem wyłącznie wło­
skim — mówi ekspert historii 
ruchów rewolucyjnych z uni­
wersytetu w Neapolu, Luciano 
Pellicani — jednak w odróż­
nieniu od terroryzmu zachod- 
nioniemieckiego czy japońskie­
go, które są bardzo sprawne, 
z technicznego punktu widzenia, 
ale politycznie izolowane, ter­
roryzm włoski może liczyć, na 
szeroką tzw. strefę solidarności”. 

Wszystko ttl r działa automa­
tycznie — zmielona ruda tra­
fia do 'śysteńlu płuczek za­
gęszczających koncentrat, w 
tym czasie pompy tłoczą ty­
siące litrów wody, a obraca­
jące się •mieszadła nieustan­
nie zbierają apatytową pian­
kę i przelewają ją do osad­
ników. Dyspozytornia zasila­
nia energetycznego zakładu 
„Anof-II” obsługiwana jest 
przez jedną osobę. Kiedy 
zwiedzałem zakład, dyżur przy 
pulpicie sterowni pełniła Nina 
Żukowa, młoda absolwentka 
Instytutu Energetycznego w 
Leningradzie.

W kopalniach w ostatnich 
latach też wiele się zmieniło — 
mówią pracownicy. Zastosowa­
no nowe technologie, które łą­
czą dwa równoległe cele — 
wzrost wydajhbśći i radykalną 
poprawę warunków pracy. W 
jednej z największych odkryw­
kowych kopalń apatytowego za­
głębia, mieszczących się na wy­
sokim wzniesieniu, wydrążono 
600 metrową pochylnię biegną­
cą przez sam środek góry. U 
jej podnóża przewiercony został 

tunel, w którym ułożono tory 
kolejowe. Zsypywana ruda, 
trafia wprost na podstawione 
na dole wagony. Załadunek ca­
łego składu pociągu trwa za­
ledwie kilka minut — w ten 
sposób wyeliminowany został 
uciążliwy transport urobku na 
składowisko.

Oto i cała tajemnica tłuma­
cząca szybki wzrost wydobycia 
i przetwórstwa rudy apatyto­
wej w tutejszym zjednoczeniu. 
W tym roku planuje się wypro­
dukować 16 min ton koncen­
tratu, a nie jest to ostatnie sło­
wo załogi. Porównajmy teraz tę 
liczbę z danymi statystycznymi 
mówiącymi o wydobyciu w lu­
tym br. 100-milionowej tony od 
początku istnienia zagłębia, a 
więc w okresie ponad czterdzie­
stoletnim, porównanie to dowo­
dzi o narastającym tempie ba­
talii o plony, która i dla nas 
bierze swój początek m. in. tu 
w krainie apatytowych gór.

Dzięki temu właśnie „czerwone 
brygady” jako jedyna grupa te­
rrorystyczna na uprzemysłowio­
nym Zachodzie — twierdzi inny 
ekspert, Domenico de Masi z 
uniwersytetu rzymskiego — ma­
ją warunki do spełnienia „pod­
stawowej reguły wojny podzie­
mnej: maksymalnego maskowa­
nia swoich „żołnierzy”, których 
może być w rzeczywistości nie­
wielu, oraz maksymalnego roz­
gałęzienia społecznej sieci swo­
ich wspólników.

Banałem stało się już po­
wtarzane od wielu miesięcy 
we Włoszech zdanie, że tzw. 
aktywnych terrorystów jest we 
Włoszech najwyżej 700—800. 
Tzw. sympatyków, na których 
bierną lub czynną pomoc mo­
gą liczyć „brygadziści” (np. 
przy roznoszeniu terrorystycz­
nych ulotek i komunikatów) 
jest już więcej, bo ok. 10 ty­
sięcy. Jednak i ta liczba zna­
czy niewiele wobec olbrzymiej 
większości społeczeństwa wło­
skiego, owych 15 milionów, 
które w kilka godzin po por­
waniu Moro wyległy na place 
i ulice, by protestować przeci­
wko terrorowi. Sprawa kom­
plikuje się wszakże, jeśli do 
liczby aktywnych i „biernych” 
terrorystów dodać trudno wy­
mierną, potencjalną ,.strefę so­
lidarności” czy „zmowy” wo­
kół terroru, stanowiącą swo­
isty „potencjał przemocy". 
Chodzi już nie tylko o,kilka 
czy kilkanaście tysięcy człon­
ków najbardziej ekstremisty­
cznego odłamu skrajnej lewi­
cy, lecz o rozległe masy ludzi, 
zepchniętych przez warunki e- 
konomiczne na margines ży­
cia społecznego (1,5 mld bez­
robotnych plus 3—4 min osób 
bez stałego zatrudnienia), w 
tym również rzeszę tzw. pro­
letariatu intelektualnego, tj. 
mas studenckich, źle wykształ­
conych na przeładowanych u- 
nlwersytetach, co więcej gar­
dzących nauką, która nie za­
pewnia im znalezienia pracy.

(oprać, wg materiałów PAP)

KINA1
Bałtyki „Gang Olsena wpada 

w szal", prod. duń. lat 12, godz.
9.30, 13.30 i 15.30. „Taksówkarz”, 
prod. USA, lat 10, godz. 11.30,
17.30, l 19.30.

Hel: „Po sezonie”, prod. ang. 
lat 18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30. 

Przyjaźń: „Rywalka”, prod.
frane. lat 13, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Pokolenie: „Powrót straconych”, 
prod. jug. lat 12, godz. 9, 11 i 13. 
„Podróż” prod. poi. lat 15, godz. 
15, 17 i 19.

Od eon: „Transamerican eks­
pres”, prod. USA, lat 15, godz.
15.30, 17.30 1 19.30.

Walteri Kino nieczynne.
Mewa: „Płonący wieżowiec”,

prod. USA, lat 15, godz. 15.30 i
18.30,

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 

— wystawa pn. Polskie malar­
stwo dwudziestolecia międzywo­
jennego ze zbiorów Muzeum 
Sztuki w Łodzi.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn. Grafika i fotogra­
fia Jerzego Wernera.
Witryny Plastyczne — malar­
stwo Haliny Krysińskiej.

Klub „Relaks” — III wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwy­
cięstwa 7. Doraźna pomoc pedia­
tryczna — ul. Tochtermana. Punkt 
pomocy internistycznej ambula­
torium Pogotowia Ratunkowego. 
Pogotowie Dentystyczne . czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY'
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie energetyczne 
991, pogotowie energetyki ciepl­
nej WPEC 993, pogotowie kanali­
zacyjne 400-65, pogotowie gazowe 
czynne w godz. 7—15 (317-171 w 
godz. 23—7 rano (224-30) w nie­
dziele i święta 400-97, informacja 
usługowa 267-85, PKP 299-50, PKS 
267-76, postoje taksówek: przy pl. 
Konstytucji 223-52, przy dworcu 
PKP 268-68, przy Żwirki i Wigu­
ry 418-10.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica”: „Sandakan nr 

8”, prod. jap. lat 13, godz. 16.30 
i 18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
708. milicyjne 997, straż pożarna
998, pogotowie energetyczne 530, 
zajazd myśliwski 4111, sklep „Da­
cia” 742.

GARBATKA
Kino „Las”: „Pani minister tań­

czy”. prod. poi. lat 12, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka zs, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminy 91, straż pożar­
na 8.

GRÓJEC
Kino „Odra”: „Szał”, prod. 

ang. lat 18, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie MO 997, 

ratunkowe 999, straż pożarna 996, 
apteka 21-05, biblioteka 23-56, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, 
przychodnia rejonowa 22-58, CPN 
24-52.

KOZIENICE
Kino „Znicz”: „Superexpress w 

niebezpieczeństwie”, prod. jap. 
lat 15, godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, pogotowie energetyczne 
23-41, apteka 23-22, kino 23-44, 
urząd miasta i gminy 21-23, szpi­
tal 36-36.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
urząd gminy 89, restauracja „Leś­
na” 110.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, ap­

teka 29, posterunek MO 77, res­
tauracja „Turysta” 14, ośrodek 
zdrowia 23.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica”: „Nie ma dymu 

bez ognia”, prod. frane. lat 18, 
godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
32, dworzec PKS 49, gospoda 46, 
kino 97, ośrodek zdrowia 45, pos­
tój taksówek 88, posterunek ener­
getyczny 27.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — nieczyn­

ne.
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8, ośrodek zdrowia 
Ul, posterunek MO 7, księgarnia 
81, straż pożarna 88, przychodnia 
rejonowa 80.

LIPSKO
Kino , .Szarotka”: „Przepustka 

dla marynarza”, prod. USA, lat 
15, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 184, 
komisariat MO 97, dworzec PKS 
206, przychodnia obwodowa 194, 
straż pożarna 08, szpital — dział 
pomocy doraźnej 09.

PIONKI
Kino „Chemik”: „Cenny depo­

zyt”, prod. frane. lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, 
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 308, apteka 310, bibliote­
ka 562, księgarnia 5111, przychod­
nia rejonowa 223, restauracja 
„Adria” 562, CPN 346, izba poro­
dowa 548, naczelnik 513, kierun­

kowy 12.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, urząd miasta i gmi­
ny 88.

WARKA
Kino „Przyjaźń”: „Sam na 

sam”, prod. poi. lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 38. izba poro­
dowa 133, kawiarnia 266, posteru­
nek MO 7, muzeum im. Pułas­
kiego 267, ośrodek zdrowia 21, 
pogotowie ratunkowe 9, przycho­
dnia rejonowa 270.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni poświątecznych w godz. od 
10—17. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udział Po­
laków w życiu politycznym, gos­
podarczym i kulturalnym Stanów 
Zjednoczonych.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88.

WIERZBICA
Kino nieczynne
Telefony: apteka 1, izba poro­

dowa 11, posterunek MO 7, ośro-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

I GDZIE
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczni 31, urząd gminy 15, żło­
bek 3, przedszkole 25.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik": „W mroku no­

cy", prod. USA, lat 18, godz. 17 
I 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
09, apteka 55, dom kultury 246, 
dworzec PKP 62, straż pożarna 
08. posterunek MO 07, muzeum 
233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 9—15.30, w soboty od 10—19, 
poniedziałki i dni poświąteczne 
— nieczynne,

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: „Odpowiedź 

zna tylko wiatr”, prod. RFN, lat 
15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, apteka 229, bibliote­
ka 220, dom kultury 473, ośrodek 
zdrowia 313, pogotowie energe­
tyczne 311, kino 447, przychodnia 
rejonowy 406, naczelnik 427.

ZWOLEŃ .
Kino „świt”: — nieczynne.
Telefony: posterunek MO 997, 

straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08, szpital 20-37, ea- 
kład energetyczny 20-61,

IŁŻA
Kino „Zamek” — nieczynne.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

206, dom kultury 108, komisariat 
MO 07, straż pożarna 213, apteka 
76, szpital — chirurgia 29, urząd 
gminy 136, restauracja „Zamko­
wa” 22.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych Instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmian programu.

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
23.00

6.00—8.55 Sygnały dnia 8.55 Huta 
Katowice ma głos 9.05—11.40 Czte­
ry pory roku 11.25 Niezapomniane 
stronice „Nurt” 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju 1 ze śwla- 
ta 12.25 Mozaika polskich melodii 
i piosenek 12.45 Roi. Kwadrans 
13.00 Dla kL I i II (jęz. polski)
13.20 Na życzenie słuchaczy 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio 
,£ama" (ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców) 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kierowców 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurler 13.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Gwiazdy naszych estrad 19.40 Pol­
skie zespoły jazzowe 20.05 Siadem 
naszych interwencji 20.10 Mozart 
dla każdego 20.35 Mel. lat 70-tych 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Prze­
boje trzech pokoleń 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Olsztyn na muz. an­
tenie 23.00 „Wita Was Polska”

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad. i Informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wlad.: 1.00 4.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią i piosenką z Kielc
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30

11.30 13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

3.35 obserwacje i propozycje
5.45 Muz. 6.00 W kilku taktach, 
w kilku słowach 6.10 Kalendarz 
6.15 Mel. przyjaciół — Sofia 6.33 
Gimnastyka 6.45—7.10 Dzień dobry 
Warszawo 7.15 Gra Zespół „Rama 
111” 7.35 Małe muzykowanie 8.00 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 
Tu Radio Moskwa 10.00 Biografie 
niezwykłe 10.30 Z nagrań L. Arm­
stronga 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Schumann: Miłość 1 życie ko­
biety 11.35 Postęp, dom, nowocze­
sność 11.45 Muzyka spod strzechy 
12.05 A. Malewski: Wariacje sym­
foniczne 12.25 Humoreski J. Haska
12.45 Tańce kompozytorów poi- 
skich 13.00 Dobre, ale mało 13.10 
F. Sclgalski Symfonia D-dur 13.35 
Ze wsi 1 o wsi 13.50 Chór Chłopię­
cy i Męski 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej 14.25 Muz. Telemanna
15.20 Miniatury fortepianowe
15.30 Studio Plus 16.10 Jeno Hubay 
III Konc. G-molI na skrzypce 

■1 orkiestrą 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 J. Ptaszyn — Wróblewski 
przedstawia 17.20 Notatnik kultu­
ralny 17.30 „Pasowanie" — montaż 
18.00 Polacy laureatami między­
narodowych konkursów muzycz­
nych 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.40 Radiowe spotkania 19.00 
Recital z nagrań W. Małcużyńskie- 
go 19.40 Katalog wydawniczy 19.45 
Dźwiękowy Plakat Reklamowy
19.55 Przezorny zawsze ubezpieczo­
ny 20.00 „Saldo, panie dyrektorze"
20.20 Kontrapunkty 21.40 Pleśni 
Guillaume'a Dufaya 22.00 Kolebki 
kultury 23.35 Co słychać w świę­
cie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6.30 Polityka dla 
wszystkich 7.30 Moje lektury — 
fel. 8.05 Co kto lubi 9.00 „Tango 
November” 9.10 Brazyliana Can- 
nonballa Adderleya. 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Kwintety fortepianowe
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Życie ro­
dzinne 11.30—12.25 W tonacji Trójki
12.25 Za kierownicą 13.00 Powtórka 
z rozrywki 13.50 „Aecjusz ostatni 
Rzymianin” 14.00 Mistrzowie ba­
tuty 15.05 Kwadrans akademicki
15.20 W kręgu jazzu 15.40 Roz­
szyfrowujemy piosenki 16.00 Wy­
spa na której zawsze świeci słoń­
ce 16.20 Muzykobranle 16.45 Nasz 
rok 78-my 17.00 Ekspresem przez 
świat 17.05 Muz. poczta UKF 17.40 
Odkurzone przeboje 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powieść „Przemi­
nęło z wiatrem” — ode. 19.35 Opera 
tygodnia — „Trubadur” 19.60 
„Tango November" 20.00 60 minut 
na godzinę 21.00 Galeria starych 
mistrzów 22.03 Gwiazda siedmiu 
wieczorów 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu — aktualności 23.00 Wiersze 
recytuje Zofia Książek 23.05—24.00 
Między dniem a snem ok. 23.15 
W pracowni garncarza

PODZIĘKOWANIE
Instytucjom, Współpracownikom, Przyjaciołom, Koleżankom 
1 Kolegom oraz Wszystkim Tym, którzy okazali nam pomoc, 
wiele serca 1 współczucia w smutnej dla nas chwili i tak licz­
nie uczestniczyli w ostatniej drodze

«. f P.

ROBERTA ZAHORSKIEGO
składają najserdeczniejsze podziękowania

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.M

22.55
6.10 Dla nauczycieli „Przed 

pierwszym dzwonkiem" 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 
8.00 Grupa organowa P. Figla
8.10 Radiowo — TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Język polski
8.25 F. Liszt: parafraza koncerto­
wa na tematy z opery „Ernanl" 
Giuseppe Verdlego — (stereo lok.)
8.35 Szkoła mistrzów 8.50 Graj Ka­
pelo 9.00 Dla kl I i II (jęz. polski)
9.20 Kwartety smyczkowe Haydna 
— stereo lok. 10.00 Dla klasy V 
(jęz. polski) 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Dla kl. I lic. (jęz. pól.) 11.30 
Sceny z I aktu opery „Zaślubiony 
w noc świętojańską” (stero lok.) 
12.05—12.25 Glos Mazowsza. Kurpi 
1 Podlasia 12.25 Giełda płyt 13.00 
Jęz. francuski 13.15 Francuskie 
pieśni i tańce ludowe 13.30 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie) 14.00 Radiowo — TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących (Techni­
kum Rolnicze) 14.15 Tu Studio Ste­
reo — stereo ogólnopolskie 15.05 
W Jezioranach 15.40 Książki, do 
których wracamy 16.05 Dla nau­
czycieli 16.25 Jęz. niemiecki 16.40— 
—18.20 Program WORT 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Słuchaj 
nas 17.40 Tu Studio 4 — stereo lok. 
18.00 Dziennik „6 po południu”
18.10 d. c. Słuchaj nas 18.25 Kalej­
doskop nauki 19.00 Kwiaty nie tyl­
ko zdobią — Irysy 19.15 Jęz. ro­
syjski 19.30 „Jam session” — ste­
reo ogólnopolskie 20.15 Konc. Or­
kiestry Akademii St. Martin — 
ih-the-Fields stereo ogólnopolskie 
22.00 Francis Poulenc — Sonata na 
flet 1 fortepian — stereo lok. 22.15 
Nauka i świat współczesny 22.33 
Radiowo — TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Język polski 22.50 
Tambourln i Tamburetta.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian ,w programie.

REGIONALNY 
PROGRAM RADIOWY
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 t 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 24 bm.
6.45 1 16.40 Aktualności dnia

16.50 — „Rezerwy w kompotach” 
— aud. A. Kopcia Ź7.0O Muzyka 
17.05 — „Życie z przytupem” rep, 
M. Karpińskiej (powtórzenie)
17.35 — Audycja B. Henia 17.45 — 
Propozycje do kieleckiej listy 
przebojów.

TELEWIZJA
Program I

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Śpiewa Ryszard

Arning — (l.olor)
15.30 NURT

Filozofia — Marksistowska teo­
ria poznania, a zagadnienia 
prawdy względnej 1 absolutnej 

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów: —

Zwierzyniec — (kolor)
17.10 Studio Sport — Klub Kibica

— (kolor)
17.35 Dom i my
17.50 „Ruiny strzelają” — ode. IV 

Film fab. prod. TV ZSRR
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor) .
’».30" Teatr' Telewizji — Davld 

Storey — „Jubileusz”
22.10 Camerata — magazyn mu­

zyczny (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 Dziś dajemy wam tylko pa­

mięć — W minutę po premie­
rze (kolor)

Programy oświatowe
12.45 RTSS — Fizyka sem. IV
13.25 RTSS — Geografia, sem. IV

Program II
SPOTKAJMY SIĘ JESZCZE RAZ
15.55 Omówienie programu
16.00 Śpiewa Krystyna Glżowska 

(kolor)
16.05 Rzeźby w śniegu — Rodzina 

Kuchtów — (kolor)
16.15 „Tajemnice cyrkowej kuchni” 

(kolor)
16.30 Śpiewa Krystyna Prońko 

(kolor)
16.35 Gwiazda 1 gwiazdki (Urszula 

Sipińska) (kolor)
16.55 Warianty — Plgmallon — 

(kolor)
17.30 Śpiewa Sława Przybylska 

(kolor)
17.35 Aleksander Krawczuk — pi­

sarz czy historyk
17.55 Śpiewa Sława Przybylska 

(kolor)
18.00 Czy można wygwizdać arty­

stę? (kolor)
18.35 Zaproszenie do teatru A. Fre­

dro — Pan Jowlalskl — (kolor)
18.55 Śpiewa Dominik Kuta (kolor) 
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Język niemiecki
21.00 Spotkajmy się raz jeszcze 

Śpiewa Irena Santor (kolor)
21.05 Gdzie powrócą wiosną ptaki

— rep. filmowy (kolor)
21.25 Śpiewa Irena Santor (kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Trybunał wyobraźni — Sece­

sja — (kolor)
22.25 Śpiewa Irena Santor (kolor)
22.30 Sen o pracy z cyklu „Pa­

miętniki bezrobotnych”
23.10 Jan Ptaszyn Wróblewski pre­

zentuje (kolor)

Dyrektorowi 
mgr. inż.

BOGUSŁAWOWI 
PAWEKOWI 

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci 

OJCA 
składają:

Pracownicy Miejskiego 
Zarządu Dróg i Mostów 

w Radomiu 
R-726494-1
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Gazyfikacyjne roboty

Po 50 latach zmodernizowana

siec gazowa w Radomin

W Domu Technika NOT

Wojewódzki Zjazd Spóidziekzyń
Gahoterh z marmuru

Ponad 33 tys. mieszkańców 
Radomia korzysta z urządzeń 
gazowych. Długość sieci magi­
strali wysokiego ciśnienia, 
rozdzielczej — średniego i 
niskiego ciśnienia wraz z do­
pływami domowymi — wyno­
si w mieście około 200 km. Os­
tatnie dwa lata należały do 
najtrudniejszych w 50-letniej 
już historii gazownictwa miej­
skiego. W tych latach pracow­
nicy Rejonu Gazowniczego w 
Radomiu stanęli przed b. 
trudnym zadaniem wymiany 
starej sieci żeliwnej dostoso­
wanej do przesyłania gazu z 
węgla, wilgotnego i powodują­
cego częste wybuchy, na sieć 
stalową dla' gazu ziemnego.

Była to gigantyczna praca 
prowadzona .przez służby re­
montowe Rejonu na trzy zmia­
ny — wymieniono prawie 100. 
km starej sieci. Po wykona­
niu pełnej już modernizacji 
sieci miejskiej w br. nastąpi­
ła wyraźna poprawa — znik­
nęło niebezpieczeństwo wy­
buchów, powodowanych daw­
niej częstym ulatnianiem się 
gazu, zdecydow7anie zmniej­
szył się wskaźnik strat gazu. 
Do wyjątkowych przypadków 
w I kw. br. należały przerwy 
w dostawach gazu.

— „Zycie załogi” w 
186 pracowników 
biorstwa otrzymało 
na uzupełnienie 
mieszkaniowych o 
wartości prawie 2,5 min zł. Na 
remonty i modernizację mie­
szkań oraz domków jedno­
rodzinnych przeznaczono dla 
pracowników ponad 3 min zł, 
a na budowę domków jedno­
rodzinnych, 40 członków za­
łogi otrzymało pożyczki o 
wartości prawie 1,7 min zł.

Oczywiście wszystkie środki 
pochodziły z zakładowego fun­
duszu mieszkaniowego, z któ­
rego również wyasygnowano 
336 tys. zł na ufundowanie 
książeczek mieszkaniowych 
dla 16 sierot 1 półsierot po by­
łych pracownikach „Waltera”.

(mz)

Po modernizacji i rozwoju 
zaplecza technicznego Rejonu, 
który dysponuje zmechanizo­
wanym sprzętem Radom na­
leży do miast posiadających 
najnowocześniejszą i najdłuż­
szą sieć gazową. Stworzono 
też warunki do budowy dal­
szych kilometrów sieci w szyb­
ko rozbudowującym się mieś­
cie.

Jednak w przeciwieństwie 
do samego Radomia gazyfika­
cja mniejszych ośrodków 
miejskich w naszym . woje­
wództwie, jak również wsi 
rozwijających swą produkcję 
rolną, jest wciąż niedostatecz­
na. Tylko nieco ponad 7 tys. 
odbiorców gazu spoza Rado­
mia korzysta z sieci prze­
wodowej. Sytuację kompliku­
je fakt że w niektórych miej­
scowościach — np. w Grójcu 
— stan tej sieci jest wyjątko­
wo zły. Również spore już o- 
środki przemysłowe i miejs­
kie — takie np. jak Pionki, 
Wierzbica czy Szydłowiec — 
nie posiadają w ogóle sieci

Studenci - ka j akarze

studenci nie zamie-Radomscy studenci powoła­
li nowy klub, którego dzia­
łalność dostarczyła już wielu 
wrażeń grupie młodzieży za­
fascynowanej kajakarstwem. 
Akademicki Klub Kajakowy 
— bo taką nosi nazwę — za­
wiązał się w grudniu ub. ro­
ku dzięki grupie zapaleńców, 
wśród których najbardziej 
wyróżnili się — Janusz Ko­
walczyk, Andrzej Nowakow­
ski i Roman Kraszewski. Po 
krótkim okresie przygoto­
wawczym kajakarze wyruszy­
li na wodny szlak.

Już w marcu wzięli udział 
w zimowym spływie kajako­
wym rzeką Kamienną a na­
stępnie w dniach 8—9 kwiet­
nia uczestniczyli w IV Ogól­
nopolskim Studenckim Spły­
wie Kajakowym „Powitanie 
wiosny — Nida 78”. Impre­
zie patronował krakowski A- 
kademicki Klub Turystyki 
Kajakowej „Bystrze” oraz A- 
kademia Górniczo-Hutnicza. 
12-osobowa grupa radomskich 
studentów' szczęśliwie prze­
płynęła trasę: Motkowice — 
Pińczów----Chroberz liczącą
40 km. Wrażeń nie brakowa­
ło.

gazu przewodowego względ­
nie dopiero ją uzyskują.

W br. przystępuje się do po­
ważnych inwestycji gazowni­
czych. Są już pierwsi odbior­
cy gazu w Pionkach, gdzie w 
br. wykonanych będzie 500 
podłączeń do mieszkań. Zgod­
nie z planem gazyfikacji te­
go dużego ośrodka przemysło­
wego do 1930 roku liczba 
odbiorców gazu wzrastać 
będzie rocznie o 400 aż do peł­
nej gazyfikacji miasta.

W . Skaryszewie w marcu 
br. uruchomiono już sieć roz­
dzielczą i Realizuje się dalszą 
gazyfikację miejscowości — 
podobnie jak w Jedlińsku, 
gdzie zrobiono to przy udzia­
le środków i czynów społecz­
nych. Szydłowiec otrzyma sieć 
gazową pod koniec br., z któ­
rej skorzysta w pierwszym e- 
tapie 1 tys. obiorców. Trwają 
też prace projektowe związa­
ne z gazyfikacją Wierzbicy, 
Iłży i 14 wsi w gminie Bełs­
ko.

Obok Pionek największą in­
westycją gazowniczą objęte 
zostanie osiedle Wierzbickie, 
wybudowanych będzie w 
związku z tym 10 km gazo­
ciągu wysokoprężnego do ma­
gistrali gazowej Lubienia — 
Radom.

W Radomiu prowadzone są 
prace .przy budowie sieci 
średnioprężnej gazu na Us­
troniu w jednostce C. Rozpo­
czyna się poważna inwestycja 
na Młodzianowie, gdzie wybu­
dowana będzie stacja reduk­
cyjna i gazociąg komplekso­
wy przewidziany na potrzeby 
mieszkańców osiedla.

Inicjatywy I Wojewódzkiego Sejmiku

Aktywny udział młodzieży w samorządzie mieszkańców
Ważne wydarzenie w trwa­

jącej obecnie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej do or­
ganów samorządu mieszkań­
ców stanowiły obrądy i de­
cyzje I Wojewódzkiego Sej­
miku aktywu młodzieżowego 
samorządu mieszkańców. W 
obradach tych uczestniczyli

studenci posiadają 6 
z czego 4 stanowią 
akademickiej wypo- 
Kłopoty są również

Jednak 
rzają poprzestać tylko na u- 
czestnictwie w imprezach. 
Działacze Akademickiego 
Klubu Kajakowego mają za­
miar zorganizować kilka spły­
wów mających charakter im­
prez otwartych- Ich trasy by­
łyby ściśle związane z pozna­
waniem piękna ziemi ra­
domskiej (spływy kajakowe 
Pilicą, Radomką, Iłżanką).

Te ambitne plany są jed­
nak w poważnym stopniu o- 
graniczone brakiem sprzętu. 
Obecnie 
kajaków 
własność 
życzalni.
ze środkami transportu, któ­
ry jest konieczny do przewo­
zu sprzętu pływającego.

Studenci myślą więc o na­
wiązaniu współpracy z ra­
domskimi zakładami pracy. 
Tego rodzaju współpraca poz­
woliłaby w efekcie na stwo­
rzenie możliwości atrakcyjne­
go . i czynnego wypoczynku 
nie tylko studentom, ale rów­
nież i ludziom pracy. Warto 
■więc rozważyć tę propozycję.

(bw)

Kolejna wiadomość niewąt­
pliwie uraduje mieszkańców 
Idalina, którzy pragnąc przy­
spieszyć budowę gazociągu na 
ulicach Słowackiego i Maliń­
skiej powołali komitet spo­
łeczny budowy i zebrali środ­
ki na tę inwestycję już 5 lat 
temu. Z roku na rok jednak 
rozpoczęcie budowy, z braku 
materiałów i mocy przerobo­
wych „spadało” z miejskiego 
planu gazyfikacji. W 1978 r. 
inwestycję tę wprowadzono 
wreszcie do planu i zostanie 
ona rozpoczęta.

Do końca br. liczba nowych 
odbiorców gazu przewodowe­
go w samym Radomiu wzroś­
nie o dalszych 2200, o 500 wię­
cej w stosunku do średniego 
przyrostu w łatach 1971—1977.

be-de

Zmiana terminu 
spektaklu 
Teatru Rozmaitości

Z przyczyn niezależnych od 
dyrekcji Teatru Rozmaitości 
w Warszawie, w dniu 27 bm. 
w sali Teatru Powszechnego 
w Radomiu, zostaje odwołany 
spektakl zatytułowany „Tato, 
tato sprawa się rypła”. Bilety 
nabyte na to przedstawienie 
ważne będą 10 maja, w któ­
rym to dniu zostanie wysta­
wiona ta sama sztuka.

Natomiast w dniach 25 i 26 
bm. spektakle odbędą się bez 
żadnych zmian.

(bw)

zw

młodzieżowi przodownicy prac 
społecznie użytecznych na 
rzecz środowiska z całego 
województwa, przedstawicie­
le kół. ZSMP wyróżniających 
się w działalności samorzą­
dów, ZG ZSMP, WK 
władz wojewódzkich i 
skich.

Referat programowy 
ZSMP i wystąpienia uczestni­
ków Sejmiku potwierdziły 
słuszność decyzji podjętych 
przez I Wojewódzką Konfe­
rencję Sprawozdawczo Wy­
borczą ZSMP, podnoszą­
cych rangę działalności orga­
nizacji młodzieżowej w miej­
scu zamieszkania do głów­
nych zadań stawianych przez 
Związek w takich dziedzi­
nach, jak przodownictwo w 
nauce i pracy produkcyjnej, 
działalność wychowawcza 
ideologiczna.

FJN, 
miej-

i

Efekty czynów 
społecznych

Młodzież naszego woje­
wództwa ma już liczący się 
wkład w rozwiązywaniu wie­
lu spraw w komitetach do­
mowych i osiedlowych. O- 
siągnęła ona poważne efekty 
w realizacji czynów społecz­
nych. Za cenne i godne u- 
oowszechniania uznał Sejmik 
Wojewódzki organizację przez 

I młodzież imprez artystycz- 
: nych, kulturalnych i sporto­

wych — spośród których do 
najbardziej systematycznie 
prowadzonych należą osiedlo­
we spartakiady młodzieży czy 
imprezy w rodzaju „Dobrych 
Wieczorów" organizowane 
przez ZM ZSMP w Radomiu, 
patronaty młodzieżowych or­
ganizacji zakładowych nad 
poszczególnymi osiedlami. 
Wysoką ocenę uzyskały osie­
dlowe organizacje młodzieżo­
we działające przy komite­
tach osiedlowych Radomia 
im. Żeromskiego. XV-lecia, na

Z prasy zakładowej
Pożyczki 
dla „walterowców”

Jak podaj e organ samorzą­
du robotniczego Zakładów 
Metalowych im. gen. Waltera 

ub. roku 
przedsię- 
pożyczki 
wkładów 

łącznej

Spół- 
Woje-

Dziś, 24 bm. po raz pierw­
szy odbywa się Zjazd Spół- 
dzielczyń woj. radomskiego. 
Doniosły to moment dla 
wszystkich kobiet, ponieważ 
zjazd stanowi ważny etap w 
kampanii poprzedzającej VI 
Krajowy Zjazd Spółdzielczyń, 
próbę oceny wyników dotych­
czasowej pracy a zarazem u- 
stali zadania, które będą rea­
lizowane w najbliższym cza­
sie.

Wojewódzki Wydział Spół- 
dzielczyń, który organizuje 
społeczne działanie wśród ko­
biet w różnych środowiskach 
zasięgiem swej pracy objął 
prawie 10 tys. członkiń zrze­
szonych w różnych pionach 
spółdzielczych: Wojewódzkim 
Związku Spółdzielni Rolni­
czych, Wojewódzkiej 
dzielni Spożywców, 
wódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, Wojewódzkiej Usłu­
gowej Spółdzielni Pracy, Re­
gionalnym Związku Spółdziel­
ni Inwalidów, Wojewódzkim 
Oddziale Banku Gospodarki 
Żywnościowej, Kołach Gospo­
dyń Wiejskich.

W ramach pracy społeczno- 
-wychowawczej Wojewódzki 
Wydział podejmował aktual­
ne problemy społeczno-poli­
tyczne, w ramach wymiany 
doświadczeń zorganizowano 
seję wyjazdową do gminnych 
spółdzielni w Solcu, Ciepie­
lowie i Zwoleniu.

Naczelnym zadaniem wszy­
stkich pionów spółdzielczych 
było okazanie kobietom ta­
kiej pomocy, aby mogły po­
godzić wykonywanie swoich 
obowiązków zawodowych z o- 
bowiązkami rodzinnymi.

Przedmiotem obrad dzisiej­
szego zjazdu będzie: ocena 
działalności wśród kobiet i 
na rzecz kobiet w organiza­
cjach spółdzielczych woje-

f Malinie, Borkach, Zakowi- 
cach czy Kapturze.

Interesujące jest bogactwo 
form tej młodzieżowej dzia­
łalności — opieka nad eme­
rytami, imprezy kulturalne i 
rekreacyjne, działalność sa­
morządów dziecięco-młodzie­
żowych, 
rzecz 
wania

wystaw, prace na 
pełnego zagospodaro- 
osiedli.

Inicjatywy, 
nowe formy

o dalszym rozwinięciuDziś 
tej pracy decyduje nie tyle 
wprowadzenie nowych form 
i inicjatyw, ale przede wszy­
stkim wypełnienie już istnie­
jących masowym udziałem 
młodzieży i działaczy mło­
dzieżowego samorządu miesz­
kańców. To właśnie zadanie 
uznano za najważniejsze, sto­
jące przed liczącą ponad 30 
tys. wojewódzką organizacją 
młodzieżowy i przed całą 
młodzieżą naszego wojewódz­
twa.

Niewspółmiernie do tych 
możliwości przedstawiają się 
wyniki w działalności organi­
zatorskiej młodzieży w miej­
scu zamieszkania. W mijają­
cej kadencji samorządu mie­
szkańców było na terenie wo­
jewództwa zaledwie 7 kół tere­
nowych i osiedlowych ZSMP. 
skupiających kilkusetosobo­
wą grupę aktywistów: w Ra­
domiu, Pionkach, Grójcu, 
Białobrzegach, Wyśmierzy­
cach i Wierzbicy. Mniej niż 
300 w sumie członków ZSMP 
działało w komitetach domo­
wych i osiedlowych. A mimo 
to odnotowują oni bardzo po­
ważne wyniki w tej pracy. 
Słusznie więc zwrócono uwa­
gę w apelu I Wojewódzkiego 
Sejmiku na to, że umasowie- 
nie uczestnictwa młodzieży w 
samorządzie mieszkańców jest 
sprawą najważniejszą. Efek­
ty tego przyniosą niewątpli­
wie dalsze rezultaty, podnio­
są rangę ZSMP, pozwolą roz­
wiązać wiele pilnych potrzeb.

Poparcie terenu

wyróżnio- 
młodzieżo- 
samorządu 

Odznaczenia 
Działacza

Apel Sejmiku spotkał się 
z natychmiastowym popar­
ciem młodzieży Grójca, Bia- 
łobrzeg, Pionek i Warki, któ­
ra już 16 kwietnia br. stanę­
ła masowo do czynu społecz­
nego w osiedlach. Młodzież 
radomska wyznaczyła sobie 
spotkanie przy pracach spo­
łecznie użytecznych na dzień 
23 kwietnia br.

Podczas Sejmiku 
no przodujących 
wych działaczy 
mieszkańców.
Zasłużonego Działacza FJN 
przyznane przez Ogólnopol­
ski' Komitet FJN wręczono: 
Jolancie Kalecie, Zygmunto­
wi Grzybowi, Tadeuszowi 
Stępniowi, Januszowi Zięt­
kowi, Jerzemu Molenickiemu, 
Jadwidze Sekule i Henryko­
wi Wiśniewskiemu. Honorowe 
odznaki TKKF za działalność 
na rzecz rozwoju sportu i re­
kreacji w miejscu zamieszka­
nia otrzymało 9 osób, be-de 

wćdztwa, przedyskutowanie 
założeń programowych VI 
Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czym uchwalenie kierunków 
działania obowiązujących spół- 
dzielczynie województwa oraz 
wybór delegatek na VI Kra­
jowy Zjazd Spółdzielczym

Obrady odbędą się w Do­
mu Technika NOT. (bw)

Lektor KC KPZR 
w woj. radomskim 

, W województwie radomskim 
przebywa z 5-dniową wizytą 
lektor KC KPZR, kierownik 
sektora Wydziału Planowania 
i Finansów KC KPZR — Ni­
kołaj Wiktorowicz Garietow- 
skij. Podczas pobytu radziecki 
gość wygłosił odczyt dla ak­
tywu partyjnego Komitetu 
Wojewódzkiego partii i Poli­
techniki Świętokrzyskiej w 
Radomiu, zwiedził Muzeum 
Instrumentów Ludowych w 
Szydłowcu.

Lektor KC KPZR wyjechał 
także do Studzianek, Magnu­
szewa i Mniszewa, zwiedził 
radomskie dzielnice mieszka­
niowe i muzeum.

Dziś 24 bm. spotka się z ak­
tywem zakładowym „Budo- 
chemu” oraz zwiedzi radom­
skie zakłady pracy — Radom­
ską Wytwórnię Telefonów, 
Zakłady Metalowe im. gen. 
Waltera, Zakład Tarcz Nu- 
werowych.

Program dalszego pobytu 
radzieckiego gościa zawiera 
spotkanie z władzami NOT, 
Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, aktywem partyj­
nym Komitetu Miejskiego 
PZPR w Piotrkach i miejsco­
wego „Pronitu” oraz zwiedze­
nie elektrowni „Kozienice”.

(bw)

Między nami

Na flaki do „Lamusa”?
Od kilku lat Słupsk koja­

rzy się przeciętnemu Polako­
wi z gastronomią. Podobnie 
warszawski lokal „Flis" z po­
dawanymi tam flakami po 
warszawsku, które są specjal­
nością zakładu. Wreszcie „Fu- 
kier” w stolicy to zawsze wi­
no, które tam się podaje.

Niestety, żadnego, z radom­
skich lokali gastronomicz­
nych, a tym bardziej miasta, 
nie można skojarzyć sobie z 
jakimkolwiek smakołykiem, 
chociaż przed laty większość 
rodaków wiedziała, kto zacz 
pan Wierzbicki i gdzie znaj­
dowała się jego restauracja.

Przed kilku laty mówiło się, 
że na karpia można wybrać 
się tylko do Szydłowca, do 
mistrza Cupera lub do Naja­
zdu” w Wolanowie. Na kacz­
kę z jabłkami tylko do „Tu­
rysty” w Jedlińsku, a kurcza­
ki dobrze przyrządzano w... 
Kowali. Teraz, nawet tego nie 
można powiedzieć, gdyż w lo­
kalnej gastronomii zupełnie 
zlekceważono konsumenckie 
nawyki i przyzwyczajenia, a 
nade wszystko — tradycję.

Kto wie, czy nie warto wró­
cić i odnowić specjalności ku­
linarnych w poszczególnych 
restauracjach? Na .przykład, 
aby na fasolkę po bretońsku 
zawsze można było wybrać 
się choćby do baru przy ul. 
Żeromskiego 15, zwanym po­
pularnie barem „Pod piętna­
stką", na golonkę tylko do 
baru „Sezam", a na flaki do 
„Lamusa” ild. Prawda, tego 
ostatniego lokalu przy ul. Że­
romskiego 28 wciąż nie ma, 
ale przecież nic nie powinno 
stać na przeszkodzie, aby 
znów był i specjalizował się 
choćby tylko we flakach po 
radomsku. Czy jest to możliwe?

(mz)

ZWYCIĘSTWO RADOMIAKA 
W RADOMIU

oraz w 82 min.

widzów, którzy 
stadion przy ul. 
oglądać w akcji 

nie zawio-

Zwycięstwem 3:2 (1:0) za­
kończył się sobotni występ 
piłkarzy Radomiaka, którzy 
przyjmowali na własnym boi­
sku Budowlanych Bydgoszcz. 
Bramki dla gospodarzy zdo­
byli: w 16 min. i 63 min. Tu­
roń oraz w 68 min. Strze­
miński, dla gości w 64 min. 
Pawlikowski 
Nowicki.

18 tysięcy 
przyszli na 
Struga, aby 
swych pupilów 
dło się. Radomianie zagrani 
na dobrym poziomie demon­
strując wiele urozmaiconych 
akcji. Niestety, nie ustrzegli 
się kilku błędów w grze 
ronnej.

Trener R. Kapera po 
czu powiedział: „był to 
teresujący mecz, choćby z po­
wodu aż pięciu bramek, któ­
re oglądali widzowie. Zbyt 
duża przewaga, jaką uzyskali 
radomscy piłkarze, spowodo­
wała jednak dekoncentrację 
u obrońców i w konsekwen-

ob-

me- 
in-

cji i dwie niepotrzebnie stra­
cone brmaki. Mimo wszystko, 
można być zadowolonym z 
„kombinowanej” ofensywnej 
gry zespołu i walorów, które 
pierwszy raz w tym sezonie 
piłkarze zademonstrowali w 
postaci składnie przeprowa­
dzanych, różnorodnych akcji”.

CENNE ZWYCIĘSTWO 
TENISISTÓW BRONI

Tenisiści stołowi 2-ligowej 
Broni Radom spotkali się w 
meczu wyjazdowym z Wan­
dą Kraków. Cenne zwycię­
stwo 11:7 odnieśli radomia­
nie, którzy tym samym mają 
duże szanse na awans do 
I ligi.

Wszystko zależeć teraz bę­
dzie od niedzielnego spotka­
nia tenisistów krakowskich, 
którzy w Krośnie mają roze­
grać zaległy mecz z tamtej- 
czymi Karpatami. Jeżeli zre­
misują lub przegrają — a- 
wansują radomianie. Jeżeli 
Wanda wygra — dojdzie do 
dodatkowego pojedynku po­
między pingpongistami z Ra­
domia i Krakowa. (mz)

270 tys. m kw. płyt ciętych 
i elementów, osłonowych pro­
dukują rocznie Zakłady Ob- 
•óbki Kamienia w Szydłowcu. 
Nowoczesne maszyny i urzą­
dzenia, traki z diamentowymi 

wkładkami przecierają marmu­
ry, trawertyny, a także pias­
kowiec, ten rodzimy surowiec, 
którym okłada się ściany bu- 
iowli m.in. Zamku Królews­
kiego, a także Centrum Zdro­
wia Dziecka.

Nowoczesny zakład, zbudo­
wany kosztem 100 min zło­
tych. poza planowymi zada­
niami podejmuje także pro­
dukcję rynkową. Z marmuru 
wykonuje się wazy, popiel­
niczki i świeczniki. Urucho­
miono też produkcję konglo­
meratów z marmuru — wie­
lobarwnej mozaiki do wykła­
dania posadzek, ścian i scho­
dów.. W tym roku zakłady w 
Szydłowcu wyprodukują ok. 
15 tysięcy wielobarwnej mo­
zaiki z marmuru z przezna­
czeniem na rynek krajowe.

(ód) 
fot. Bronisław Duda

ZAPISKI REPORTERA
PRELEKCJA. 24 bm. w 

Klubie Stowarzyszenia „Pax” 
przy ul. Traugutta 40 odbę­
dzie się spotkanie z red. 
Zdzisławem Masłowskim, któ­
ry wygłosi prelekcję zatytuło­
waną „Stosunek Wschód-Za­
chód — perspektywy i na­
dzieje”. Początek spotkania 
godzina 18.30.

OTWARCIE WYSTAWY. 
Dziś, 24 bm. w Spółdzielczym 
Klubie „Relaks” przy ul. Sło­
wackiego 15 odbędzie się ot­
warcie wystawy fotografii 
Krzysztofa Rosińskiego. Po­
czątek godzina 17.

W PIONKACH. 25 bm. w 
Robotniczym Ośrodku Kultury 
w Pionkach odbędzie się ko­
lejne spotkanie w ramach cy­
klu „Młodzieżowe spotkania 
klubowe”. Początek godz. 18.

(bw)

Oddając krew - 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny


